s 


Proletariusze 


łączcie się! 


NR 199 (213) ROK II 


wszystkich krajów 


Budowniczowie Polski Ludowej 


W dniu 21 lipca br. na uroczystym wspólnym posiedzeniu 
Rady Ministrów i Rady Państwa, minister Mijal odczytał 
akt nadania Orderu „Budowniczych Polski Ludowej” nastę- 


pującym osobom: 


Wincenty Pstrowski — pośmiertnie 
Karol Świerczewski — pośmiertnie 
Franciszek Apryas, 

Xawery Dunikowski, 

Franciszek Fiedler, 

Wanda Gościmińska, 

Michał Krajewski, 

Stanisław Mazur. 


Odznaczeni orderem 


„Sztandaru Pracy“ 


miu 22 lipca 1949 r. w piątą Rocznicę Polski Ludowej 
dent Rzeczypospolitej nadał następującym osobom u- 
Stanowiony przez Sejm Ustawodawczy w dniu 2 lipca br. 
Order „Sztandar Pracy” za wybitne zasługi, położone dla 


Narodu i Państwa: 


W resorcie 
górnictwa i energetyki 


ORDER 
"SZTANDAR PRACY“ I KL. 
Hajduk Wincenty, Janicki 
Stanisław, Lipczyk Piotr, Ma- 
tys Władysław,  Mazurczyk 
Paweł, Nierychło Józef, Rze- 
Szotarski Zygmunt, Waliczek 
Józef, 


W resorcie 
przemysłu ciężkiego 
ORDER 
«SZTANDAR PRACY" I KŁ. 
Doruch Władysław, Krupa 
Antoni, Krzysztofik Józef, 
Pierzynka Stanisław, Popie- 
luch Stefan, Ruta Marian, Sip 

Julia, Żmichorski Edwarć 


W resorcie 
przemysłu lekkiego 
ORDER 
"SZTANDAR PRACY“ I KL. 
Annajgisk Wacław, Ramus 
maj Szewczyk Józefa, Mó 
ky nciszek, Sztaufer Adam, 
v mitrzykowski Włodzimierz, 
lachta Helena, Fidyt Jan. 


W resorcie 
budownictwa 
ORDER 
„SZTANDAR PRACY“ I KL. 
Jakucewicz Jerzy, Jene 
ładysław, Markow Józef. 
Oręcki Wacław, Religa An- 


drzej, Sigalin Józef, Szadkow- 


sk: Władysław, Woliński Ze- 
hon. 
W resorcie 
komunikacji 
ORDER 


"SZTANDAR PRACY" I KL. 
Gadzinowski Kazimierz, Gę- 
M Stanisław, Hauzer Anto- 


Jędrzejewski Bolesław, 

Kopielsk: Zygmunt, Orłowski 

Zimierz, Szyłło Aleksan- 

r Tabak Jan. ; 
W resorcie 

tolnictwa i reform ro! wych 
ORDER 


"SZTANDAR PRACY“ I KL. 
Obarzanek Aleksander 

"SZTANDAR PRACY” II KL. 
Biernacki Michał, Gajzler 
Alina, Kolendowicz Jan. 


_W resorcie 
żeglugi 
ORDER 
"SZTANDAR PRACY" I KL. 
„Kawiak Jan, Stachyra Fran 
Uszek, 
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„SZTANDAR PRACY" II KL. 
Dziennik Jan, Górsk; Leo- 
pold, Tómaszewski Józef. 


W resorcie 
przemysłu rolnego 
i spożywczego 
ORDER 
„SZTANDAR PRACY* I KL. 
Mancewicz Jan. 
„SZTANDAR PRACY" II KL. 
Barszczowski Julian, Pe- 
trykowsk: Jan, Szewo Włady- 
slaw, Tarnawska Zofia. 


W dziedzinie 
kultury i sztuki 
ORDER 


„SZTANDAR PRACY" I KL. 
Adwentowicz Karol, Andrze 


jewski Jerzy, Broniewski 
Władysław, Iwaszkiewicz Ja- 
rosław, Jakubowska Wanda 


Jastrun Mieczysław, Gojawi- 
czyńska Pola, Kruczkowski 
Leon, Nałkowska Zofia, Pa- 
nufnik Andrzej, Rudnicki Lu- 
cjan, Różycki Ludomir, Schil- 
ler Leon, Strynkiewicz Fran- 
ciszek, Turska - Bandrowska 
Ewa, Tuwim Julian, Zelwe- 
rowicz Aleksander, 


W deiedzinie nauki 


ORDER 

„SZTANDAR PRACY“ I KL. 

Prof. dr Biernacki Witold, 
dr Chałasiński Józef, dr Gą- 
siorowska Natalia. prof. dr 
Goetel Walery, prof. dr Kul 
czyński Stanisław, prof. dr 
Marchlewski Teodor, prof. dr 
Bieńkowski Stefan. dr Stefa- 


nowskij Bogdan, dr Turski 
Stanisław, dr Uzarowicz Lud- 
wik, dr  Warchałowski Ed- 


ward, mgr Żółkiewski Stefan. 


W dziedzinie 
oświaty i szkolnictwa 


ORDER > 
„SZTANDAR PRACY" I KL. 
Kowalska Józefa, Statkie- 
wicz Witold, Woyniłowicz Ma” 
ria. 
ORDER 
„SZTANDAR PRACY" JI KL. 
Majewski Ludwik.: Mariań- 
ska Waleria, Sitkowska El- 
żbieta, Stachów Stanisław, 
Towpasz Stefan. 


DA 


„a c 


Na Rynku Mariensztackim 


WARSZAWA — SOBOTA, 23 LIPCA 1949 R. 


na Ludu 


Uroczyste posiedzenie Rady Państwa 
i Rady Ministrów w Warszawie 


O godz. 18 dnia 21 bm. rozpoczęło się w Belwederze uro- 


czyste wspólne posiedzenie 


Rady Państwa i Rady Mini- 


strów.-"Ta podniosła uroczystość w przeddzień piątej roczni- 


zy Manifestu Lipcowego odbyła się w Sali 


Pompejańskiej, 


która odnowiona została z całym pietyzmem ściśle według 
zachowanych rysunków z początku XIX wieku. 


W sali Pompejańskiej zebra- 
li się członkowie Rządu Pań- 
stwa: marszałek Sejmu Wła- 
dysław Kowalski, wicemarszał 
kowie: Barcikowski, Sta- 
nisław Szwalbe i Roman Zam- 
browski, prezes Najwyższej Iz- 
by Kontroli gen. Witold, prze- 
wadniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych gen. 
Aleksander Zawadzki, dr Hen- 
ryk Kołodziejski oraz prezes 
Józef Niećko. Obecni są rów- 
nież członkowie Rządu Rzeczy- 
pospolitej z prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankie- 
wiczem, wicepremierami Hila- 
rym Mincem i Antonim Ko- 
rzyckim oraz ministrem Obro- 
ny Narodowej Marszałkiem 
Michałem Żymierskim na cze- 
ie. Przybył również podsekre- 
tarz Stanu w Prezydium Rady 
Ministrów Jakub Berman. 


Bogdan Wasilewski 
przybył do Polski 


W dniu 20 bm. przybył do 
Polski bezprawnie wysiedlony 
przez rząd francuski prezes 
polskiej organizacji młodzie- 
żowej „Grunwald“, tow. Bog- 
dan Wasilewski, 

W odpowiedzi na serdeczne 
powitanie tow, Wasilewski o- 
świadczył, że czuje się szczę- 
śliwy powracając do ojczyzny, 
którą opuścił w roku 1923. Wy 
jechałem z Francji mimo przy 
wiązania do narodu francuskie 
go, gdyż rząd francuski unie- 
możliwił mi pracę. Okreś- 
lając w krótkich słowach 
obecną sytuację we Francji, 
podkreślił, że szykany rządu 
francuskiego wobec Polaków, 
którzy walczył razem z 
Francuzami przeciwko oku- 
pantowi, wywołują oburzenie 
wśród społeczeństwa francu- 
skiego, 


Zwycięska ofensywa 
Chińskiej 


Armii Ludowej 

PEKIN (PAP). Ofensywa 
Armii Ludowej w Chinach Po 
łudniowych czyni dalsze po- 
stępy. 

W czwartek wojska ludowe 
znajdowały się o 30 kilome- 
trów na wschód i na północ 
od Czangsza, stolicy prowincji 
Hunan. 


Inne oddziały ludowe posu- 
wają się na południe w kie- 
runku miasta Kuikang, poło- 
żonego o 150 km na północ 
od Kantonu. 

” 


Trajczo Kostow 
oskarżony 


o zdradę republiki 


SOFIA (PAP). Bułgarskie 
Zgromadzenie Narodowe za- 
twierdziło jednomyślnie decy- 
zję Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego wydania sądom w 
dniu 20 czerwca br., tzn. je- 
szcze w okresie pełnienia funk- 
cji poselskich, b. wicepremiera 
Trajczo Kostowa. 

Prokuratura bułgarska spo- 
rządziła akt oskarżenia prze- 
ciwko Kostowi na podstawie 
art. 102 i 381 kodeksu karnego 
(zdrada republiki). 


Tuż po godz. 18 na sałę Pom- 
pejańską przybywa Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bie- 
ryt, witany dżwiękami hymnu 
narodowego. Prezydent Bierut 
wygłasza następnie orędzie do 
narodu polskiego, po czym roz- 
legają się ponownie dźwięki 
hymnu narodowego, a 24 dzia- 
ła oddają 24 salwy. 


Nadanie orderu Budowniczych 
Polski Ludowej 


Następnie in. Mijal od- 
czytuje akt adania orderu 
„Budowmiczegó Polski Ludo- 
wej“. Za wyjątkowe zasługi, 
położone dla dzieła Polski Lu- 
dowej, w dniu 21 lipca 1949 r. 
następującym osobom nadany 
został przez Prezydenta R. P. 
ustanowiony przez Sejm Usta- 
wodawczy w dniu 2 lipca br. 
order „Budowniczych Polski 
Ludowej“: 

Franciszkowi Apryasowi — 
górnikowi kopalni „Brzeszcze“ 
od 1928 r., za pionierską dzia- 
łalność w dziedzinie współza- 
wodnictwa i za zasługi w roz- 
powszechnianiu nowych metod 
pracy w górnictwie. ; 

Ksaweremu Dunikowskiemu 
— artyście rzeżbiarzowi, b. 
więżniowi Oświęcimia za wy- 
bitną twórczość artystyczną. 
związaną z życiem mas pra- 
cujących i wzbogacającą kul- 
turę polską. 

Franciszkowi Fiedlerowi — 
redaktorowi naczelnemu orga- 
nu teoretycznego PZPR „Nowe 
Drogi“, b. więźniowi X Pawi- 
lonu Havelbergu, Wronek i Pa 
wiaka, członkowi Zarządu 
Głównego SDKPiL, KC KPP 
i KC PZPR — za wybitne za- 


sługi w walce o wyzwolenie 
klasy robotniczej na przestrze- 
ni 45 lat oraz za pracę nau- 
kową i popularyzację marksiz- 
mu-leninizmu w Polsce, 

Wandzie  Gościmińskiej — 
włókniarce Państwowych Za- 
kładów Przemysłu Bawełnia- 
nego w Rudzie Pabianickiej, 
aktywnej działaczee społecznej 
— za pionierską działalność w 
dziedzinie współzawodnictwa i 
za zasługi w rozpowszechnia” 
niu nowych metod pracy we 
włókiennictwie. 

Michałowi Krajewskiemu — 
murarzowi, działaczowi robot- 
niczemu, żołnierzowi I Dywi- 
zji, uczestnikowi wojny wy- 
zwoleńczej przeciwko najazdo- 
wi hitlerowskiemu, majorowi 
Wojska Polskiego — za pio- 
nierską działalność w dziedzi- 
nie współzawodnictwa i za za- 
sługi w rozpowszechnianiu no- 
wych metod pracy w budow- 
nictwie. 

Stanisławowi Mazurowi 
chłopu na gospodarstwie 6-hek 
tarowym w woj. poznańskim, 
działaczowi społecznemu, za 
wzorowe prowadzenie gospo- 
darki rolnej i za rekordowe wy 
niki w uprawie buraka ceukro- 
wego. 

Order „Budowniczych Pol- 
ski Ludowej” nadany został po 
śmiertnie gen. Karolowi Świer 
czewskiemu — Walterowi o- 
raz Wincentemu  Pstrowskie- 
mu. 

Dekoracja członków rządu 
wysokimi odznaczeniami 
państwowymi 

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut doko- 
nał następnie dekoracji człon- 
ków Rady Państwa i członków 
Rządu R. P. wysokimi odzna- 
czeniami państwowymi. 

Za wybitne zasługi w pracy 
nad utrwaleniem władzy hi- 
dowej Odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej odznaczony został Wiel 
ką Wstęgą Orderu Odrodzenia 


Polski, Marszałek Sejmu Anto- 
ni Kowalski i Prezes Rady Mi- 
nistrów Józef Cyrankiewicz. 


Za wybitne zasługi w pracy 
społecznej i państwowej od- 
znaczony został Krzyżem Ko- 
mandorskim z Gwiazdą Odro- 
dzenia Polski, członek Rady 
Państwa Józef Niećko. 

Za wybitne zasługi w służbie 
państwowej Krzyżem Koman- 
dorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni 
zostali. wicepremier Antoni 
Korzycki, minister spraw za- 
granicznych Zygmunt Modze- 
lewski i minister bez teki Win- 
centy Baranowski. Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odro- 
dzenia Polski odznaczeni zo- 
stali: podsekretarz Stanu w 
Ministerstwie Oświaty — Eu- 
genia Krassowska, podsekre- 
tarz Stanu w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego — An- 
toni Mierzwiński, podsekretarz 
Stanu w Ministerstwie Kultu- 


ry i Sztuki — Włodzimierz 
Sokorski, sekretarz generalny 


Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych Stefan Wierbłowski. 

Orderem Krzyża Grunwaldu 
II klasy odznaczony został za 
ofiarną walkę z faszyzmem o 
niepodległość Polski zastępca 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospo- 
darczego wiceminister Euge- 
niusz Szyr oraz wiceminister O- 
brony Narodowej gen. Edward 
Ochab. f 


x 
Po dokonaniu dekoracji, 
Prezydent Rzeczypospolitej 


Bolesław Bierut udał się w 
towarzystwie ministra kultury 
i sztuki Dybowskiego na dzie- 
dziniec pałacu belwederskie- 
go, gdzie oprowadzany przez 
dyrektora Lorentza, zwiedził 
urządzoną w wielkiej przycze- 
pie samochodowej objazdową 
wystawę „Mickiewicz — Pu- 
szkin”, która wkrótce wyruszy 
w objazd po kraju. 


Polonia zagraniczna 
czci rocznicę Manifestu PKWN 


Z szeregu placówek zagranicznych RP i skupisk Polonii 
nadchodzą wiadomości o uroczystych obchodach poświęco- 


nych 5-ej rocznicy Odrodzenia Polski. 


PRAGA (PAP), — Dla ucz- 
czenia piątej rocznicy Manife- 
stu PKWN odbyła się w dniu 
21 lipca w gmachu ambasady 
polskiej w Pradze uroczysta a- 


kademia, na której wygłosił 
przemówienie ambasador Leo- 
nard Borkowicz. 

Prasa czechosłowacka za- 
mieszcza liczne artykuły, o- 


Uroczyste otwarcie fabryki 
. O r e e 
penicyliny w Tarchominie 
W dniu 21 bm. Delegacja Zjedn. Zakładów Przem. Farma- 
seutycznego, Wytwórni nr. 2 w Tarchominie w osobach: 
Czesława Szweda, Piotra Słabińskiego i Bolesława Latały— 
złożyla wicepremierowi tow. H. Mincowi, ministrowi tow. 


E. Szyrowi i I Sekr. W.K.W. PZPR tow. Tokarskiemu, mel- 
dunek o wykonaniu zobowiązań na część Święta Odrodzenia. 


Meldunek stwierdza, że 21 


min ten nie jest przypadkowy, 


bm. o godz. 9.30 ukończono | Jest on wynikiem powziętych 


budowę fabryki penicyliny. 
Budowę wykonała 
PBP - 1 zaś roboty montażo” 
we Przeds. Instalach i Urzą- 
dzeń Wodnych. W czerwcu br. 
przekroczono wykonanie pla- 
nu produkcji o 11 proc. war- 


załoga , wiązań, 


przez załogę fabryczną zobo- 
zaś sama fabryka 
mogła być wybudowana i u- 
ruchomiona tylko dzięki po- 
święcentu załogi i ruchowi 
współzawodnictwa. 
Wiceminister Zdrowia tow. 


tości 3.960 tys. zł W lipcu | Kożusznik, dziękując w imie- 


wykonzno ponad plan leków 
o wartości 3.377 tys. zł. War” 
tość produkcji wykonanej po- 


nad zobowiązanie wynosi 
1.389 tys. zł, 

Otwarcia fa' "nicyliny 
dokonali: kic Minister 
stwa Przem Ciężkiego 


tow. Żemaitis i wiceminister 
Zdrowia tow. Kożusznik. 

Następnie w świetlicy fa- 
brycznej odbyła się uroczysta 
akademia. 

Tow. Żemaitis w przemówie 
niu swym podkreślił fakt, że 
uruchomienie fabryk: penicy- 
liny zbiegło się z uroczyście 
obchodzonym świętem 5 rocz” 


niu służby zdrowia tym wszy 
stkim, którzy przyczynili się 
do uruchomienia fabryki, po- 
wiedział m. im. Jestem 
szczęśliwy, że mimo licznych | 
trudności rozpoczęliśmy już 
produkcję penicyliny, tego nie 
zwykle ważnego środka w wal 
ce o zdrowie całego narodu. 

Po przemówieniu naczelne- 
go dyrektora zakładów Soko- 
łowskiego, który opisał histo- 
rię fabryki od momentu ob- 
jęcia jej po ucieczce okupan- 
ta. aż do chwili uruchomie- 
nia produkcji zebrani w głę- 
bokim skupieniu wysłuchali 
orędzia "rezydenta. transmi- 
towanego przez głośniki, umie 


nicy Manifestu PKWN. Ter-| szczone na sali. 


Delegacja związkowców chińskich 
przybyła do Polski 


Dnia 21 bm przybył do 
Warszawy wiceprzewodniczą” 
cy ŚFZZ Liu-Ning-I na czele 
30-osobowej delegacji związ- 
kowców chińskich : 

Przybyłą delegację powitali 
na dworcu: sekretarz CRZZ — 
ow. Piwowarczyk. przewod- 
nieczący ZZK — tecw min. Kur 
ryłow cz. przedstawiciele War 
szawskiej Rady Związków Za 
wodowych przedstawiciele 
Zwiazku Metalowców, Trans- 


portowców i Robotników Bu- 
dowlanych. 

Liu-Ning-I — wiceprzewod- 
niczący ŠFZZ oświadczył 
przedstawicielowi PAP: „De- 
legacja nasza przybyła na 
Święto Odrodzenia Poski, w 
celu przekazania klasie robot 
niczej w Polsce serdecznych 
życzeń powodzenia w budo- 
wie nowej Socjalistycznej Po] 
Ski Ludowej — o©d walczące- 
Eo narodu chińskiego". 


| mawiające rozmach odbudo- 


wy politycznej i kulturalnej 
powojennej Polski, 
x 
BUKARESZT (PAP). — Po- 
lacy w Rumunii przygotowują 
si! do uroczystego obchodu 
święta narodowego. W stolicy 
Rumunii odbędzie się szereg 
akademii i uroczystości w 
związku z polskim świętem 
narodowym, zorganizowanym 
przez instytut rumuński współ 
pracy kułturalnej z zagranicą, 
* 


SOFIA (PAP). W dniu 
21 bm, odbyła się w Sofii uro- 
czysta akademia dla uczczenia 
5-ej rocznicy odrodzenia Pol- 
ski, zorganizowana przez Ra- 
de Naczelną Frontu Ojczyźnia 
nego, Komitet Słowiański w 
Bułgarii i Komitet Przyjaźni 
Polskę - Bułgarskiej, 

W przeddzień święta w wie- 
lu miastach, fabrykach i więk- 
szych zakładach pracy odbyły 
się analogiczne akademie, po- 
święcone 5-leciu Polski Ludo- 
wej. 


— 


Prasa bułgarska poświeciła 
Polsce szereg artykułów za- 
mieszczonych na. czołowych 
miejscach. 

xk 


LONDYN (PAP). — 21 bm. 
odbyła się w ambasadzie R.P. 
w Londynie uroczysta akade- 
mia, poświęcona 5-ej rocznicy 
PKWN. Wielką salę ambasa- 
dy wypełniła tłumnie kolonia 
polska, reprezentująca wszyst- 
kie placówki polskie w Lon- 
dymie, 

PARYŻ (PAP). — Z okazji 
Święta Narodowego 22 lipca 
Związek Inwalidów Wojen- 
nych R. P. we Francji wydał 
oderwę, która stwierdza m. 
in.: 

„W piątą rocznicę Manife- 
stu PKWN jesteśmy świadka- 
mi olbrzymiego wysiłku i po- 
święcenia klasy robotniczej i 
chłopskiej w budowie Polski 
nowej, lepszej i sprawiedli- 
wej. Całym sercem łączymy 
się z naszymi rodakami w 
kraju, łączymy się w miłości 
do Polski i w potępieniu o- 
szczerczej kampanii, rozpę- 
tyvwanej przez reakcyjną część 
wychodźstw» 


WYDANIE F ,, 


Czyn lipcowy mieszkańców Warszu 


W ramach czynu lipcowego mieszkańcy Warszawy wzięli 


Polskiej 


Organ KC 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE 


24 
MEZ 


udział w akcji odgruzowania stolicy. Na fdtografii: gru- 
pa pracowników Zarządu Głównego RSW „Prasa“ przy 
] oczyszczaniu ulicy. 


Depesza marsz. Rokossowskiego 
do Prezydenta RP B. Bieruta 


Z okazji 5-ej rocznicy Mani- | sowski przesłał następującą 
festu PKWN Marszałek Związ | depeszę gratulacyjną: 


ku Radzieckiego — K. Rokos- 
Do 


Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 


Bolesława Bieruta, 


W historyczym dniu piątej 
rocznicy powstania nowej Pol- 
ski Demokratycznej, proszę 
Pana, Panie Prezydencie, przy- 
jąć ode mnie osobiście i w imie 
niu wszystkich podległych mi 
wojsk najserdeczniejsze gratu- 
lacje dla Pana į dla całego na- 
rodu Polskiego, jak również 


Warszawa. 


życzenia nowych sukcesć w w 
dziele budownictwa nowej De- 
mokratycznej Polski Ludowej 
wiernego przyjaciela į sojusze 
nika ZSRR» 

K. Rokossowski 


Marszałek 
Związku Radzieckiego 


Depesza marsz. Rokossowskiego 


Do 


Proszę Pana, Panie Premie- 
rze, przyjąć ode mnie osobiście 
i od wszytskich żołnierzy pod- 
ległych mi wojsk najserdecz- 
niejsze pozdrowienia w związ- 
ku z Piątą Rocznicą Odrodze- 
nia nowej Demokratycznej Pol 
ski. Życzę również Panu i ca- 


do Premiera Cyrankiewicza 


Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Józefa Cyrankiewcza w Warszawie 


łemu Narodowi Polskiemu no. 
wych osiągnięć w umacnianiu 
Polski Ludowej. 


K. Rokossowski 


Marszałek 
Związku Radzieckiego 


„Przyjęcie w Prezydium 
Rady Ministrów 


Z okazji Święta Odrodzenia 


Polski Premier Józef Cyran- 
kiewicz wydał w dniu 21 bm. 
w . salonach Prezydium Radi 
Ministrów przyjęcie dla przo- 
downików trasy W—Z, „Mo- 
stostal-u* i „Betonstal-u", dla 
przodowników pracy budowy 
Mostu Śląsko-Dąbrowskiego i 
Radiostacji Raszyńskiej. bu- 
dowy osiedli robotniczych i 
innych przodowników pracy 
stolicy oraz przodowników or- 
ganizacji „SP“ -i członków 
ZMP  wyróżniajacych się w 
„nauce i pracy społecznej, 


Na przyjęcie przybył owa- 
cyjnie witany oklaskami i o- 
krzykami: „Niech żyje“ 
Prezydent R.P. Bolesław Bie- 
rut Przybyli również człon- 
kowie Rady Państwa. człon- 
kowie Rządu R.P., generaii- 
cja z Marszałkiem Polski Mi- 


chałem Żymierskim na czele, 
członkowie władz naczelnych, 
partii politycznych. przedsta- 
wiciele związków  zawodn= 
wych. świata naukowego i aT- 
tystycznego stolicy. 

Na przyjęcie przybył serde- 
cznie witany dwukrolny bo- 
hater Związku Radzieckiego 
Marszałek Konstanty Rokos- 


sowski wraz z ambasadorem 
ZSRR w Warszawie Wikto- 
rem  Lebiediewem, attache 


wojskowym generałem Maslo- 
wem i innymi czlonkami em- 
basady. 

Gośćmi Premiera były rów- 
nież delegacje: związków za- 
wodowych Chin Ludowych, 
Partiis Komunistycznej We- 
gier. oraz przedstawiciele gla- 
sy robotniczej Finlandii. 

Przyjęcie w serdecznym na- 
stroju przeciągnęło się do bóź- 
nych godzin wieczorowych 


Meldunki o przebiegu żniw 
Konferencja prasowa w Min. Rolnictwa 


W dniu 21 bm. odbyła się 
w Ministerstwie Rolnictwa 1 
Reform Rolnych konferencja 
prasowa, na której wicedyrek 
tor Departamentu Produkcji: 
Roinej inż. Łukomski omówił 
dotychczasowy przebieg żniw 


Według melcunków. nade- 
słanych z poszczególnych po- 
wiatów w całym kraju zboża 
szczególnia - ozime, osiągnęły 
pożądaną wartość : wysokość. 
Jedynie w górskich powiatach 
woj. krakowskiego į rzeszow- 
skiego długo leżąca w okre- 
sie przedwiośnia skorupa śnie 
żna spowodowała nieznaczne 
| Drzerzedzenie żyta. 


Żniwa  razpaczęłvy się na 


ogół później niż przewiarwv'a- 
no. Wpłynęły na to chło a 
nastepnie deszcze 

W chwil; cbecnej sprzatn'e- 


to calkowicie rzepak oz yny 
Żyto Skoszono w 60—70 ma 
Pszenica ozima i je "eń 


znajdują się w stanie dejrze- 
wania. a psżenica jara į owies 
są jeszcze przeważnie zielone. 

Żniwa w majątkach pań- 
stwowtch będą w roku bież 
znacznie przyśpieszone, ponie- 
waż do prac żniwnych zasto- 
Sowano po raz perwszy w 
Po'sce nowoczesne maszyny 
żniwne — tzw. kombajny. k'ó 
re otrzymaliśmv 7e Zw. Ra- 
dzieckiego. 
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TRYBUNA LUDU 


Rozpoczynamy produkcję penicyliny | „Przeszłość Warszawy w dokumencie“ 


Wywiad z wicemin. dr B. Kóżusznikiem 


W dnlu wczorajszym roz- 
poczęliśmy w Polsce pro- 
dukcję penicyliny. 
zwiazku z tym wieemini- 
ster zdrowia tow. Kożusz- 
nik udzielił przedstawicie- 
lowi AR następującego 
wywiedu: 


— Kiedy rozpoczęte zosta 
ły starania o uruchomienie 
fabryki penicyliny w Pol- 
sce? 3 

— Wkrótce po wojnie pięć 
krajów europejskich, które zo- 
stały najsilniej dotknięte zni- 
szczeniami otrzymać miało, w 
ramach dostaw UNRRA, u- 
rządzenia fabryczne dla pro- 
dukcji penicyliny oraz pełne 
informacje, dotyczące sposobu 
jej wytwarzania. . 

Dostawy ciągnęły się latami. 
Nadsyłano nam sprzęt niekom 
pletny, niektóre maszyny by- 
ły przestarzałe już w 1942 r. 
UNRRA zamiast pomagać kra- 
jom zniszczonym udzielała w 
ten sposób pomocy fabrykan- 
tom amerykańskim ułatwiając 
im wyzbywanie się przestarza- 
łego sprzętu. n 

Wbrew pierwotnym zobowią 
zanłom UNRRA, Polska nieo- 
trzymała właściwych szczepów 
pieśni, odpowiedniego sprzętu. 
potrzebnego dla nowoczesnej 
produkcji penicyliny, ani też 
żadnych danych, co do nowych 
procesów wytwarzania penicy- 
liny krystalicznej. Amerykań- 
skie ośrodki produkcji odmó- 
wiły pomocy naszym nauków= 
com, którzy udali się za gra- 


nice, celem zapoznania się Z 
nowymi metodami produkcji 
penicyliny. 

— Jaką pomoc okazała 


Bieg sztafetowy 
Zamek—Belweder 


Jednym z najciewszych punk 
tów bogatego programu spor- 
towego Święta Odrodzen a był 


bieg sztafetowy rozegrany 
wczoraj wieczorem na trasie 
Piac Zamkowy* — Belweder. 


Na starcie stanęło 21 sztafet, 
w tym 2 żeńskie, reprezentują 
ce piony i zrzeszenia oraz 
przedsiębiotstwa Betonstal i 
Mostostal. 

Start nastąpił o godz. 21,30, 
a w kilkanaście minut później 
zwycięzca z ostatniej zmiany 
ze świecącą się pałeczką, mi- 
nął metę na placyku przed Bei 
wederem. 

Bieg ukończyły sztafety w 
następującej kolejności: 1) Spoi 
nia, 2) Kolejarz, 3) Legia, 4) 
Gwardia, 5) LZS, 6) Ogniwo, 
7) Leg a, 8) AZS, 9) Zwięzko- 
wiec, 10) Budowlani. Sziafeta 
Betonstal - Mostostal zajęła 16 
miejsce. Ze sztafet żeńskich 
zwyciężyła LZS - Żurawica. 

Po przeprowadzeniu klasyfi- 
kacji wszystkie zespoły usta- 
wiły się na placyku, gdz e dyr. 
GUKW — tow. pos. Motyka 
przyjął raport od kierownika 
imprezy oraz meldunek o u- 
dziale w wyścigu sztafety Be. 
tonstalu - Mostostalu, która u- 
kończyła budowę trasy W—2 

Dyr. Motyka w krótkim prze 
mówieniu podziękował uczest- 
nikom za udział w b egu., pod- 
kreślając wielką wymowę szta 
fety z udziałem robotników. 
chłopów i inteligencji w wigi- 
lię Święta Odrodzenia i w 
dniu oddania do użytku trasy 
W—Z. 

W chwili wręczania nagród 
zwycięskim zespcłom, obecni 
wznieśli entuzjastyczne okrzy- 
ki na cześć Prezydenta RP. 
sztafety i pracowników Beton 
“alu - Mostostalu. (Ltn) 


Dar jaunaków SP 
dla Warszawy 


Dworzec Gdański w 
Warszawie przybył transpott 
50 wagonów węgla, jako dar 
dia stelicy od junaków 50-ej 
Brygady .SP*” ze Śląska, Ju- 
nacy — pochodzący z woj. 
warszawskiego złożyli pięk- 
ny dar stolicy dla ucz- 
czenia 5-ej rocznicy  ogło- 
szenia Manifestu PKWN i 
pierwszej rocznicy powstania 
Zwiazku Młodzieży Polskiej. 

Odpowiadając na serdeczne 
słowa powitania, junak Jerzy 
Radliński stwierdził m. in., że 
jucacy 2 Warszawy, pracujący 
w kopalniach Śląska, pamię- 
tają o swej stolicy i obiecują 
zdwoić wysiłki w pracy nad 
odbudową Ojczyzny. 

Delegacja junaków 50 bry- 
gady złożyła w tym samym 
dn'u meldunek komendantowi 
głównemu „SP“ płk. Braniew- 
Skiemu i wzięła udział w u- 
roczystym posiedzeniu Stołecz- 
nej Rady Narodowej. 


Na 


Nowy rekord 
instalatorski 


Przy budowie domu Związ- 
ku Zawcdowego Pracown!- 
ków Skarbowych przy ul. Ma- 
zowieckiej 8 osiągnięto w 
dniu 20 bm. nowy, nienoto” 
wany dotychczas wynik ze- 
spolu instalatorskiego. 

Trójka monterska w skła- 
dzie: W. Gawroński, M. Ła- 
pińsk: i Z. Pilutowski zało- 
żyła w ciągu ośmiogodzinne- 
go dnia pracy instalację elek” 
trvczną na trzech kondygna- 
cjach budynku, których łącz- 
na kubatura wynosi 16000 m 
sześć. Trójka pracując zespo- 


łowo. wykonała 2104 proc. 
normy. bijąc w ten sposób re- 
kord  instalatorski oddziału 


PPB Nr 8. Trzej instalatorzy 
zarobili w ciągu fednego dnia 
pracy łącznie 36.824 zł. 


nam Światowa Organizacja 
Zdrowia? 

— Na żądanie delegacji pol- 
skiej do ŠOZ oraz innych kra- 
jów zainteresowanych w pro- 
dukcji penicyliny zwołano w 
lutym 1949 do Genewy konfe- 
rencje SOZ, gdzie zaproszeni 
eksperci mieli nam udzielić po 
trzebnych informacji i wskazó- 
wek, dotyczących: modernizacji 
predukcji pemicyliny. 

Eksrcerci ci zamiast udzielić 
nam potrzebnych informacji po 
święcili swój czas na przeko- 
nywanie, że lepiej uczynimy 
kupując penicylinę zagranicą, 
aniżeli wytwarzając ją u sie- 
bie w kraju. Pogląd ten nie tra 
fit do przekonania zaintereso- 
wanych. Dyrektór SOZ pod na 
oiskiem zaińteresowańych de- 
legatów zamówił w Ameryce 
6 ekstraktorów  Podbielniaka, 
które odgrywają wielką rolę w 
nowoczesnym sposobie Wytwa- 
rzania penicyliny. Dwa z tych 
eksitraktorów miała otrzymać 
Polska. Tu muszę podkreślić, 
że wszyscy członkowie ŚOZ są 
statutowo zobowiązani udzielać 
sobie wzajemnie informacji w 
sprawach, które dotyczą no- 
wych sposobów i środków wal 
ki z chorobami. 

W dniu 17 maja br. otrzyma 
ligmmy oficjalne zawiadomienie 
od SOZ, iż departament stanu 
USA ódniówił swojego zezwo- 
lenia na wywóz wspomnia- 
nych ekstraktorów, 


MOSKWA (PAP), „Literatur 
naja Gazeta“ poświęca świętu 
wyzwolenia Polski obszerny 
artykuł pt. „Polska na drodze 
ku socjalizmowi'. 


„Literaturnaja Gazeta" kre- 
šli obraz imponujących osiąg- 
nięć Polski Ludowej we wszy- 
stkich dziedzinach życia gos- 
podarczego. politycznego i kul- 
turalnego. ` 


Maaifest PKWN znalazł swo 
je ucieleśnienie w setkach od- 
budowanych w Polsce zakła- 
i dw przemysłowych, w pulsu- 
! iących pełnym życiem portach 

Łałtyckich, w mierozerwalnej 

organicznej więzi, łączącej Zie- 

mie Zachodnie z Macierzą. 

Kraj, w którym rząd ludowy 
| 
| 


i kierownicza siła narodu —+ watelstwa w literaturze. 


RZYM. (PAP) — W czasie 
debaty w Izbie Posłów nad 
wnioskiem rządowym, doma- 
sgającym słę ratyfikacji pakiu 
atlantyckiego sekretarz gene- 
rainy włoskiej partii komuni- 
stycznej — Palmiro Togliatti 
powiedział, że od chwili pod- 
pisania paktu aż do chwili o- 
becnej, kiedy rząd dotnaga sie 
jego ratyfikacji w sytuacji 


ne zmiany. 


Pół roku temu front impe- 
vialistyczny znajdował sig w 
przededniu ciężkiego kryzysu 
gospodarczego i politycznego. 
Dzislaj kryzys ten nadszedł. 
Zmieniła się nie tylko sytua- 
cja gospodarcza, lecz również 
sytuacja polityczna. Wzrósł o- 
pór ludów całego świata prze- 
ciw podżegaczom ; wojennym. 
Olbrzymi ten ruch ludowy 
przeciw wojnie miał niemałe 
znaczenie dla rozwoju między 
narodowej sytuacji politycz- 
nej. 

Togliatti stwierdził, że wła- 
ściwa przyczyna, która skło- 
niła rząd włoski do przystąpie 
nia do paktu atlantyckiego — 
ło dążenie do zdławienia sił 
postępu. Ale pakt atlantycki 
nie powstrzyma marszu tych 
sił, czego najlepszym  dowo- 
dem są wydarzenia w Azji, 
które w ostatnich miesiącach 
doprowadziły do zmiany obli- 
cza świata. 

Togliatti podkreślił, że 0- 
statnia nota rządu radzieckie- 
go spowodowana została zgub 
ną polityką rządu włoskiego, 
polityką, uniemożliwiającą 
przyjęcie Włoch do ONZ oraz 


„literaturnaja Gazeta“ 
6 osiągnięciach Polski Ludowej 


Pakt atlantycki nie powstrzymia 
marszu sił postępu 


Oświadczenie Togliatti'ego podezas debaty 
w lzbie Posłów 


międzynarodowej zaszły poważ! 


Stany Zjednoczcne są człón- 
kiem SOZ są więc obowiązane 
kothunikować wszystkim człon 
kem ŚOZ o osiągnięciach wła- 
snych na polu popierania i 0- 
chrony zdrowia. Odmowa De- 
purtamentu Stanu USA jest 
więc niezgodna ze statutem 
SOZ osłabia prestiż jednej ze 
stałych instytucji ONZ. 


— Jak pokonane zostały 
te utrudnienia? 


— Zostały one pokonane, 
dzięki ofiarnej pracy naszych 
robotników, techników i nau- 
kowców. Na gruzach spalonej 
przez wojnę fabryki w Tarcho- 
minie pod Warszawą powsta- 
ły nowe hale fabryczne, w któ 
cych zmontowano maszyny do- 
starczone nam przez UNRRA 
w stanie niekompietnym. Uzu- 
pełniono je dzięki pomysłowo- 
sci naszych ekip montażowych 
i pracowników naukowych. W 
wykonaniu prac montażowych 
współdziałała czynnie podsta- 
wowa organizacja PZPR oraz 
Rada Zakładowa, co w decydu 
jacy sposób wpłynęło na ter- 
minowe wykonanie u nas „w 
kraju części koniecznych dla 
uruchomienia fabryki. We wła 
shych laboratoriach przeszkoli- 
liśmy kadrę przyszłych pra- 
cowników fabryki, która po 
szczęśliwym ukończeniu prób- 
nej fabrykacji w przededniu 
Świetą Odrcdzenia rozpoczęła 
produkcję penicyliny. 


PZPR robią wszystko dla do- 
bra mas, staje obecnie do re- 
alizacji nowego 6-letniego pla- 
nu — planu budowy funda- 
mentów socjalizmu. 

„Literaturnaja Gazeta“ pod- 
skich mes pracujących, zwła- 
szcza przodowników pracy, ży- 
wielowy pęd rzesz ludowych 
do oświaty i kultury, ogromny 
wzrost liczby studiujących w 
wyższych uczelniach, co wska- 
zuje na wielkie przemiany w 
spolecznym składzie młodzieży 
uniwersyteckiej. 

Tempo życia narodu starają 
się dotrzymać kroku przodu- 
jący pisarze polscy, dzięki któ- 
rym problem realizmu socja!i- 
stycznego zdobywa prawo oby- 


kreśla twórczy entuzjazm pol- | 


| 


przezwyciężenie tych wszyst- 
mich trudności, w których 
znajduje SIĘ Kraj po przegra- 
nej wojnie. 

„Jako komuniści, jako  $So- 
cialiści i jako Włosi głosować | 
będziemy przeciwko retyfika-| 
cji paktu atlantyckiego” —— o-: 
świadczył na zakończenie To-| 
gliatti. 

RZYM. (PAP). — 20 hm, T- 
zba Posłów odrzuciła 51 gjo- 
sami przeciwko 159 przy 15 
wstrzymujacych się wniosek 
Togliattiego, potępiajacy ra-! 
tytlikację paktu atlantyckiego. ! 
jako skierowanego przeciwko; 
interesom Wiech. Głosowanie: 
w sprawie ratyfikacji odroczo- | 
no do czwartku. 

Holandia ratyfikuje pakt 

atlantycki 

HAGA. (PAP). — Parlament 
holenderski ratyfikował pakt 
atlantycki. Przeciwko ratyfi- 
kacji głosowali komuniści, a 
wielu innych deputowanych 
pewstrzymało się od głosowa- 
nia. 

Przed głosowaniem przema- 
wiał sekretarz generalny par- 
tii komunistycznej Paul de 
Groot. Podkreślił om, że koła 
rządzące spychają kraj na 
zgubną drogę i że wbrew tym 
dążeniom holenderskie masy 
pracujące pragną ścisłej przy- 
jażni z bohaterskim narodem 
radzieckim. Lud „holenderski 
uczyni wszystko, by niedopu- 
ścić do urzeczywistnienia pla- 
nów. imperialistycznych. 

KC Holenderskiej Partii Ko 
munistycznej ogłosił ostry pro 
test przeciwko ratyfikacji pak 
tu atlantyckiego. 


Polski handel żagraniczny 
w I półroczu 1949 


Ministerstwo Handlu Za- 
granicznego podało dane cyfro 
we, dotyczące obrotów towa- 
rowych z zagranicą w I półro- 
czu 1949 r. 

Ogólna wartość obrotów ham 
dlowych wynosiła 541 mila. 
dolarów co w stosunku do I 
półrocza 1948 r. stanowi 
wzrost o 12 proc. 

Przyjmując jako podstawę I 
półrocze. 1948 r. za 100, wy- 
miana towarowa z zagranicą, 
w r. 1949 wyraziła się w na- 
stępujących wskaźnikach: 

Ogólna wartość importu w 
I półroczu 1949 r. — 101. 

W podstawowych grupach to 
warowych wskaźniki są nastę- 


pujące: artykuły rolniczo-spo- 
żywcze — 59,3, w tym zboże 
— 22, tłuszcze jadalne i tech- 


| niczne — 180, nawozy sztucz- 
de (surowce) — 179, rudy że- 


laza i metalu — 204, surow- 
ce włókiennicze (wema, len, 
bawełna, juta) — 100, kau- 


czuk — 204, skóry — 188, ma- 


szyny, aparatury, urządzenia 
fabryczne — 128, produkty 
naftowe — 70. 


Ogólna wartość eksportu w 
I półroczu 1949 w stosunku 
do analogicznego okresu roku 
1948 wynosi 125. 


W poszczególnych grupach 
towarowych wskaźniki są na- 
stępujące: artykuły rolniczo - 
spożywcze — 140, węgiel i 
koks — 128, cement i wyroby 
przemysłu mineralnego — 147, 
wyroby metałowe, hutnicze, 
maszyny — 142, wyroby drzew 
ne i meble — 400, tekstylia — 
84, papier i wyroby — 125, so- 
da — 124, biel cynkowa 
147, szkło i ceramika -— 125, 
tabor kolejowy — 360. 


od grodu warownego do trasy W-Z 


Interesująca wystawa w Pałacu pod Blachą 


rzesz z bezcennymi skarbami | rech podstawowych  dziedzi- 


Minister Oświaty tow. 


Skrzeszewski 


dokonał wczoraj 


otwarcia niezwykle interesującej, stałej wystawy p. n. „Prze- 


szłość Warszawy w dokumencie", 
rekcję Archiwów Państwowych. 


zorganizowanej przez Dy- 
Wystawa czynna jest co- 


dziennie w godzinach 10—17, mieści się ona w Pałacu pod 


Blachą przy trasie W—Z. 


Pierwsi reemigranci 


z Mandżurii 


W dniu 23 lipca br. na 
punkt etapowy P.U.R, w Bia- 
łej Podlaskiej przybędzie 
pierwszy ttansport reemigran- 
tów z Mandżurii w liczbie 380 
osób, 

Następy transport spodzie- 
wany jest w tydzień po przy- 
jeździe pierwszego. 


Spotkanie 
Jakuba Zaka 
z kompozytorami 


polskimi 


W Domu Kompozytora od- 
było się spotkanie bawiącego 
w Polsce na gościnnych wy- 
stępach znakomitego pianisty 
radzieckiego, laureata Konkur 
su Chopinowskiego, prof. Ja- 


kuba Zaka z kompozytorami ; 


polskimi. Artyście radzieckie- 
mu wręczono najnowsze wy- 
dawnictwa PWM. zawierające 


utwory kompozytorów pol- 
skich dawnych i współczes- 
nych. 


Wznosząc zdrowie znakom:- 
tego gościa prezes Zw. Kompo 
zytorów Polskich. Mycielski, 
podkreślił znaczenie ŚS'ale po- 
glębiającego się kontaktu mu 


— Budowa trasy W—Z na- 
sunęgła nam na myśl zorgani- 
zowanie wystawy — powie- 
dział na konferencji prasowej 
dyrektor Archiwów Państwo- 
wych tow. R. Gebert — którn 
ma zobrazować warszawiakom 
koleje, jakie przechodziło ich 
miasto od zarania swych dzie- 


jów, aż do „epoki W—Z* 
Drugim naszym celem jest 
chęć zapoznania szerokich 


ukrytymi dotychczas w archi- 
wach i dostępnymi jedynie ba 
daczom-naukowcom'. 

Czy wystawa spełnia oby- 
dwa zadania? Niewątpliwie 
tak — oczywiście, jeżeli weź- 
mie się pod uwagę ogrom 
zniszczeń, jakich dokonał w 
naszych archiwach ekupańt o- 
raz szczupłość pomieszczenia, 
w którym wystawę zainstalo- 
wano. 

Niezwykle pieczołowicie do- 
brane Saacan w czte- 
rech salach 200 eksponatów o- 
brazuje dość dokładnie prze- 
szłość naszej stolicy w czte- 


Cenny dar Premiera dla 
tobotników budowlanych stolicy 


W uznaniu zasług, położo- 
nych przy odbudowie Warsza- 
wy przez robotników Państwo 
wego Przedsiębiorstwa Budo- 
wlanego. Oddział Nr 3 — Pre 
żes Rady Ministrów tow. Józef 
Cyrankiewicz przekazał świet- 
licom tego przedsiębiorstwa 
cenne upominki w postaci o- 
brazów znahych malarzy pol- 
skich. 


Świetlica PPB Nr 3 na bu- 
dowie „Domu Słowa Polskie- 


go" otrzymała obrazy: „Mart- 
wa natura* — Jana Cybisa, 
„Kopanie ziemniaków“ — Sta. 


nisława Czajkowskiego oraz 
„Hutnik* — Ludwika Leszko. 

Świetlica na budowie gma- 
chów Sejmu Ustawodawczego 
otrzymała obrazy:: „Port w 
Ustce* — Jana Wodyńskiego, 
„Praca w polu* — Marii Rub- 
czakowej oraz „Młody cieśla” 
— Zygmunta Radnickiego. 


Świetlica na budowie gma- 
chu Banku Narodowego otrzy 
mała: „Kwiaty* — Jana Cybi- 


Sa, „Martwą naturę" — An- 
drzeja Willa oraz „Odbieracz- 
kę* — Tadeusza Kutermaka. 


Wspólne obrady 
planistów Polski i CSR 


W dniach 19 i 20 bm. ba- 
wila w Katowicach 6-0sobo- 
wa delegacja planistów cze- 
chosłowackich z Ostrawy, zi 
wiceprzewodniczącym Ostra- 
wskiej Rady Narodowej — 


zvków polskich i radzieckich | Machą i przedstawicielem Pań | 


dia rozwoju życia artystycz- 


nego Polski Ludowej, 


W odpowiedzi prof. Jakub 
Zak wzniósł toast na cześć 
muzyki polskiej. Na ogólną 


prośbę plamista radziecki wy- 
kona? kilka utworów Rachma 
ninowa i Prokofiewa, które ze 
bran! nagrodzili gorącymi o- 
klaskami, 


Rekord poźnańskich 
tynkarzy 


6 zespołów  tynkarskich w 
Poznaniu pobiło ostatnio re- 
kord pracy w  tynkowaniu 
ścian. Nowy rekord "ustamo- 
wił zespół murarza Piotra 
Małeckiego. Zespół ten w cią- 
gu 8 godzim otynkował 147,4 
m kwadr. muru. W pracy tej 
pomagali Mateckiemu 
Skrzydlewski i Miecznikow- 
ski. 

Dotychczasowy rekord tyn- 
karski w woj. poznańskim na- 
leżał do zespołu Szmidta, któ- 
ry w ciągu 8 godz. pracy o- 
tymkował 80 m kw. muru. 


Księga pamiątkowa 
„psciolecia Polski 


Ludowej* 
22. VII. 1944. — 22, VII 1949. 
Pięć lat Polski Ludowej. 


„Książka i Wiedza”, Warszawa 
1949, str. 314. 


„Pięć lat Polski Ludowej“ 
to księga pamiątkowa i doku- 
ment. Słowo wstępne, poświę 
cone omówieniu Manifestu 
Lipcowego i jego znaczenia — 
napisał „Prezydent Bolesław 
Bierut. Kolejne rozdziały o- 
mawiają historię walk o wol 
ność i niepodległość, przemia 
ny ustrojowe, społeczne, go- 
spodarcze i kulturalne, jakie 
zaszły w Czasie pięciu lat 
istnienia Polski Ludowej oraz 
uwypuklają prżodującą rolę. 
jaką odegrała w tych przełomo 
wych latach polska klasa ro- 
botniecza. motoryczna siła na- 
szych przemian. Ostatni wre- 
szcie rozdział wytycza szlak 
przyszłej pracy. która zawie- 
dzie naród polski do socjali- 


zmu. A 


Sumiennie i starannie opra 
cowana. bogato ilustrowana 
księga daje encyklopedyczne 
wiadomości o dotychczasowej 
i przyszłej drodze rozwoju 
Polski Ludowej. 


Na podkreślenie zasługuje 
piękna szata graficzna i sia- 
ranne wykonanie druku. 


Do tego cennego wydawni- 
ctwa powrócimy niebawem w 
obszernej recenzji. 
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|. W  nowoodbudowanej 
| Teatru Narodowego odbyła się| Krzyż 


stwowego Urzedu Planowania 
w Pradze — Kożusznikiem na 


rie czechosłowaccy wzię 
a: w dwudniowej kon- 


E uglżi: 
ferencji srzedstawicieli Woje- 


„A 


wódzkiego 


Urzędu Planowa- 


nia Gospodarczego. W obra- 
dach uczestniczyli także przed 
stawiciele: Państwowej Komi- 
sji Planowania Gospodarcze- 
go i Ministerstw: Leśnictwa, 
Roinictwa i Reform Rolnych, 
przedstawiciele zainteresowa- 
nych urzedów i instytucji, o- 
raz konsul generalny RP w 
Ostrawie — inż. Wengierow. 

Przedmiotem konferencii by 


ło przygotowanie wniosków 
do uregulowania gospodar- 


czych zagadnień granicznych. 


Pracownicy WPB otrzymują 


odznaczenia 
sali | 


wczoraj uroczysta akademia į 
pracowników WPB poświęco- 
na 5-rocznicy Manifestu Lip- 
cowego. 

Podczas akademii zastępca 
II wiceministra obrony na- 
rodowej gen. Gorecki w imie- 
niu Prezydentą RP tow. Bie- 
ruta udekorował najbardziej 
zasłużonych pracowników 
WPB srebrnymi i brązowymi 
Krzyżami Zasługi. 

Odznaczenie otrzymali: inż. 


Cud u pani Grochowskiej 


I znów stał się rzekomy 
„cud“... tym razem w maleń- 
kim, nawet nie powiatowym 
Wyszkowie nad Bugiem. Roz 
palone i przejęte wiadomo- 
ściami o lubelskim cudzie, 
wyszkowskie paniusie i pod- 
kościelne babki, miały naresz- 
cie swoją własną, lokalną sen- 
sację. 

— Cud, moja pani, cud... 
tylko dlaczego zobaczyła go 
„taka“ Grochowska. 

Jaka Grochowska? Kto to 
jest Grochowska? I co wspól- 
nego ma Grochowska z cu 
dem?... 


* 


Napelnia oburzeniem : naj- 
głębszym zdumieniem. Więc 
znów tumanienie ludzi. Znów 
obrzydliwe m:styfikacje. Zno- 
wu robota czekająca w polu i 
smętnie zwisające strzępki u- 
brań, które w tłumie podarto. 
Nauczka lubelska nie przeko- 
nała mącicielt:. Nie przekonała 
ich krew umarłej dziewczyny 
i jęki leżących w szpitalu. Nie 
przekonała, bo oto w małym 
Wyszkowie... 


Ale zaczmijmy od Maril 
Grochowskiej, Ta czterdziesto 
dwuletnia kobieta nie najlep” 
szą ma opinię w Wyszkowie. 
Takie małe miasteczko... „Wie- 
dzą sąsiedzi, jak kto siedzi..." 
Maria Grochowska, żona i mat 
ka czworga dzieci miała w 
czasie okupacji Liuiskie, bardzo 
bliskie ; intymne stosunki z 
poniektórymi Niemcami. Ma- 
ria Grochowska chętnie wy- 
naimowała jedyną izbę swego 
drewnianego domku -prostytut 
kom w celach użytkowych. 
Gdzie były wówczas dzieciaki? 
Gdzie był maż? Nie wiem. W 
każdym razie wwływ Marii 
na dzieci nie musiał był do- 
bry, bo dziś jeden z jej SY” 
nów siedzi w więzieniu. Za 
co? Zbroiny narad na miej- 
scową spółdzielnię. 

Mias'eczko z obrzydzeniem 
odwracało się cd drewn'anego 
demku Grechowssich, domku, 


TEA 2 tas i 
panstwowe 
Jerzy Hempel Srebrny 
Zasługi po raz drugi, 
inż. Janusz Mikulski — Sre- 
brny Krzyż Zasługi, inż. Ed- 
ward Zaremba Srebrny 
Krzyż Zasługi, hydraulik tow. 
Kazimierz Barański — Srebr- 
ny Krzyż Zasługi, przodownik 
pracy tow. Wacław Brzozo- 
wicz — Brązowy Krzyż Za- 


sługi, przodownik pracy tow. 
Feliks Gorecki — Brązowy 
Krzyż Zasługi, przodowrmik 


pracy tow. Czesław Pamal — 
Brązowy Krzyż Zasługi. (jam) 


nach: Warszawa jako stolica; 
rozwój terytoriaimy Warszawy 
(pomysłowo rzucony na tło 
dzisiejszych arterii komunika- 
cyjnych); stosuniki społeczne i 
gospodarcze; stosunki kuliu- 
ralne. 

W pierwszym dziale umiesz- 
czono najstarszy dokument 
dziejów Warszawy: przywilej 
księcia Janusza Mazowieckie- 
go, nadający osadzie w roku 
1413 prawa miejskie. 

Rozwój terytorialny miasta 
obrazują plansze wykonane na 
tle dzisiejszego planu Warsza- 
wy oraz bardzo ciekawe, ory- 
ginalne stare plany. f 

W dziale stosunków społecz- 
nych i gospodarczych zgroma- 
dzono plansze, ilustrujące licz 
bę mieszkańców haszego mia- 
sta z dokładnymi objaśnienia- 
mi. Dalej dokumenty o po- 
wstaniu pierwszych cechów, 
pierwszych ośrodków przemy- 
słowych w 17 wieku (browar, 
cegielnia, młyn). Wiek 18, jak 
mówią dokumenty, przynosi 
Warszawie pierwsze manufak 
tury, a w 19 wieku, miasto na 
sze staje się ważnym ośrod- 
kiem handlowym i przemysło- 
wym. 

W dziale tym został umiesz- 
czony niezwykle cenny „bia- 
ły kruk“ archiwalny. Jest nim 
oqzemiolarz gazetki „Głos 
więźnia”, wydawanej ręcznie 
w X pawilonie Cytadeli war- 
szawskiej w r. 1879 przez Pro- 
letariatczyków oraz akta straj- 
ków i wreszcie akta legalizacji 
pierwszych związków zawodo- 
wych (stolarzy, szwaczek, do- 
zorców i aktorów), z okresu 
1905—1914. 


Ciekawosiką działu kultu- 
ralnego są wzory pisma ręcz- 
nego z lat 1549, 1649, 1749 i 
1849, dawne oprawy książek i 
t. zw. iluminacje. Ciekawe są 
również donosy szpiegów car- 
akich o wrażeniach, jakie wy- 
wołuje w Warszawie lektura 
Mickiewicza. Są tu ponadro 
dekusmenty dotyczące uczelni 
warszawskich, teatru (zakaz 
swizdania na widowni), 
egzemplarze starych gazet z 
18 i 19 wieku, protoekóły od- 
<słonięcia pomnika Kopernika, 
otwarcia galerii zamkowej i 
inne. 

Wystawa cieszyć się bądzie 
niewątpliwie wielkim powo- 
dzeniem wśród warszawiaków, 
rozmiłowanych w dziejach 
swego miast. (jam) 


Krystyna Dąbrowska 


w których działy się ongie j to 
z zielonymi munidurami. 
* 


Dlatego właśnie może miej* 
scowe padniusie dziwiły się 
trochę, że właśnie Grochow- 
ska..  Dziwiły się, ale... Cud 
dla niektórych z nich to była 
przecież nieląda gratka. Moż: 
na się było do syta wygadać 
i można było ugrząść w ped- 


niecającej, niezdmowej, histe- 
rycznej atmosferze sensacji, 
Można było... 


Drewniana buda, warzywny 
ogródek. Jakaś komoda, stół, 
łóżko.. nad łóżkiem obraz 
Matki Boskiej  Częstochow* 
skiej. Zwyczajny obraz, oleo- 
druk, jakich wiele, W niedzie- 
le o trzeciej popołudniu Gro- 
chowska, gdy właśnie skoń- 
czyła myć „Statki“, buchnęła 
z wielkim płaczem na kołana 
przed obrazem. Obraz mruga! 
Matka Boska mruga!... 

Zleciały się natychmiast 
zwabione krzykiem paniusie. 
Zleciały się nawet takie, które 
dawniej za żadne skarby świa 
ta rie przestąpiłyby progu te 
go domku. Zleciały się paniu- 
sie i w płacz, Mąż Grochow- 
skiej twierdził, że nic nie wi- 
dzi, ale go zakrzyczały, wiel- 
kim wyciem zawyły, że nie- 
"godny, że tylko żona, jego 
pewnie świętą zostanie. 

Tłum się zbierał coraz więk 
szy, Zaczęto depać ogródek, 
wywa!lono Okno. Przerażony 
Grochowski pobiegł na pleba” 
nię. Nim Ksiądz zdążył przyjść, 
miejsce cudu przedstawiało 
opłakany obraz. Ani śladu wa 
rzyw w ogródku, ztity tłum, 


głowa przy głowie. W domu 
zerwana podłoga... wyłamane 
płoty... zniszczone sprzęty... 


Maria Grochowska po raz ty- 
siączny opowiadała kiedy i 
jak się to stało. Maria Gro- 
chowska, co nienajlepiej się 
prowadziła „kombinowała* 
z Niemcami, s'ała się nagle 
ważną i „wiesa“ a ja% po- 


f 


niektórzy twierdzi. nawet 
świętą. Wszyscy. którzy nie 


śmiało mówili, że nic nie wi- 


dzieli, uznani zostal: za nie- 
godnych łaski. Dziwne, dla- 
czego taka na przykład Ko- 
złowska. . Trzeźwa i zrówno- 
ważona Kozłowska, wdowa, co 
troje dzieci praniem odcho- 
wała, kobieta pobożna i dobra, 
Dlaczego Kozłowska miałaby 
być właśnie miegodna, boć 
przecie uparcie twierdziła, że 
nic nie widzi A dlaczego 
właśnie Grochowska į przy- 
kościelne paniusie były god- 
né? Dziwna klasyfikacja „cu- 
okiki 


Grochowski sprowadził z 
kościoła księdza prefekta Jó- 
zefa Budzjaką i przebywające 
go przypadkowo w Wyszko” 
wie księdza Kościeckiego z Ry 
pina. Właściwego gospodarza 
parafii, księdza dziekana Fry- 
dryszewskiego, nie było wła- 
śnie w Wyszkowie, Podobno 
w sóbotę wyjechał, Ano cóż, 
może i: musiał... 

Dwaj przybyli księża, wil- 
dząt, że histeria tłumu docho- 
dzi do zemiu, zaczęli uspoka* 
jać ludzi, twierdząc, że żadne 
go cudu nie ma į nakazati ro- 
zejść się do domów, następnie 
wynieśli obraz do kościoła, a 
widząc, że. tłum ciągnie i tam 
za nimi, ukryli na plebanii. 

Księża Budziak į Kościecki 
«zajęli bardzo właściwe stano“ 
wisko i szybko udało im się 
z „cudem“ uporać. Jeszcze 
przez parę dni grupki cieka- 
wych gromadziły się w ko- 
ściele. Paniusie pragmęły po” 
płakać į powzdychać i myliły 
się «często, widząc „cud“; na 
niewłaściwym obrazie w'szą- 
cym w kościele. Nie wszystkie 
widocznie wiedziały, że ten 
„właściwy“ jest schowany, a 
kościelny im także mrugał, a 
nawet płakał. Ksiadz Budziak 
co pewien czas perswadując. 
że tu żadnego cudu nie ma, 
biewicował zbyteczhy iłok w 
kościele. 

Na miejscu „cudu“ 
zniszczenie i ruina... 

Marią Grochowska nie izy 
puszczała może, że jej „wi- 
dzone“ skończy się zmarno- 


zostało 
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zobowiązania lipcowe | 


Nr 199 
| 
Robotnicy Warszawy | 


wykonali | 


Warszawskie zakłady pracy 
wykonują swoje zobowiąza” 
nia powzięte w celu uczczenia 
Święta Cdredzenia, 

Oto kilka ostatnich meldune | 
ków: | 

Pracownicy fabryki „Ryg3* 
war“ zobowiązania swoje wy” | 
konali w dniu 20 lipca. | 

W dniu 13 iipca zobowiąz8* | 
ma swoje wykonała załokć | 
Warszawskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego, osiągając 
75,6 proc. rocznego planu pró* | 
dukcji. Załoga fabryki „Wes 
del“ zobowiązania swoje wy 
konała już w dniu 16 bm. 0% 
siągając 70 proc. roczne%9 | 
planu produkcji. 

W dniu 19 lipca wykonanć | 


* 


zostały także zobowiązania | 
pracowników Z.U.W.T. 

Z.W.A.W.M. | 
Fabryka „Perun“ melduje 


zobowiązania swoje wykona” | 
liśmy w dniu 21 lipca. 
W tym samym dniu wyko” | 
nali zobowiązania pracował 
cy Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Oświetleniowej. | 

W ostatniej chwili otrzyma” 
liśmy meldunek załogi PPB 
pracującej przy budowie © 
siedla Młynów. 

W meldunku tym czytamý 
m. in.: Zobowiązania powzięte 
ku czci Święta Odrodzenia W | 
konaliśmy. Oddaliśmy do U% 
żytku 4 bloki mieszkalne. Bu” | 
dowa dwóch dalszych bloków | 
została zakończona w stanie | 
surowym. W stanie surow. | 
ukończyliśmy także budow% 
kina „W—Z“, (iwa) 


Stolica czci 
pamięć poległych 


W przeddzień 5 rocznicy. 
głoszenia Manifestu PKWN» | 
stolica uczciła pamięć boha” | 
terów, poiegłych w walkach 
wyzwoleńczych za spraw 
wolności i postępu. Przedsta” 
wiciele władz państwowych | 
oraz organizacji politycznych | 
i społecznych złożyli wieńć 
na grobach połegłych żołnić 
rzy polskich i radzieckich. © 
stóp pomników oraz na Gro” | 
bie Nieznanego Żołnierza. 


Nagrody 
dla przodowników 
PGR 


Wiceminister rolnictwa 
Tkaczow wręczył 27 przodo? 
wnikom pracy w PGR ufun | 
dowane przez Zarząd Central 
ny PGR nagrody w postać | 
radioodbiorników, kuponót 
materiałów, rowerów, zegaf” 
ków itp. | 

Spośród nagrodzonych. nal” | 
lepsze wyniki w pracy osią4b, | 
nęli F. Krampikowski ze wä 
Wierzchucino, woj. gdańskie” 
go, M. Spałek ze wsi Kom® | 
rowo, woj. bydgoskiego, M. KY 
rowski z Podanina, woj. ol” 
sztyńskiego, P., Pałek z Lise“ 
wa, woj. olsztyńskiego, J. KH | 
balak ze Strychowa, woj. FO 
znańskiego i J. Kolendowić” 
z Uciechowa, woj. wrocław” 
skiego. 


-| 


waniem dobytku. Może gdybi 
wiedziała, mie dawałaby s$ | 
nakłonić pewnym ludziom M | 
„organizację cudu“. A m0 
i tak jej się to opłaciło.. 


Dziwni jacyś ludzie kręci 
się ostatnimi dniami po W“ 
kowe. Najzupełniej obcy, n-ś f 
znani. Szeńczący z tym i 
wym po kątach, Jakiś starú 
szek, który zjawił się jak j 
pod ziem: w mieszkaniu 1a | 
rii — najgłośniejszą propa£?” | 
dę „cudowi* czynił... Ww Ci 
chanowie odległym od Wys. | 
kowa ð jakieś os'emdz'esia | 
kiiometrów wiedziano o wi” 
darzeniu w niedzielę o trz | 
ciej popołudniu. Właśnie wie 
dy, kiedy Maria buchnęła 
kolana. Ciekawy wypadek: | 
żaden telegraf, ani telefon 0 ! 
byłby tak szyki, No, ale w | 
ściwa organizacja przeróżnyć | 
ciemnych mafii jest szyb 
od telegrafu. W Ciechanowi 
też pewnie przebywali podel 
rzani staruszkowie, a godzi | 
była umówiona. ' 
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„Cud“ wyszkowski nie p% | 
brał rozmiarów „cudu* lube" | 
skiego nie tylko dlatego. | 
Wyszków jest mniejszy ^d u 
blina. Po prostu ludzie zma | 
drzeli i zrozumieli, że ich tu” | 
manią. A poza tym dwaj kS4 | 
ża przyjęli właściwą postaw. 
Społeczeństwo — wyszkowsk” 
zareagowało ostro na te no”. | 
prowokację. Wczoraj w Wy% | 
kowie odbyły się masówk! | 
na których robotnicy i in N 
ligencja  pracujaca, wś 
nich ogromna wiekszość bl 
partyjnych potępili jak M 
OS: rzej próbę wciągnięcia 
miasteczka w histeryczny “f 
błęd, próhłe zrobienia z Wys | 
kowa jeszcze jednego Ciemno 
grodu. 

Cud“ wyszkowski miał S“ 
nowczo pewne błędy reżyse” 
skie. Dłaczego użyto do zan 
cjowania go 
Grochowskiej? 
inny nie godził się na ny 
szeply dziwnych przybyszów. 
Nie udało się. Mniejsza fr 
wencja : za krótko. 
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Jeżeli spojrzymy na drogę, 
którą w ciągu pięciu lat prze- 
byliśmy na odcinku polityki 
kulturalnej, będziemy mogli 
stwierdzić, że dokonaliśmy w 
tej dziedzinie ogromnego kro 
ku naprzód, 

Jako trwały czynnik rozwo- 
fu wkroczyły na arenę naszej 
historii masowe organizacje 
Bpołec=ne, które stały się nie 
tylko wspłtwórcami wielkich 
przemian natury gospodar- 
czej i politycznej, lecz i współ 
twórcami w wykuwaniu no- 
wych form pracy 

Nie chodzi tu nawet o sa- 
mą liczebność zespołów ar- 
tystycznych związków zawo- 
dowych i Samopomocy Chłop 
£kiej. Chodzi o rzecz znacz - 
nie istotniejszą. Chodzi o wy 
pracowanie nawych form wi~ 
dowiska ludowego, w której 
człowiek pracy jest i współ- 
autorem i współinscenizato - 


" rem į współtwórcą artystycz- 


nym. Ostatnie festiwale 
związków zawodowych wy - 
kazały całe bogactwo inwen- 
cji twórczej klasy robotni- 
czej, która stworzyła nową 
formę widowiska - montażu. 
Współgrają w nim elementy 
teatralne, choreograficzne i 
chóralne. 


Obok dotychczasowych tra 
dycyjnych form przedstawień 
świetlicowych, wielki montaż 
widowiskowy jest w ten spo- 
sób trwałym wkładem pracy 
kulturalno - oświatowej Zwią 
zków Zawodowych w kulturę 
naszego kraju, trwałym wkła 
dem, który wciągnął do pra- 
cy artystycznej nie tylko wąs 
ką grupę teatromanów - ama 
torów, lecz dziesiątki tysięcy 
ludzi pracy. 

Liczba dwustu pięćdziesię- 
ciu tysięcy uczestników ze- 
społów świetlicowych i kółek 
chóralnych mówi sama za sie 
bie o imponującej pracy ja- 
kiej dokonały związki zawo- 
dowe i Samopomoc Chłopska 
na drodze do upowszechnie- 
nia kultury i sztuki w Pol- 
sce, na drodze wciągania kla- 
sy robotniczej do bezpośred- 
niego decydowania o perspek 
tywach rozwojowych kultury 
polskiej. 


Zmiana społecznego 


składu widowni 


W oparciu o masowe or- 
ganizacje społeczne nastąpi- 
ła również daleko idąca zmia 
na składu widowni teatral- 
nej, sal koncertowych, kino- 


TRYBUNA ŁUDD 


ika naszej ej 


Włodzimierz Sokorski 


wych, widowiskowych, wy- 
staw plastycznych i czytelni 
bibliotecznych. Z drobno- 
Inieszczańsko - inteligenckiej 
widownia stała się inteli- 
gencko - robotniczą, a roz- 
wój teatrów i imprez objaz- 


'dowych, rozwój ruchu ama- 


torskiego Samopomocy Chłop 
skiej rozszerza coraz bar- 
dziej jej zasięg kulturalny i 
na wieś polską. 

Zdajemy sobie sprawę, że 
te przemiany nie zostały 
jeszczó w pełni dokonane i 
że wąska sieć instytucji kul 
turalnych położonych głów- 
nie na Śródmieściach, utrud- 
nia w poważnym stopniu kla 
sie robotniczej przyswojenie 
Sobie teatru i filharmonii na 
równi z chlebem powszed- 
nim. Niemniej jednak osiem 
i pół miliona widzów tea- 
tralnych, cztery miliony słu 
chaczy sal koncertowych i 
czterdzieści milionów widzów 
kinowych stanowią poważną 
masową bazę dla przekształ 
cenia repertuaru teatrów i 


kin zgodnie znową mentalno 


ścią, ideologią i smakiem ar 


| tystycznym szerokich warstw 
naszego społeczeństwa. 


Walka o socjalistyczną 


kulturę 


Nowy człowiek naszej epo 
ki, ten człowiek, który odbu 
dował Warszawę i przebił 
trasę W—2, ten człowiek, 
który uruchomił fabryki i 
stworzył nowy sócjalistycz- 
ny stosunek pracy, ten czło- 


Szkół i uniwersytetów, chce 
zobaczyć siebie, swoje radoś 
ci i swoją pracę, swój trud i 
swoje zwycięstwo w sztuce i 
w twórczości naszych arty- 
stów. 


W odpowiedzi na bezideo- 
wość, rozkład i pustkę ko- 
smopolitycznej kultury 
państw kapitalistycznych, 
maskującej w ten sposób 
wobec narodu swoją własną 
zdradę oraz — imperialisty- 
czną, politykę Stanów Zjed- 
noczonych, chcemy, żeby na 


sza kultura i nasza sztuka ' 


zawierała całą treść ludzkie 
go życia i ludzkiej walki o 
nowy, lepszy świat. 


Szkolnictwo Polski Ludowej 
Prof. dr. Henryk Jabłoński 


Zamknięty został pierwszy 
wielki okres w naszym szkol- 
nictwie, rozpoczęliśmy nowy, 
będący logicznym  następst- 
wem poprzedniego i przyszedł 
czas na zbilansowanie wyni- 
ków dotychczasowej pracy, na 
wytyczenie nowych zadań na 
drodze do pełnego upowszech- 
nienia oświaty i zdecydowanej 
reformy w zakresie treści nau 
czania, i 

Na ogólną liczbę ckoło 3. 
tys. budynków szkolnych uic- 
gło zniszczeniu wskutek woj- 
ny przeszło 7.600. Nie lepiej 
było z kadrami pedagcj:czny- 
mi. Mauczycielstwo dotxnicte 
Zostało w olzvosie wojny i citu 
Pacj; wyjątkowo ciężkimi stra 
tami, a kilkuletni kompletny 
brak dopływu nowych wykwa 
lifikowaaych sił zdawał się na 
długi czas uniemożliwiać szyb 
kie podniesienie się oświaty z 
okupacyjnego upadku. 


Szybka powojenna odbudowa 
szkolniotwa 
Najlepszy znawca naszej SvA 
styki szkęjmej stwierdza n9., 
że w ostażniza roku przed woj 
ną Pudeza, lozęca 60 MiGLY „ 
miala 75.090 uczniów 
w przedszkolach (ukoło 2,5 
proc. w stosunku 43 liczby 
Gzieci w wieku lat 3—06, Gie 
których były przeznaczone 
przedszkola), Tymczasem Pol- 
ska Ludowa, posiadająca 
znacznie mniejszą liczbę miesz 
kańców, lexia jaż w 1045-45 


lecdnose 


r ez. 120.000 uczniów W 
CSP) GENE aS ZZ RZEDU 1. 
ku satona elno- Granara 


pruwie 241.009, 
Przed wojną czas przebywa- 


nia dzieci w przedszkolu nie 
przekraczał normalnie 4, mak- 
simum 5 godzin dzienie. Inny- 
mi słowy: nie brano absolut- 
nie pod uwagę konieczności 
odciążenia kobiety pracy od 
troski o opiekę nad dzieckiem 
w godzinach jej zajęć zarobxo 
wych. Dziś już połowa przed- 
szkoli dostosowuje czas zająć z 
dzicómi do czasu pracy zarob- 
zujących matek. 

Równolegle z przebudcwą 
najn'ższego szczedla pracy o- 
wiaiowo-wychowawczej od- 
budowywał się szczsbel drugi 
— szkolnictwo podstawowe. 

W r. szk. 1944-45 mieliśmy 
w Polsce zaledwie niespełna 
15.000 szxół podstawowych, w 
roku następnym działało ich 
już ponad 18.000, a w r. szk. 
1943-49 czynnych było już 
22.500 szkół podstawowych z 
liczbą 3.400.000 uczniów. 

Liczby te są niewątpliwie 
imponujące, choć znaczą one, 
niestety jeszcze i to, że w nie- 
dawno zakończonym roku 
szkolnym na niektórych tere- 
nach Rzeczypospolitej istniały 
jeszcze szkoły nieczynne. 


Problem kadr nauczycielskich 

Miernikiem realizacji pow- 
szechności nauczania jest jed- 
nak nie tyllto ilość dzieci, u- 
częszczających do szkół, ale 
„5wnież i stopień organizacyj- 
dy szkół, gdyż od tego zależy, 
iak wysoki poziom wykształce 
nia może uczeń osiągnąć. 


„Arcydzieło realizmu 


ziur: A. Czechowa pt. „Trzy Siostry". 


s 


Tectr Miejski im. J. Słowackiego w Krakowie wystawił 


Przedstawienie 


to uznano za jedno z najwy bitniejszych osiągnięć odro- 
dzoneao teairu molskiegoa. 


Dziecko musi się znaleźć w 
szkole posiadającej co naj- 
mniej 3 nauczycieli, gdyż ina- 
czej ukończenie przez nie peł- 
nych 7 klas szkoły podstawo- 
wej staje się w zasadzie bar- 
dzo problernaiyczne. Maleje 
wciąż 1 sysiemiauycznie ilość. 
uczniów w szkolach  małycn, 
rośnie w s-kolucn O w.ęlsZzE; 
liczbie nauczýcicli j w r. sżk. 
1943-49 już 73 proc. uca.iów 
znajdowało się W sZkuiach O £ 
i więcej nauczycielach. 

Szkolnictwo średnie ogólno- 
kształcące miało w pierwsze; 
fazie naszego odrodzonejo by 
tu państwowego niezwyie trud 
ności i stąd rezultaty na tyin 
odcinku nie są dostateczne. By 
sąd ten był jednak właściwie 
zrozumiany przypomiueć wrze- 
ba, że przed wojną mieliśmy 
w Polsce 789 szkół tego typu: 
w lipcu 1947 r. liczbę tę po- 
nownie osiągnęliśmy docho- 
dząc następnie w r. szk. 1848- 
49 do liczby do 823 szkół ogól- 
nokształcących stopnia liceal- 
nego. 


walczyć e 


Tzzeba zdrowy 
socjalny skład uczniów 
gimnazjów 


Od strony ściśle znaterialnej 
odbudowy tego szkolnictwa re 
zultaty są, biorąc zwłaszcza 
niższą dziś liczbę iudności, bar 
dzo dobre. Za siabo jednak 
zmienia się skład socjalny 
uczniów tych szzót. Według 
odpowiednich zestawień staty 
stycznych dzieci robotników 
stanowiły w r. 1938 4,1 proc. 
ogółu uczniów szkół średnich 
ogólnokształcących. W r. 1945 
procent ten wymosił 13,3. Dzie 
ci chłopskie w 1938 r. stanowi- 
ły 8,68 proc, w 1948 — 289 
proc. 

Są to więc rezultaty poważ- 
ne, ale niedostateczne. Rozu- 
mie to jednak dobrze nasz apa 
rat oświatowy, doceniają wa- 
gę problemu najwyższe wła- 
dze państwowe i decydujące 
czynniki polityczne. Stąd bra- 
ły Źródło decyzje  stałego( 
zwiększania sum na pomoc dla 
uczącej się młodzieży, stąd 
pian odpowiednich korektyw 
sieci szkolnej, rozbudowy 


burs, internatów i stypen- 
diów. 
Niezadowailaj ąca jeszcze 


struktura społeczna średniego 
szkolnictwa ogólnokształcące- 
go wpływać musi ujemnie na 
możliwości właściwej tą dro- 
gą rekrutacji młodzieży do 
rozwijającego się wciąż szkol- 
nictwa wyższego. Stworzyliś- 
my specjalne formy kształce- 
nia, które umozliwiają tworze 
nie nowej ludowej inteligencji 
pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego. Doświadczenia 
kursów przygotowawczych i 
wstępnych na wyższe uczel- 
nie są w pełni zadowalające i 
bynajmniej nierzadkie są wy- 
padki,.że właśnie absalwenci 
tych kursów przodują w nau- 
ce w szkołach akademickich. 
Te ostatnie zaś przeżywają w 
Polsce rozkwit o jakim przed 


wojną nawet marzyć nie mo- 
gli uczeni j wychowawcy 


Szkoły zawodowe przygoto- 
wują kadry fachowców 


Ten sam rosnący stale głód 
wykwalifikowanych rąk ro- 
boczych, będący najlepszym 
świadectwem gospodarczego 
i kudturalnego rozwoju pań- 
stwa, przyczynił się do œo- 
brzym.ego rozkwitu szkolni- 
ziwa zawodowej. 

Przed wojną mieliśmy w 
| 0-5ce ogdiem 164 szkoły : 
i kursy zawodowe z 106.400 
uczniów, Szkól zawodowych 
dokształcających było 628 ze 
110.060 uczaiów tj. łącznie o- 
koło 1.660 szkół d kursów z 
215.500 uczniów. "Tymczasem 
już w z. szk. 1045-46 mieliś- 
my w Polsce, bez szkół i kur 
sów artystycznych i kursów 
zawodowych . krótkotermin-a- 
wych, 1928 szkół z 132.000 
uczniów. Średnich szkół za- 
wodowych (dawnych „dok- 
ształcających*) rmaieliśmy 346 
z liczbą 56.100 uczniów. W ro 
ku zaś 1947-48 mieliśmy łą- 
cznie 3.419 szkół z 390.000 
uczniami, mie Licząc obejmu- 
jącej około 100.600 uczniów 
akcji kursowej i szybko roz- 
wijającego się Przysposobie- 
nia Rolniczo - Wojskowego. 

Rok szkolny 1945-49 przy- 
nosi dalszy rozwój tego szxol 


nictwem, objęło olbrzymią 
cyfrę ponad 684.900 uczniów. 

Wszystkie omawiane osiąg- 
nięcia, które są tylko frag- 
mentem osiągnięć naszego 
Państwa na polu oświaty, nie 
byłyby możliwe bez dużej pra 


cy organizacyjnej, bez wiel- || grtystyczną 


kiego wysiłku wychowawcze- 
go naszych kadr nauczyciel- 
skich, bez ich wielkiej ofiar- 
ności, bez odpowiedniej posta 
wy politycznej. 
Szkołe związaliśmy z ły- 
ciem i potrzebami kraju 
Rozwój szkolnictwa 


wiek, który opanowuje życie! 


e 


KI 


mz 


Pod tym hasłem odbywały |stawiająca sobie zadanie zor 


się wszystkie ostatnie zjaz- 
dy. pisarzy, kompozytorów, 
plastyków i dramaturgów, 
zjazdy, które wykazały głę- 
bokaść przełomu, jaki już 
się cskonał i jaki się codzien 
nie dokonywa w umysłach 
naszych twórców. 

Krystalizuje się 
realistyczna twórczość 

Pięciolecie Manifestu 
PKWN obchodzimy więc w 
warankach  krystalizującej 
się myśli twerczej naszego 
(świata artystycznego. Wyra 
(zem tago procesu jest rów- 
nież wkraczanie naszego te- 
atru w nowy Sezon pod ha- 
słem wielkiego festiwalu sztu 
ki radzieckiej, i szeroko po- 
, myślanej akcji, wprowadza- 
ljąrej na deski naszych te- 
atrów utwory polskiej dra- 
matuwgii. 

Już najbliższy sezon tea- 
'tralny będzie zawierał pra- 
| premiery sztuk Leona Krucz 
i kowskiego, Jarosława Iwasz 

Gorczyckiej, Kar- 


i kiewicza, 
czewskiej, Brandstettera, 


ganizowania ha jesieni 1950 
roku wielkiego festiwalu pol 
skiej muzyki współczesnej. 

Świadectwem dokonujące- 
go się przełomu w szkołach 
artysiycznych będzie paź- 
dziernikowy zjazd młodzieży 
i profesorów wyższych szkół 
artystycznych w Poznaniu, 
połączony z pokazem prac i 
demonstracją osiągnięć na 
polu teatru i muzyki. 

Obok wystawy  plastycz- 
nej, szkoły teatralne zapo. 
wiadają ra tym zjeździe wie 
le przedstawień, wśród któ- 
rych na pierwsze miejsce 
wybija się realizacia ,„Mło- 
dej Gwardii” w wykonaniu 
szkoły łódzkiej, 


Pogłębia się polsko- 
radziecka współpraca 
kulturalna 


Rozwój polskiej kultury 
idzie jednocześnie w parze z 
pogłębieniem kulturalnej 
współpracy między Związ- 
kiera Padzieckim a Polską. 
Obok teatru Ochłopkowa i 
znakomitych solistów ra- 


Wirskiego, Waldena, Krzywi | qzieckich z Jakubem Zakiem 
ekiej i wieka, wielu innych pi |ną czele, przybywa z Mo- 


sarzy i poetów Polski Ludo- 
wcj. 

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki może zapewnić, że w 
ciągu najbliższego roku od- 
będzie się na scenach pol- 
skich teatrów 36 polskich 
prapremier, co, jest cyfrą 
nienotowaną w historii pol- 
skiego teatru. Jednocześnie 
wejdą na ekrany naszych kin 
w ciągu jesieni cztery nowe 
dłumetrażowe filmy: „Robin 
son Warszawski” i „Dom na 
pustkowiu”, obejmujące jesz 
cze problematykę walki z o- 
|kupantem oraz „Powrót do 
życia“ i „Czarci źleb“ zaha- 
czające już o naszą rzeczywi 
Stość. 

Sezon zimowy rozpocznie 
się wielką, ogólnokrajową 
wystawą polskiej plastyki, 
która postawiła sobie” dum- 
ine zadanie odtworzenia w 
plastycznej wyobraźni życia 
1 pracy ludzi naszego krajn. 

Pod makiem walki o no- 
wą, realistyczną muzykę 
| polską odbędzie się również 
w sierpniu br. konferencja 


kompozytorów w Łagowie, | wej, 


skwy na uroczystości pięcio 
lecia Po:ski Ludowej znako- 
mity zespół baletowy Wiel- 
kiego Akademickiego Teatru 
Opery i Baletu, a równo- 
cześnie do Moskwy wyjeżdża 
kilkunastu polskich solistów 
i zespół ludowy pieśni i tań 
ca oraz organizuje się w ra- 
mach Wystawy Przemysłu 
Lekkiego wystawę dzieł Du- 
nikowskiego i Kowarskiego. 

W ten sposób na drogach 
wzajemnej wymiany kultu- 
ralnej potęgują się więzi 
przyjaźni i braterstwa, wzbo 
gaca się kuitura naszych 
wolnych narodów, budują- 


cych wieiką sztukę epoki soj 


cjalizmu, sztukę humanisty- 
czną w swojej najgłębszej 
treści i narodową w boga- 
ctwie form artystycznego wy 
razu, 

Drogi zwycięstwa klasy ro 
botniczej, drogi budowni- 
ctwa socjalistycznego, są dro 
gami wielkich osiągnięć na- | 
rodowej kultury 1 sztuki, | 
kultury i sztuki głęboko | 
prawdziwej, twórczej i ży-| 


W pracowni Dunikowskiego 


Profesor Ksawery Dunikowski rzeźbi obecnie popłerste 


Lenina. 


Na zdjęciu znakomity rzeźbiarz 


«bok swego 


nowego dzieła 


Stanisław Wygodzki 6 


Kielnią i piórem 


Za lotnym słowem nadąży pióro, 


lecz czy nadąży za wzrostem? 
Cegły domami rosną pod chmurą, 
rzeka zakwita mostem. 


Za lotną myślą nadąłą eryny, 
dzieła wyprzedzą zamysły. 


Jeśli zecheemy w szumie leszczyny 


popłyną nasze Wisły. 


Jeśli zechcemy zakwitną domy 
światłem na miarę wieku — 

tego co Polskę dźwignął z pogromu 
wolą i pracą człowieka, 


Człowiek urasta — idzie 


wgórę - 


metrami pięter i co dzień 
w trudzie roboty dźwignij mu mury 
strofo, i wesprzyj w pochodzie. 


Pieciolecie teatru polskiego 


W przemówieniu na otwar- 
ciu Rady Teatralnej oświad- 
czył tow. Leon Kruczkowski w 
czerwau 1948 r." „Teatr w Pol- 
sœ przedwrześniowej żył pod 
znakiem permaneninego kry- 
zysu!. Był to wprawdzie kry- 
zys teatru mieszczańskiego, ale 
nie pozostał on bez złego wpły 
wu na rozwój teatru w Pol- 
sce Ludowej. Przez dłuższy bo 
wiem okres nurt teatru miesz 
szańskiego Gominował jeszcze, 
a w każdym razie rywalizował 
o pierwszeństwo z nowymi tde 
ologicznymi prądami, wyrzą- 
dzając wiele złego 4 w każ- 
dym razie opóźniając ideową 
owe tea- 
tru w Polsce. Były to czasy, 
gdy postępowa krytyka powsze 
chnie wyżykała teatrom hołdo- 
wanie gustom mieszczańskim 
i drobnomieszczańskim, unika 
nie odpowiedzialności społecz- 
nej i bezideowość. Były to cza- 
sy, kiedy Leon Schiller zarzu- 
cał aktorstwu polskiemu „my- 


wszy- | ślenie mieszczańsko - kapitali- 


stkich typów doprowadził też | styczne" i kiedy w samym Mi- 


do konieczności odpowiednich nisterstwie K 


posunięć organizacyjnych, jak 
wyodrębnienie w 
autonomiczną podsekretariatu 
stanu dla spraw nauki i szkol 
niotwa wyższego, utworzenie 
Centralnego Urzędu Szkolni- 
ctwa Zawodowego, przygoto- 
wywana reorganizacja cen- 
tralmego aparatu administra- 
cyjnego w Ministerstwie O- 
światy. 


jednostkę | 


ultury i Sztuki 
odżegnywano się od „teatru 
tendencyjnego” na Tzecz stea- 
tru artystycznego”, Który „maŭ 
nej tendencji nie shrży* (nie 
trzeba dodawać, że stanowisko 
konkretną ten- 
dencję polityczną). 

Nie zatem dziwnego, ŻE Leon 


harmonizuje z naszą rzeczy- | 


Jaszcz 


Bardzo przemiany 
dały się również zauważyć 
wśród dramaturgów polskich, 
w kierownictwach teatrów 1 
<uśród aktorstwa. Sprawdzia- 
nem tych tendencji i zarazem 
krytycznym 1  samokrytycz- 
nym przegiądem  dotychcza- 
sowego dorobku stał się nie- 
dawny zjazd drasaaturgów w 
Oborach, surnujący piusy 
minusy pięciotecia teatru pol 
skiego, Pomimo wszeikich za 
strzezeń, jakie ałusznie wysu 
nieto i nadal się wysuwa, bi 
lans teatralnego _ mpięciolecia 
jest bilansem  eptymistycz- 


nym. 

Poisce potrzeba nowego te- 
atru. Od czego on zależy? 
Od nowego widza i od pisa- 
rze. który mię tylko afirmu- 
je. współczesność, ale umie u- 
jąć ją w kształt artystyczny. 

Jaki jest stan widowni i 
stan dramaturgii w dzisiej- 
szej Polrce? 

Reformą widowni teatral- 
nej zajmowano się już w 
1945 r., ale dopiero w roku 
ubiegłym zyskała ona mome 
podstawy, przede wszystkim 
przez upaństwowienie więk- 
szości teatrów. To upaństwo- 
wienie oraz uściślenie kontro 
li ze strony Min, Kultury i 
Sztuki nad _ całokształliem 
działalmości teatrów, (choć by 
najmniej nie idealne jeszcze, 
ami dokładne), przyniosło za- 
'sadniczą poprawę. Przykła- 
dem — energiczna naprawa 


wistością PORE "sp p 4 stosunków w teatrach wroc- 


zbiorowe „O: 


Na tle ogólnych warunków | sprawie teatralnej|, podpisa- 


politycznych i'przemian spo- 
łecznych w naszym państwie, 
przystąpiliśmy w roku bie- 
żącym do unowocześnienia me 


ne wielu literatów i 
krytyków, a ogłoszona w „O- 
drodzeniu w maju 1936 T., 
*ro' ymało się od słów: 
„Teatr polski przechodzi głę- 


tod nauczania, do wielkiej re | boki kryzys“. 


wizji programów i podręcz- 
ników, która umożliwi sięg- 
nięcie polskiej szkoie do naj- 
wwartościowszych źródeł wie- 
dzy, i 

Rok szkolny 1948-49 przy- 
niósł wreszcie doniosłe osiąg- 
niecia na polu bezpośrednie- 
go związania szkoly z życiem 
polskich mas pracujących, 
drogą reorganizacji 
tów rodzicielskich i stworze- 


nia nowej formy tego powią- | cławskiej Prezydenta i 
zania: szkolnych komitetów | a 


nictwa, które łącznie x rol- 


opiekuńczych, 


Cytuję te krytyczne, potę- 
miające głosy, ponieważ wy- 
rażały one część niedawnej 
prawdy. Dziś są już tyiko 
przypomnieniem czasów mi- 
nionych, tym wyraźniej pod- 
kreślając długą ewolucję, ja- 
ką teatr polski już przebył i 
nadal przebywa. S 

Źródła tej ewolucji tkwią 
oczywiście w wielkiej prze- 
mianie politycznej i kultural- 
nej, jaką przyniósł Manifest 


komite- | Lipcowy, Właściwy zaś prze- 


łom datuje się od mowy LEA 
o 

jęcia stanowczej, wolnej 
oportunizmu i eklektyzmu 
| polityki kultwajneż 


ławskich, przykładem pow- 
szechne "usunięcie rażących 
dysproporcji repertuarowych. 
które tak Źle świadczyły o 
sytuacji ideologicznej tea- 
trów, 

Dziś nie może się już pow- 
tórzyć sytuacja z ub. roku, 
nagły nadmiar i zalanie wi- 
dza stołecznego sztukami mie 
szczańskimi,  staromieszczań- 
skimi i drobnomieszczański- 
mi. Troska o właściwy do- 
bór repertuaru widoczna jest 
we wszystkich chyba teatrach 
polskich, z których wypiera 
się skutecznie szmirę drobno- 
mieszczańską, wypędza teatr 
wstecznych podstaw społecz- 
nych. Nawet w zakresie ści- 
śle rozrywkowego, lekkiego 
repertuaru zaczęła być na o- 
gół widoczna troska o jego 
właściwy dobór i staranne 
odświeżania starych form. 

Na dobrej, powiedziałbym, 
na bandzo dobrei drodze zna- 


lnzła mę aprzwa udostępnie- 
nia teatru wićzom, z klas pra 
cujących, przede wszystkim. z 
proletariatu miejskiego. Są 
ośrodki, gdzie organizacja wi 
downi objęła 85 proc. ogólnej 
frekwancji (Katowice), To 
coś znaczy, to wiele znaczy, 
zwłaszcza. że równocześnie u- 
doskonala się metody powią- 
zania teatru z nowym widzem 


i poszerza nieustannie krąg 
tych nowych widzów. 
Obok teatru zawodowego 


należy tu wymienić teatr o- 
chotniczy, teatr świetlicowy, 
który jes nieodpartyn dowo- 
dem zwy. wa rewolucji 
kulturalnej w Polsce. Teatr 
świetlicowy miną? już obec- 
nie stadium żywiołowego, ale 
nie zawsze kontrolowanego 
rozwoju. Teraz stanowi teatr 
świetlicowy potężny czynnik 
upowszecaniania kuitury tea- 
tralnej ft jest — bez nrzesa- 
dy — jednym z fundamentów 
upowszechniania kullury w 
ogóle. Troska o jego nałeży- 
ty rozwój jest też jedną z 
najważniejszych, Teatry świe 
tlicowe popełniają czasem błę 
dy w swej działalności, cho- 
rują jeszcze częściowo 

«ak odpowiedniego repertu- 
aru, cierpią tu i ówdzie na 
brak kadr instruktorskich — 
to są wszystko trudności 
zwalczane 1 systematycznie u- 
suwane. 

Cóż może jednak znaczyć 
dobra podbudowa i szeroka 
baza społeczna, ulepszona 
orgznizacja widowni i tro- 
skliwa opieka. Partii i Miri- 
sterstwa — jeśli by nie było 
nowego pisarza, jeśliby w o- 
gólnym obrazie zmian za- 
brakło współczesnągo autora 
dramatycznego, bez którego 
teatr skazany był by na we- 
getacje? i 

Dlugi czas sytuacja na tym 
najważniejszym froncie była 
bardzo trudna. Na szczęście i 
w dziedzinie współczesnej 
twórczości dramatyczmej zary 
sowa? się zwrot. 

Zwrot ten uwydatnił najle- 
piej zjazd w Oborach. Doko- 
nany na nim przegląd sytua- 
cji dramatopisarstwa w Poi- 
sce wykazał bowiem, że po- 
siadamy zespół nader uzdol- 
nionych scemopisarzy, którzy 
już zasilili i w niedługim cza 
sie zmowu zasiią teatr polski 
sztukami wartościowymi i 
kroczącymi po drodze rea!'- 
zmu socialistycznego, Nasi to 


na | 


warzysze-dramaturQzy — za- 
równo ci już artysiyczmie doj 
rzaji, jak í ci młodzi, ale 
pełni dynamizmu twórczego 
— pozwalają na żywienie bar 
dzo śmiałych nadziei. Pisarze 
nasi rozwijają się ideologicz= 
nie 1 artystycznie. Obok zaś 
pisarzy upolitycznionych i 
partyjnych, posiadamy też 
spory zastęp pisarzy postępo- 
wych i rozumiejących współ- 
czesność, którzy w ostatnich 
latach wystąpii z interesują 
cymi sztukami 1 po których 
woino spodziewać się no- 
wych cennych utworów. 

Wreszcie kika słów o kry- 
tyce. teatralnej. Przeprowadzo 
no w Oborach krytykę tej 
krytyki — zasłużoną, bo udo- 
wodniono krytyce, jako cało- 
ści, zarówno niki poziom 
znawstwa teatru, jak 1 roz- 
maite schorzenia m. in. poja 
wiające się tu i ówdzie skłon 
ności do kosmopolityzmu. 
Brak pogłębienia teoretyczne- 
go, zaniedbania na froncie 
walki o realizm socialistycz- 
ny, upodobania forma'jistycz= 
ne — oto zarzuty, najmoc- 
niej w stronę krytyki wysu- 
wane. Ale i w dziedzinie kry 
tyki, daje się jednak zauwa- 
żyć poprawa. j 

Poiska twórczość dramaty= 
czna była przedwczoraj prze- 
ważnie mieszczańska., a je- 
szcze wczoraj usiłowały na- 
dać jej ton rozdroża milo- 
ści, kobiety we mgle lub w 
| najlepszym razie idealistycz= 
ne, mętne dwa teatry. Jaka 
twórczość teatraina, taki był 
i teatr, przy czym teatr u- 
parciej nawet niż niektórzy 
pisarze tkwił na pozycjach 
dawności. 

Rzut oka na minione mieć 
lat Polski Ludowej świadczy 
jednak, że i teatr nie pozo= 
stał na uboczu. że i teatr włą 
czył się w wielki ruch prze- 
budowy życia po.skiego. 
pochód Polski do socjalizmu. 
W pochodzie tym teatr nie 
kroczy na przedzie — trzeba 
to sobie powiedzieć otwarcie. 
Ale przełamał już dawne o- 
pory i przeszkody i usunał 
zawalidrogi — a to był trud 
najwiekszy. i 

Oglądając sie więc wstecz 
ńa minione pięciolocie, może- 
my i w teatrze mówić o zwy 
cięstwie Nowego nad Sta- 
rym. Chodzi teraz o to, aby 
zwycięstwo to utrwalić i po- 
głębić, aby nadać mu wszy- 
stkie cechy wielkiego rozkwi 
tu realizmu socjalistycznego 
w ieatrza ~ 


= 


ke 


Inwestycje podstawą dobrobytu 


POR Fi) W Police Przed 


Koncentracja. środków fi- 


"wojennej, w roku koniunkte- | nansowych w zakresie inwe- 


cy — 1529 wartość na- 
Kładów inwestycyjnych nie 
przekroczyła 25 proc docho- 
du narodowego — w Polsce 
Ludowej inwestujemy corocz 
nie blisko 20 proe. W roku 
1849 przekroczymy pozom 
tnwestowania z e. 1939 o po- 
mad 68 proc. 

Szybkość wzrostu nakładów 
inwestycyjnych związana jest 
nierozdziemie .z rozmachem 
odbudowy i rozbudowy poten 
cjałt gospodarczego,  €o Jest 
wynikiem nowej struktury 
ustrojowej Polski, a co za 
tym idzie — wyzwolenia no- 
wych sił produkcyjnych. 

Warto zaznaczyć, że w tym 
parmrym okresie inwestycje w 
większości krajów kapitali- 
stycznych utrzymują się na 
poziomie niższym od przed- 
wojennego. 


stycji dla celów  produkcyjf- 
nych, których udział w okre- 
sie odbudowy utrzymywał się 
na poziomie 80 proc. ogółu do 
konywanych nakładów — sta 
nowiła  fumdament szybkiej 
odbudowy potencjału gospo- 
darczego kraju. 

Zwracając pilną «wagę na 
inwestycje dia celów produk- 
cyjnych, przebudowując na- 
szą gospodarkę na przemysło- 
wo-romą — Rząd Ludowy je 
dnocześnie inwestuje w pod- 
stawowe dobre narodu 
człowieka Wyrazem tego są 
powstałe | budujące się kolo- 
nie mieszkaniowe dla robot- 
ników oraz szybki rozwój in- 
stytucji, służących ochronie 
zdrowia, oświacie, kulturze, 
sztuce i opiece społecznej, 


"Więcej artykułów przemysłowych 


-<" W wyniku niezwykle szyb- 
kiego rozwoju naszej produk- 
cji przemysłowej. wartość Jej, 
przypadająca na jednego mie 


szkańca przekroczyła w r. 
1949 dwukrotnie poziom 
przedwojenny. 


Tempo to nie znajduje od- 
powiednika w żadnym z 
państw kapitalistycznych, 
gdzie przeważnie nie osiąg- 
nięto jeszcze przedwojennego 
poziomu produkcji. 

Zródłem wspaniałego roz- 
woju naszego przemysłu są, 
ogłoszone w Manifeście PKWN 
reformy  śpołeczno-gospodar- 
cze, które wyzwoliły kraj z 
pęt kapitalizmu, 

Upaństwowienie przemysłu 
1 wejście na drogę pianowej, 
socjalistycznej gospodarki u- 
możliwiło wyzwolenie sił 
twórczych na taką skalę, 0 
jakiej nie mosło być mowy w 
Polsce przedwrześniowej. sktrę 
powanej interesami krajowe- 


go i zagranicznego kapitału. 
Wyrazem tego wyzwolenia 
jest rozszerzający gię masowo 
ruch współzawodnictwa pra- 
cy, racjonalizacji i nowator- 
stwa technicznego, który zre- 
wolucjonizował  dotychczaso- 
we możliwości produkcyjne. 

Przyłączenie uprzemysło- 
wionych Ziem Odzyskanych i 
współpraca ze Związkiem Ra 
dzieckim, który dostarczył 
Polsce surowców i urządzeń 
niezbędnych dla odbudowy 
kraju — to podstawowe czyń 
niki, które pozwoliły nam 
przejść okres dźwigania pro- 
dukcji ze zniszczeń wojen- 
nych. 

Stojąc przed zadaniami pla 
nu sześcioietniego mamy dziś 
mocne oparcie w dotychcza- 
sowych osiągnięciach klasy 
robotniczej | socjalistycznego 
przemysłu. Na tych podsta- 
wach wzniesiemy fundamenty 
socjalizmu. 


Wzrasta produkcja rolnicza 


Wartość całej produkcji rol- 
niczej brutto w censch z 1037 
r. przeliczona na niowę lud- 


ności — już w ib? r. prze- 
Eroczyła poziom przedwojejn- 
fy. kiedy w 1037 r wark 


ta wynosiła 200,2 zł, to w ko- 
IE'RYCH latach plani) tè 
nisgo wyniosła: 248,0 zł, 312,6 zł, 
318.9 zł. 


U bromu planu trzyletniego 
przed rolnictwem stały dwa 
ietie zadanią: lixwidagia od- 
w i tUzucelnienie pogłowia 
zwierząt. 


Pawietzchnia odregów zmniej 


zb 


Szylą się z bliszo 8, milm 
PE W T earm, d os o! DIN. 
Ba R 1949 r. Todnsceześnia w 


my saumówy- 
a nawet 


1548 r. odzyska! 


ét arezatność kaj. 


a 
zraezań nadwyżki etspariowe. 


Potone zwierząt w stosun- 
ku do katastrofalnie niski iego 
poziomugw 1945 r. wzrosło Wy- 
Jątkowo szybko, nie osiągając 
jednak jeszcze — na skutek 


s 
| 


oibrzymiego ubytku — przed- 
wojennego stanu. 

Osiągnięcia swe zawdzięcza 
rolnictwo przede wszystkim 
wielkiemu przełomowi, który 
ilosonał się przed 5 laty — 
iikwidacji obszarnicywa i re- 
formie rolnej. Dalsze ważne 
czynniki, to sojusz robotniczo= 
chłopski, to elektywna i sy- 
stematyczna pomoc rządu dla 
małorolnych i średnlorommych 
chłopów w postaci długoter- 
minowych kredytów, utrzyma- 
nia stałych 1 dogodnych ten 
na zboże, a ostatnio = kon- 
traktacji upraw i dostaw żyw- 
ca. 

Dziś wieś staje przed nowym 
okresem. Przystępuje ‘io zadań 
wytyczonych planem szEŚci0- 
letnim, walcząc o ogranicze- 
nie wyzysku kapitalistyczne- 
go na wsi, o wytępienie spe- 
kulacji, o przebudowanie drob- 
notowarowej gospodarki chłop 
skiej ma gospodarkę socjali- 
stycznń. 


Dlaczego krzywe 


Rok 1944. 

W Mianifeście Polskiego Ko 
mitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego czytamy: „Rodacy! Kraj 
wyniszczony 1 wygłodzony 
czeka na wielki wysiłek twór- 
czy całego narodu. Krzywdy 
zadane przeź okupanta muszą 


być jaR najprędzej naprawio- 
ne. 


38 proc. straty majątku na- 
rodowego 2 1 września 1939 r. 
pierwsze w świecie miejsce 
pod względem ilości zabitych 
i zamordowanych (około 20 
pioc. kałności); drugie po 
Związku Radzieckim, miejsce 
pol względem wysokości strat 

rzeczowych wynoszących oko 
ło 3.300 złotych przedwojen- 
nych na głowę ludności — oto 
bilans faszystowskich zbrodni 
w Polsce, które pogłębiły jesz- 
cze nędzę mas pracujących wy 
zyskiwanych w międzywojen- 
nym okresie przez ustrój kapi- 
talistyczny. 

W . Manifeście czytamy: 
„Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego stawia przed so- 
bą jako bezpośrednie radanie 
natychmiastową poprawę by- 
tu szerokich rzesz narodu”. 

Rok 1945. 

Angielskie pismo „Tribune” 
obłudnie „ubolewa” | maluje 
beznadziejny obraz: „Polska 
znajduje się w strasznym po- 
łożeniu, Na Ziemiach Zachod 
nich osadnicy zastali zamiast 
oczekiwanego Eldorado całko 
witą pustynię, kraj zupełnie 
ogołocomy z inwentarza i żywe 
go 1 maetwego'« 

Rok 1946. 

Na XI seśji KRN przewod- 
miczący Komitetu Ekonomicz- 
mego tow. Minc, teferując u 
sttwę o Planie Odbudowy go- 
spolasczej, stwietdza: „Jeże- 
libyśmy chcieli ująć w jakimś 
jednym słoganie tę naszą trzy- 
latkę, to musielibyśmy powie- 
dzieć, że nie będzie to jeszcze 
trzylatka tieszkaniowa, ałe bę 
dzie to jiż I chcemy, żeby by- 
ła trzylatką sytości”. 

Rok 1948 — drugi rok pla- 
nu trzyletniego. 

„New Yotk Herald Tibu- 
ne” pisze: „Na ogół sytuacja 
gospodarcza Polski wydaje 
się wprost zdumiewająco do- 
bra, jeżeli weźmie się pod u-. 
wagę jej zniszczenia wojenne. 

Rok 19491, 

Na Krajowej  Naradzie 
Oszczędnościowej tow. Minc 
charakteryzując barwnie i ży- 


TRYBUNA LUDU 


wo dynamiczny rozwój pols- 
kiej gospodacki, porównuje ją 
z młodym, szybko rosnącym 
człowiekiem, który coraz to 
czegoś nowego żąda: „Daj, bo 
ja rosnę, daj szybko ł prędko, 
bo ja rosnę tak szybko ł pręd- 
ko, jak nigdy Polska nie ro- 
sła!“ 
* t 

Nasza mloda gospodarka 
narodowa nabiera coraz wię- 
cej sił, coraz większego roz- 
machu, staje się coraz bardziej 
prężna, 

Nie ma takiej dziedziny ży- 
cla gospodarczego, w której 
krzywe na wykresach mie 
pięłyby się stałe i konse- 
kwentnie w górę. A wykresy 
są fotografią naszej tzeczywi: 
stości, są świadectwem wytę- 
żonej i twórczej pracy, zapa* 
łu i entuzjazmu mas pracują- 
cych, którym przewodzi nasza 
Partia. 

Krzywe idą w górę! W 
przemyśle, w rolnictwie, w 
komunikacji, w dziedzinie so- 
cjalnej i oświatowej. Krzywe 


idą w górę! 
Dlaczego? 
Gi 
Kardynałnym warunkiem, 
który, umożliwił I umożliwia 


nadal rozwój polskiej gospo- 
darki narodowej jest przebn- 
dowa ustroju w naszym kraju, 
jest — w następstwie rozgro- 
mienia sił faszyzmu przez 
Związek Radziecki — powsta- 
nie polskiej demokracji ludo- 
wej, Polski w sprawiedliwych, 
dogodnych granicach, Polski 
z Zidemłamł Odzyskanymi i 
szetokim dostępem do morza. 
Nie do pomyślenia byłaby 
w tym tempie przeptowdzana 
rozbudowa, gdyby me fakt 
podstawowy: władzę w Poł- 
sce objął łud pod przewodnic- 
twem klasy robotniczej. ` 
Nie do pomyślenia byłaby 
nie tylko rozbudowa, ale i na 
najmniejszą nawet skalę załtto- 
jona odbudowa, gdyby mie 
szczera, przyjazna pomóc 
Związku Radzieckiego, gdyby 
nie wykorzystywatie bogatych 
doświadczeń radzieckiej gos- 
podarki, nié sbjusz z 
krajami demokracji ltdowej. 
To są właśnie źródła na- 
szych zwycięstw na wszyst- 
kich frontach a między innymi 
na froncie gospodarczyth. 
Objętie władzy przeż lud 
zburzyło twierdze kapitału 1 
obszarnictwa: kluczowe gałę- 


i 


Jan H Brodzki 


zie przemysłu, transport, ban- 
ki — zostały znacjonalizowa- 
ne; wielka własność została 
rozparcelowana. Gospodarzem 
fabryki stał się robotnik; w 
prawowite ręce przeszła zie- 
mia; położyliśmy fundamenty 
pod gospodarkę planową. 

Proces ten nie odbył się me- 
chanicznie. 


Realizacja wielkich zadań 
wymagała 1 wymaga jeszcze 
nadal ostrej bezwzględnej 
walki z elementami kapitali- 
stycznymi, wymaga niezmier- 
nej czujności, wymaga pełnego 
oddańła sprawie ludu, 

Krzywe mogą pié się w 
gótę, bo nieustannie toczy się 
walka, której przewodzi klasa 
robotnicza z naszą Partią na 
czele; oczy się wałka z przy- 
czajottym wrogiem kłasowym, 
którego demaskuje się i gromi 
na wszystkich frontach. 

"Toczy się walka o wypeł- 
nieme wielkiego programu lik- 
widacji kapitalizmu, wyrwanie 
z korzeniamł w mieście i na 
wst kapftalistycznego wyzy- 
sku i spekulacji, o cj 
i usprawnienie gospodarki pla 
nowej. 

W walce tej, w naszym 
marszu do socjalizmu — kie- 
rujemy się zasadami marksiz- 
mu-leninizmu. 

I to są następne przyczyny, 
dla których widzimy na wy- 
kresach Hnie pnące się do gé- 
ry. 

Jeżef rzttca się w oczy szyb- 
kie tempo naszego rozwoju 
gospodanczógo, to w decydu- 
jącym stopnia zawdzięczamy 
to wzrastaniu wagi i foll klasy 
robotniczej w państwie. 

Zawdzięczamy to przejmo- 
warmia coraź nowych ogniw 
kontroli przez masy pracujące, 
nowym  robotniczo-chłopskim 
kadrom w sparacie administra- 
cyjny, góspodańczym i spo- 
łecznym. 

Zawdzięczamy to polskim 
masom pracującym, które 
porwame przykładem klasy ro 
botniczej, zmobiiizowane 
przez naszą Partię i Związ- 
ki Zawodowe  rozprzestrze- 
niają i pogłębiają wielkie, 
socjalistyczne współzawodnic- 
two pracy, będące niesłycha- 
nie ważnym czynnikiem wzro- 
stu wydajności pracy. 


związkowej Naradzie Stacha- 
nowców towarzysz Stalin 
przypomniał: „W ustroju ka- 
pitalistycznym praca posła 


da prywatny, osobisty cha- 
rakter,  Wyrobiłeś więcej, 
dostaniesz więcej di żyj 


sobie jak umiesz. Nikt cię nie 
zna i nie chce znać; Pracujesz 
na kapitalistów i ich wzboga- 
casz.. Na to cię właśnie wy- 
zajęli, abys wzbogacał wyzy- 
skiwaczy, Nie zgadzasz się na 
to == marsz do sżetegów bez- 
robotnych i weg jak 
umiesz — znajdziemy ; 
bardziej ustępliwych. Dlatego 
też pracę ludzzą niewrysoko 
się ceni w ustroju kapitalisty- 
cznym'. (Zagadnienia ler- 
mizmtu, Tia. 1948, str. 462). 

Nie ceniło się tej pracy i w 
Polsce kapitalistycznej, * 

Na tej samej naradzie — 
obrazując w dalszym ciągu 
swego przemówienia, warun- 
ki ustroju radzieckiego — 
tow. Stalin stwierdził: „Tu 
człowiek pracujący jest po- 
ważany. Tu pracuje on nie na 
wyzyskiwkczy, ale na siebie, 
na swoją klasę, na społeczeń- 
stwo. Tu człowiek pracujący 
nie może czuć się optszczony 
l samotny. Przeciwnie, czło- 
wiek pracujący czuje się u nas 
wolnym obywatelem "swego 
kraju, swego rodzaju działa- 
czem społecznym. I jeżeli pra- 
cuje dobrze i daje społeczeń- 
stwu to, co może dać — jest 
bohaterem pracy, jest owiany 
sławą”, (Tamże). 

Wysoko i najwyżej ceni 
się pracę ludzką, pracę robot- 
nika, chłopa i inteligenta i w 
Polsce Ludowej. Otacza się 
tę pracę powszechnym szacun- 
kiem, | 

Otacza się szacunkiem i © 
pieką racjonalizatorów í mi- 
strzów oszczędności, otacza się 
opieką nowatorów i przodow- 
ników pracy. Wysuwa się naj- 
zdolniejszych na stanowiska 
kierownicze. Umożliwia się 
twórczą odpowiedzialną pra- 
cę kobiecie, Otacza się opieką 
młodzież i dzieci rodziców 
pracujących, szkoli się nowe 
kadry fachowców. 

Zlikwidowane żostało w 
Polsce bezrobocie. Stale i kon- 
sekwentnie polepsza się u nas 
watuniki pracy, podwyższa się 
stopę życiową mas ptaciiją- 


W 1935 r. na I Wszech- | cych. 


Rozpocząiem nowe, szczęśliwsze życie 
Józef Żelazko 


Rolnik ze wsi Blong 


Przed wojną posiadałem tyl 
ko jeden ha ziemi. Było mi 
ogromnie ciężko, chciałem 
kształcić córkę, ale nie było 
ZA CO. 

Z bólem ŝerca musiałem za- 
brać ją ze szkoły. 

Ziemia nie wystarczała na 
wyżywienie rodziny. Musiałem 
dorabiać pracą na kolei. 


* 

Gorzko odczuwałem nędzę i 
poniżenie, zdawałem sobie 
sprawę, że za biedę wsi öd- 
powiedzialny jest rząd sane- 
cyjny. 

Wziąłem więc udział w straj 
ku thłopskim i przemawiałem 
w Baranówce, gdzie zjechali 
się delegad z powiatów Rze- 


zostałem natychmiast zreduko 
wany przez PKP, ale gdziekol 
wiek się zgłosiłem, nigdzie już 
pracy dostać nie moglem, 

Na swej skórze odczułem do 
brze ciosy kolb granatowej po- 
hcji, która krwawo „uśspoka- 
jeła* strajkujące, walczące z 
obszarnikami wsie polskie, 

x 

Dopiero Polska Ludowa zmie 
niła bieg mego życia: dostałem 
półtora ha zlent 2 reformy rol 
nej, dostałem jałówkę ż pat- 


| celowanego majątku, 


. Dzięłą tej ziemi, nić ödet 


szów i Sokołów 1 nie tylko, że | wam wcale okresu ptzednów- 


ka, a dzieci moje nie wiedzą 
tuż nawet co to jest przedró- 
wek, — ile biedy i głodu łą- 
czyło się z tym okresem na 
wsi za czasów sanacji, która 
popierała obszdrników, a gnę- 
biła chłopów. 

Nizty nie zapomnę tego, lak 
to w naszej wiosce na przed. 
nówku musieliśmy chodzić do 
pana dmedzica 4  zamiałtając 
czapką podłogę pr.sić, by dał 
trochę ziarna, na odrobex w 
żurwa. 4 


no do 9 wieczór, przy swoim 
własnym wyżywieniu, 

. > * 

Dziś gospodaruje na Swoim. 

Państwo pomaga mi we wszy 
sikim. Córka moja skończyła 
szkołę. 
" Po latach biedy, wyzysku i 
poniżenia, które przeżyłem za 
sanacji, za hitlerowskiej oku- 
pacji, od chwili wyzwolenia 
rozpocząłem nowe życie, SZCZĘ 
Shwsze życie. 

Cieszą mnie zwycięstwa wła 
dzy ludowej, zdobycze naszych 
braci robotników w mieście. 

Pracą swoją pragnę im w 
miarę moich sił pomóc, by 
powiększyć siły naszej ludo- 
| wej ojczyzny, by dołożyć swo- 


Za pót metra zboża trzeha |ją chłopską cegielka do budo: 
było odrabiać 14 dni, od 6 ra- | wy socjalistycznej Polski, 


í 1 


Robotnik polski żył w Pol- 
sce kapitalistyczne] w nędzy. 

Dziś jeszcze nie ma zaspo- 
kojonych w. ch potrzeb, 
wzrosła już jednak o 20%, w 
pocównamia z 1938 rokiem re- 
alna płaca zobotniczaę 


x l 
I to są dalsze elementy sra- 


łego wzrostu krzywych ña wy- 
kresach obrazujących mózwój 
życia gospódarcżego w Poł 
sce, 

Jednym z podstawowych 
dletentów tego wzrostu jest 
granitowa podstawa Polski 


mienia politycznego dłopów 
pracujących, dó lepszego za- 
opatrywania ośrodków prze- 
mysłowych, do sprawniejszego 
działania rolniczych ośrodków 
produkcji, 

Jedrym £ podstawowych 
elementów rozwoju jest pogię- 
btający się kontakt intelijen- 
c technicznej | natkowców 
z masami robotniczymi i chłop 
skimi, coraz częściej przepro- 
wadzane gospodarcze narady 
produkcyjne w zakładach fab- 


rycznych i gospodarstwach 
s w instytucjach 1 urzę- 


Wiele jët przyczyn, dla 
których postępują w górę 
krzywe 1 tradto by je wszyst- 
kie wyliczyć, alë z pewnością 
nie najmniej ważną = jest 


w górę 
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szczere, serdeczne pragnienia 
— polskich mas pracujących . 
= zbudowania trwałego sos 
cjalistycznego pokoja. . 

I nie tylko pragnienie: wal- 
ka, zacięta wałka e pokój w 


wielkie -wycięst wo naszej Pew 
R, która w tym właśnie du 


sa wychowaji masy, gragaib | 


osiągnięty poztom. 

Znrycięsko i przedterminoś 
wo zakończymy plan trzyletni, 
zajmiemy dobre, dogodne po- 
zycje słartu do plenu sześcios 
letniego. 


Będzłemy się Bł w zadche» 


dzącym sreściolech e wyłasą 
cyfry I coraz wyżej pnące się 
krzywe; będziemy się bili pod 
wodzą Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, mobilizują< 
cej cały maród do twórczej, 
socjalistycznej pracy. 

„Nasze zadanie — stwier 
dził tow. Bieruż — jako PartH 
na tym właśnie polega, aby 
myśl i wolę mflionów przek.» 
wać w czyny, z których wya. 
rosną zręby socjalizmu”. 


Za szybkim wzrostem pro |po wzrostu produkcji środ- * 


dukcji przemysłowej; w ra. 
mach realizacji planu odbudo- 
wy gospodarczej postępuje 
szybki wzrost produkcji £ spo- 
życia artykułów PE 
wych. 

Produkcja 1 spożycie tkanin 
bawełnianych, wełnianych, o- 
buwia, cukru, mydła, papieru 
ii innych podstawowych arty- 
kułów bezpośredniego spoży- 
cia już teraz przekroczyły zna 
cznie: poziom przedwojenny. 

Przed wojną spożycie arty- 
kułów przemysłowych w Pol- 
sce było o wiele niższe, co wy- 
nikało z niskiego poziomu go- 
spodarczego kapitalistycznej 
Polski, W toku realizacji planu 
trzyletniego; mimo tmudnego o- 
kresu dźwigania się z ruin, 
zmniejszyliśmy wydatnie rażą- 
cą dysproporcję między spoży- 
ciem w Polsce, a spożyciem w 
innych krajach. 

Zgodnie z założeniem prze- 
mysłowego rozwoju kraju, tem 


Gazety w każdej zagrodzie 


W ramach planu 3-1letniego 


|przewidziane zostało znaczne 


powiększenie ilości placówek 
poeztowo - telekomunikacyj- 
nych, ze szczególnym uwzelęd 
nieniem potrzeb wsi. 

"W związku z tym liczba 1i- 
stonoszy wiejskich |, w ciągu 
trżylecia wzrośnie prawie trzy 
krotnie i dojdzie w końcu b.r. 
do 10.089 osób, co stanowić bę- 
dzie wzrost n 173.3 proc. w sta 
sunku do roku 1938. 

Dzięki poważnemu wzrosto- 
wi liczby listonoszy wiejskich 
prawie do wszystkich, nawet 
do najmniejszych mieiscowo- 
ści docierają i mogą być wy- 
syłane książki, czasopisma 
Listy, paczld. 

„W latach poprzednich naj- 


ków wytwórczych znacznie 
wyprzedziło tempo wzrostu 
produkcji środków _spoży= 
cia. Szybki rozwój środa 
ków wytwórczych był prze- 
cież niezbędnym warunkiem 
rozbudowy przemysłu, produ- 
kującego artykuły konsump= 
cyjne. 

W bieżącym roku 1949 ok. 60 
proc: całości produkcji stanowi 
produkcja środków wytwóre 
czych. 'Te właściwe proporcje 
między produkcją środków wy 
twórczych i spożycia w okre- 
sie realizacji planu odbudowy 
gospodarczej umożliwiają 
rozwój gospodarki przy równo 
czesnym stałym wzroście stopy 
życiowej mas pracujących. 


Równomierny i sprawiedli- | 


wy rozdział produktów przemy 
słowych, rosnące zaspokajanie 
potrzeb mas pracujących — 
to jedno z podstawowych o- 
siągnięć Polski Ludowej, któ- 
rej dobrobyt równa się dobro 
bytowi wszystkich obywateli. 


|| aś 1. vi 1949 


większy nacisk położony był 
na obsłużenie jaknajwiększej 
liczby miejscowości. 

Niezadowalająca — częstotli= 
wość obsługi spowodowana bY 
ła brak'em odpowiedniej ilości 
etatów dla listonoszy į lukami 
w organizacji. 

Niedociągnięcia te zlikwiduje 
my ostatecznie do końca 1950 
roku, tak, aby służba doręczy” 
cielska docierała do wszystk" ch 
miejscowości co najmniej 3 ra% 
zy w tysodniu. 

Wpłynie to na znaczne pode 
niesienie poziomu kulturalne 
go wsi polskiej, której ue 
strój kapitalistyczny nie chciał 
dać oświaty, 

Oświatę i kulturę niesie wsk 
= Polska Ludowa, 


. 
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Budowa Centralnego 


Wiktor Woroszylski 
Sprawozdanie lipcowe 


~A ja, proszę obywateli, co dzień 
Po świecie, po Połsce chodzę. 


Dobrze mi z tym —- szkoda gadać! 
życie skrojone w sam raz na mnie! 
Tak, specjalista nieczgorszy, towarzysz Partia, 


MA to życie starannie brał miarę. 


Więc chodzę — gospodarz, 

ostukuję mury budujących się gmachów, 
kilometry otwartych, jak glinianki, ulic 
Przylepiam do podeszew. 

= Pan kontrol? — podejrzliwi chcą wiedzieć. 
= Nie, ja robię .w poetyckim fachu... 


Rusztowania. Na nich — murarze. Majstry! 
Siła, lekkość i umiar. 

Niechhy mój wiersz, jak pomocnik murarski, 
cegły sprawnie podawać umiał! 


— Towarzyszu Religa, w waszę ręce! ` 
I zaraz — pod dach podchodzi budowa. 
Cieszymy się obydwaj: ładniej i prędzej 


dzięki nam wyrasta Ludowa. 


Przejdzie Gość Niezaangażowany, popatrzy, 


A my go ża połę: — Gościu, wiesz, 
to polityka naszej Partii 
Pręży się pod postacią murów i wierszy! 


No, dobra! 
Cześć, macham dalej. 
Aokoło tak szybko się zmienia krajobraz, = 
jeszcze drogi nie znajdę, 
lak tu zbytnio zabalaganię. 


Szedłem w tę stronę przez rumowisko, 
Tacam: czysto. 

I tyko oddala się Śpiew: 

— To my, to my, 

Junacy z SP. u 


A jeszcze szedłem — rzeka nie puszcza, 
Dieni się, wabi szyderczo: chodź tu. 
Wracam — i nad burzliwą huśta się 
dziesięć tysięcy części żelaznego mostu. 
Przenoszą je dźwigi, 
ażdy dźwig — baletnica smukła. 

rzy dźwigach — wąsate wygi, 
Toześmiane od ucha do ucha: . 
~ Cóż przeszkody, gwizdać! 

rzyjrzyjcie się z bliska! 


2 e t 
«Zjemio, budową rozkopana wzdłuż i w poprzek, 
Ogóż znam tak blisko, jak ciebie? 
Jeśli kiedykolwiek 
gwiazd odwracam oczy Swe, 
to jedynie do tych 
Na socjalistycznym niebie! 
Bo wiem: nie wystarczy 
babrać się w teraźniejszości 
Liedoskonałej mazi. 
— Trzeba marzyć — nauczał Lenin. I z nas każdy 
nie tylko tym jest silny, co robi, 
ale į tym, o czym marzy. 
Partio! 
Yszkolisz milionową kadrę marzycieli — 
lie Ieniuchów, ględów zakłamanych, 
ale takich, by umieli w życie wcielić 
najtrudniejsze sześcioletnie plany! 


To my, to my 

decydujemy o wszystkim: 

technicy, którzy uruchoimią lat idących wstęgę, 
murarze domów, które zostaną wzniesione, 
autorzy poematów, 

do których może jest wstepem 

moje 

dzisiejsze 

Sprawozdanie lipcowe. 


Domu PZPR | 
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|I żawsze po wypowiedzeniu 


| tów. 


Wykres posiada linię, cyfry 
i daty. 

Patrzysz na finię I widzisz, 
że pnie się w górę. Patrzysz 
na cyfry i stwierdzasz z zado- 
woleniem, że rosną. Patrzysz 
na daty j — kiedy pomyślisz 
o dniu, który przyjdzie ~ 
wiesz na pewno, że linia pój- 
dzie wzwyż, że rosnąć będą 
cytry. 

Taka jest istota nowych 
czasów, tych z  pięciolecia 
które jest za nami i tych, któ- 
re są przed nami 

Ale przyjrzyj się jeszcze raz 
wykresowi. Przyjrzyj się tak, 
by dojrzeć tam Walentego 
Zieleńca. Albo inżyniera Ba- 
zana. Albo towarzysza So- 
koła. 


Roman Jurys 


dla domów, w których miesz- 
kać będą gospodarze nowej 
Polski, do fabryk, skąd na 
pola wyjdą traktory. I że z 
wielkiego pieca wypływa su- 
rówka, z której powstaną sta- 
lowe podstawy socjalizmu. 
* 


Wielkie słowo: podstawy 
socjalizmu. s 

Kiedyś, gdy Zieleniec był 
jeszcze bardzo młody, porwa- 
ła go wielka wizja społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

„Socjalizm” —to nie było 
słowo, to nawet nie było po- 
jęcie. To był obraz. Zieleńiec 
go widział. 

Widział życie ludzi nie zna- 
jących granic dla swego roz- 
woju, wspinających się niett- 
stannie wzwyż, ku coraz lep- 
szym, coraz lepszym dniom: 
Widział życie ludzi nie zna- 
jacych wojen, głodu, upoko- 
rzenia, ucisku, wyzysku, nie- 
nawiści Widział dzieci roz- 
wijające się wszechstronnie, 
w miastach — ogrodach, w 
fabrykach — pałacach. 

Niewiele — zdawało mu 
się — dzieli klasę, której był 
członkiem, od dnia zwycię” 
stwa. Widział, że pomiędzy 
nim a piecem starął aparat 
kapitalistycznego państwa i 
kapitalistycznych stosunków i 
wiedział, że gdy usunie precz 
kapitalistyczny wyzysk, gdy 
podporządkuje piec sobie i 
swej sprawie — obraz widzia- 
ny w wizji socjalizmu zbliżać 
się doń będzie coraz bardziej 
i bardziej. 

I kiedy wracał z 20 łat tw- 
łaczki wiedział, że jedzie zbli- 


A w 1947 roku wracał do 
Polski Mało tu wtedy było 
chleba, butów, cukru, miesz- 
kań, książek — a dużo, dużo 
gruzów. 

Tylko, że nie było już ro- 
dzin wysoko urodzonych a 
nisko upadłych. 

I była nadzieja. 

Była pewność, że dzień ju- 
trzejszy będzie dobry, że po- 
jutrze dzień przyjdzie jeszcze 
lepszy i zwiastujący nadejście 
innego , jeszcze dnia — dnia 
Socjalizmu. 


x 

Zieleniec wrócił 1 poszedł 
na wielkie piece hutnicze, 
gdzie w żarze wykuwa się ju- 
tro i pojutrze Polski. Nie szu- 
kał wytchnienia. Mimo lat 
wojny, mimo ciężkiego życia 
nie czuł zmęczenia. 

Od czasu, gdy przyszedł po 
raz pierwszy na wielki piec 
hutniczy upłynęło wiele lat. 
Przez te lata oddawał wózkom 
z rudą, z koksem, z sodą idą- 
cym W paszczę pieca część 
swego życia. 

A z paszczy pieca wycho- 
dziły stopione ze sobą: ruda 
i koks i soda. by służyć ro- 

zinie Schneider, by służyć 
bogu wojny 1 nieszczęść, by 
służyć „200 rodzinom” świata. 

W hucie „Kościuszko za- 
stał te same wózki. I tak sa- 
mo wchłaniała w siebie pasz- 
cza pieca rudę 1 koks 1 sodę. 
Tylko, źe z paszczy wycho- 
dziła stopiona ze sobą ruda 
z koksem, że w plecach mar- 
tenowskich przerabiano su- 
rówkę po to. by do Warsza- 
wy szła stal dła mostu łączą- 
cego ideę z rzeczywistością, 


* 

Walenty Zieleniec byt 20 
lat poza krajem. Taką była 
istota tamtej Polski; że gnała 
swych synów na pola Sakso- 
nil, do kopałń Westfalii czy 
Francji Ciasno było nad Wi- 
słą, na Mazowszu, na Podkar- 
paciu i Śłąsku. Linie wykre- 
sów i linie życia szły w dół. 
A w górę szły cyfry... bezro- 
bocia, nędzy. 

Beznadziejną treść nadało 
tamtej Polsce kilkaset rodzin 
wysoko urodzonych, utytuło- 
wanych, spowinowaconych z 
najznakomitszymi rodami i 
bankami obu półku!. 

Za mało okazało słę miejsca 
pod słońcem Polski dla Wa- 
lentego  Złeleńca. 

Poszedł Zielefiec w podzie- 
mia kopałń francuskich, by 
tam poznać prawa również 
dobrze urodzonych i wysoko 
spowinowaconych „200 ro- 
dzia” francuskich. 

Przeżył tam całe 20 lat, ca- 
łe dojrzałe Życie niemal. 


Mojego syna nie wychowuje już ulica 
Jestem  tkaczką w PZPB Janina Wolska 


Nr 1 w Łodzi. 
Przed wojną 1 przed uro- Wtłókniarka z PZPB-1 


dzeniem syna ET dwunasto 
letniego chłopaka pomaga- 

łam mężowi pracując, ale kie | Tia a ZO TA ea 

dy mały przyszedł na świat, reny polskie. Zbliżało się wy 

praca stała się prawdziwym zwolenie. Już wtedy dobrze 

a zrozumiałam, że nie może o” 

no przyjść z zachodu. Wie- 


pzzekleństwem. 

Latem chodziłam na sezo- | działam, bo į ludzie mówili, że 
nowe roboty do plantacji | właściciel fabryki, gdzie mąż 
miejskich. A co miałam zzo- | pracował, czekał w Londynie, 
bić z dzieckiem? Któż mógł |a obszarnik z mojej wioski w 
mi wtedy pomóc w opiece nad | Egipcie. Rozumiałam, że jak- 
nim? Rodzina?.. miała dość by przyszło wyżwoienie z za” 
własnych kłopotów. Fabry- | chodu, to przyszłoby to daw- 
kant?.. aż śmiesznie było O | ne podłe życie į nędza. 
tym myśleć. Rząd?.. to nawet | Patrzyłam coraz ufniej na 
na myśl nie przyehodziło. wschód. Tamtą armię prowa- 

Słyszałam, że gdzieś tam w dzili przecież nasi oficerow.e- 
Związku Radzieckim wszyscy | Chłopi, oficerowie — robotnicy. 
mają jednakie prawa do pra- Nasi! Był tam przecież i Ste- 
cy i życia, że były ochronki í fański od Etingona i bracia 
przedsżkola, ale wszystko Brózdowie z Łodzi, którzy k'e 
wydawało mi się prawie nie- |dyś walczyli z faszystami w 
prawdopodobne. Mąż często | Hiszpanii, a po powrocie do 
wspominał o tym, ale mnie |kraju zostali zamknięci za to 
— przyznaję — strach było na | we Wronkach. 
glos wypowiadać g ro x 

. Jeszcze się kto dowie i € P 
wtedy? Męża wyrzucą z Pra- | „ Nie pamiętam ni eo Ta 
cy, a może spotka go jeszcze lostałam w ostatnie i 
coś gorszego, więzienia lipca lub na początku sierp- 

ie, j nia pięć lat temu, wymiętą 

Tak to było u nas wtedy. kartke-ulotkę. Mam ją do dzi- 

Marzyłam, jak każda mat- siaj, Był na niej napis: Mani- 
i o tym. aby CM ki fest do Narodu Polskiego 

powodziło się w życiu Nie ze wszystkiego zdawa- 
łam sobie wtedy sprawę. choć 


piej niż nam. 
i * słowa Manifestu takie mi by- 
Wojna zabrała mi męża. Nie |ły bliskie, proste i jasne. Trud 
dostatek, głód, okupacja. Czło- | no mi było zrozumieć znacze- 
wiek gonił resztkami sił. Ale | nie tego wielkiego przełomu 
nadszedł kres hitleryzmu. Afa | dla nas wszystkich ludzi pra- 


cy. Nie chodziłam do szkoły 
je lata powojenne otwo- 
rzyły mi oczy. 
* 


Mój syn chodzi do szkoły. 
Zostanie mechanikiem. Opo- 
wiadał mi jak to u nich w 
szkole wszyscy przygotowują 
się do uroczystego obchodu 
piątej rocznicy PKWN. Ja tak 
jak on mądrze o tym mówić 
nie potrafię — ale rozumiem 
dobrze znaczenie Polski Ludo- 
wej, tej naszej największe) 
zdobyczy robotniczej, tego na- 
szego skarbu, którego będzie- 
my strzec, 

Mojego syna nie wychowu-= 
je już ulica. 

Ma przed sobą przyszłość. 

Państwo daje mu opiekę, 
szkołę, lekarzy, kolonie letnie, 

On nie będzie już musiał 
myśieć, jak jego ojciec, o tym, 
czy jutro nie usuną go z pra- 
cy i czy jego dzieci będą miały 
co jeść. Nie zazna głodu, ne- 
dzy, upokorzenia i wyzysku. 
Nowe życie wychowa go na 
uczciwego człowieka i dobrego 
obywatela, I to właśnie dla 
chłopskiej córki, tkaczki z 
PZPB w Łodzi, dla mnie 
matki — jest najwsźniejsze. 

Pracuję, u radością biorę 
udział we współzawodnictwie 
pracy, staram się, bo wiem, 
że warto, że mam po co i dla 
kogo i nie tylko wierzę, ale 
wiem, że każdy rok będzie 
przynosił nam poprawę. bo ta 
kle jest prawo i taka prawda 
władzy ludowej. 


Dziele się swoją dumą i radością 

Często mi wypada mówić o 
tym, gdzie pracuję. Odpow1a- 
dam wówczas: „w Pafawagu". 


Przodownicy pracy, to Już 
silna, rosnące z dnia na dzień, 
armia. I u nas na „Pafawagu" 
spora już gromada. 


Fabryka, która za kapital 
stów była dla robotników prze 
kleństwem, ' jest dzisiaj nie 
tylko źródłem zapewnienia 
egzystencji. Kiedy mała się 
własnością robotniczą, wyro- 
sły z niej radość, duma i ro- 
botniczy entuzjazm pracy. 


4 
Kiedy przed dwoma tygođ- 
niami wracałem z żoną i z 
synami (Ludwik już kończy 
iiceum, Stanisław — przemy- 
slowa) z wczasów tódzinnych 


Jan Suplicki 


Tokarz z „Pafawagu” 
cją. I wiem, że każdy rok, to 
był rok gorszy i cięższy, że 
im dalej się szło, tym większa 
była beznadziejność życia. Ro- 
żumiałem, że tylko walka, 
że tylko władza w rękach 70- 
botniczych mogła zatrzymać 
niszozenie ludzi i bogactw 
które ziemia ma na dostatek 
dla wszystkich. 

Za to że tak myślałem I 0 
to walczyłem ścigały mnie sa- 
nacyjne szpicle i prokurato- 


ty. Nie miałem prawa do p 


tych dwóch słów spostrzegam, 
że brzmiały one głośniej i 
mocniej niż inne, że mimo- 
woli za każdym razem pro- 
stowałem się i unosiłem głowę 
do góry. Taka to moja proie- 
tariacka duma. 


Mam już lat ponad pięćdzie- 
siat. Nie zdobyłem edukacji 
takiej, jakiej pragnąłem, bo 
nie dia robotników były uni- 
wersytety i szkoły technicz= 
ne, kiedy to burżuazja rządzi= 
ła Polską. Wiedzę dała mi Par 


cy i do życia. 


r + w Pobierowie, WE ać żo 
mi 

Kiedy wojska radzieckie 1 na moja, jak to nos 
Dawniej to pięćdziesięcio- | polskie oswobodziły ziemie kiedyś nędzne paczki do wię- 


letni mawiali: „mnie tam z zienia, jak to Ludwikowi nie 


życia niewiele zostało... idą już 
na tę drugą strong...” 


A ja, tokarz z FPafawagu, 
któty wie co to znaczy niedo- 
lą pracy u kapitalistycznego 
wyzyskiwacza, co znaczą lath 
w faszystówskim więzieniu, ca | 
głód | wyzysk — mówię, że | 
dziś życie jest przede mną, że 
wiele mi jeszcze zostało. 


Dzisiaj godzina — to daw- 
niej tydzień.  Dzislaj mie- 
siąć — to dawniej rok. Dzisiaj 
tworzymy, a dawniej zjada- 
limy ochłapy ż rąk zagranicz- 
nych i rodzimych kapitalis- 


zachodnie, pojąłem, że przy- 
chodzą lata spełnienia prag- 
nień mas robotniczych. Że lud 
pracujący Polski, granicę so% 
cjalizmu, granicę sprawiedil- 
wości i wolności będzie mógł 
przesunąć na zachód, nad O- 
drę, Nysę, że nie będzie takiej 
siły, która może zatrzymać 
pochód wolności i sprawiedli- 
wości po jednej tylko stronie 
tzeki. 


Kiedy tylko można było, 
znalazłem się we Wrocławiu 
tokarce w 


w gsuterymie, po ścianach cie- 
kło. 

Opowiadałem wówczas mło- 
dszemu, Stanisławowi, o tym, 
jaw” to przeprowadziłem uspra- 
wnienie zmniejszające czas 
obróbki jednego wspornika © 
kilkanaście procent. Słucha? 
mnie z taką uwagą i tyle miał 
w oczach radości, że ogarnęło 
ranie wzruszenie. 


W parę dni później obrabla= 
łem 60 wsporników dziennie, 
a gdy zrobiłem 65, uścisnąłem 
dłonie towarzyszy, którzy po- 
wiedzieli, że pobiją mój re- 
kord i uścimąłem dłoń nasze- 
go dyrektora, naszego „Pafa- 
wagu“, Michała Noska“, robo- 
ciarza, dawnego ślusarza © 
Borka Falęckega 


i stanąłem pzy 
„Pafawagu”, 
Były to ciężkie dni. I tego 
brakowało i tamtego i zje- 
dzeniem było krucho. Ale z 
każdym dniem poprawiało Się. 


Zdobyłem tytuł przodowni- 
ka pracy. 


_ Mam za sobą 37 lat pracy. 
Większość z tych lat, to pra- 
ca pod panowaniem kapitall- 
zm, pod laszystówiką okupa- 


było za co kupić zeszytu, jak- 


„Polska jest nasza—i moja” 


żyć wizję do rzeczywistości. 
* 


Przez tyle lat szła soda do 
pieca razem z workami. Przez 
tyle lat ulatniało się ciepło 


koksu  nieużytecznie zanim 
przykryte zostało warstwą 
rudy. Woda ciekła niepo 


trzebnie i drągi spalały się 
wskutek nieracjonalnego uży- 
cła gliny. I przez tyle lat by- 


ło to sprawą „czyjąś“, sprawą | 


obcą. 

W przeciagu czterdziestu 
kilku lat życia miał Zieleniec 
swoje egraniczone troski i ra- 
dości. Radował go sym, rado- 
wała żona, radowali przyja” 
ciele. 

Gdy w lipcu padał deszcz 
— padał sobie. 

Gdy w maju prżypiekało 
słońce — to przypiekało. 

Nie jego sptawą były uro- 
dzaje, źniwa, slew. 

Nie znał się na sprawach 
rolniczych. 

I nie zna się po dziś dzień. 

A jednak martwi go dziś 
deszcz lipcowy i słońce ma- 
jowe. Raduje go perspektywa 
dobrych zbiorów. Przejmuje 
się wykonaniem planu huty, 
z którą  wspólzawodniczy. 
Martwią go niedostatki wszę- 
dzie, gdzie się jeszcze poja- 
wiają... 

* 

Było to niedawno. 

Towarzysz Sokół — sekre- 
tarz organizacji partyjnej jed- 
nej z naszych kopalń — udał 
się do sąsiedniej kopalni, by 
zapozmać się z pracą tamtej- 
szej organizacji partyjnej. Gdy 
wrócił referował swym towa- 
rzyszom: „Jedną rzecz powin- 
miśmy od nich przejąć natych- 
miast; tam Komitet Kopalnia- 
ny ma codzienne meldunki par 
tyje ze wszystkich 'oddzia- 
łów! jak tylko „gdzieś-coś* — 
organizacja 
miast zaalarmowana*. 

W godzinę później jeden z 
przodowników kopalni — bez 
partyjny robotnik — mówił 
do przewodniczącego Rady 
Zakładowej: „Dlaczego nie 
ma mięsa? Dlaczego my mo- 
żemy dać tyle węgla ile trze- 
ba, a mięsa jest mniej aniżeli 
trzeba”. 

I przewodniczący tłumaczył. 
Początkowo cierpliwie. Źle 
gdy to nie pomogło uniósł się: 

„Czego się denerwujecie — 
odpowiedział robotnik, 
Pytam, bo mam prawo, bo 
Polska jest nasza — i moja“. 

Wiele od tego czasu się 
zmieniło, z mięsem, z mel- 
dunkami sekretarzy organiza- 
cji oddziałowych. Ale to po- 
zostało: „Polska jest nasza — 


i moja”. 


— 


* 
Kiedy przyjrzysz się wy- 
kresom z Śliska i zobaczysz 
tam inżyniera Bazana — za- 
uważysz, że różnica pomię- 
dzy 240 a 300 jest większa 
niż 60 ton, jest większa niż 
słupek wykresu. 

'To nie filozofia. 

Było tak. 

Kiedyś walcownia inżynie- 
ra Bazana dawała 240 ton 
dziennie. Tyle przewidywał 
plan. A raz dała 320, by ucz- 
cić jakieś święto. 

I wówczas z obliczeń doko- 
namrych z ołówkiem w ręku 
inżynier widział, że 300 za- 
miast 240 to przybliżenie dnia 
zwycięstwa socjalizmu. Stwier 
dził to po prostu, bez patosu 
1 bez szumu. 

I wyciągnął wniosek: trze- 
ba codziennie dać 300 ton. 
Ten sam wniosek wyciągnęli 
inni ludzie walcowni. I ma- 
szyny rozpoczęły pracę ina- 
czej niż dotąd. Bo maszyny są 
od tego aby służyć człowie- 
kowi, budującemu podstawy 
socjalizmu w „Polsce, która 
jest nasza — i moja . 

x 


fry i daty. 

Patrzysz na linię i widzisz 
z przyjemnością, że pnie się 
w górę. Patrzysz na cyfry 
i stwierdzasz, że rosną. Pa- 
ttzysz na daty i kiedy pomy- 
ślisz o dniu, który przyjdzie 
= wiesz ha pewno, że linia 
pójdzie wzwyż, że rosnąć bę- 
dą cyfry. 

Bo rosnąć będzie człowiek. 
Rosnąć będzie jego ambicja 
twórcza. 

Bo za cyframi, jeśli się do- 
brze przyjrzysz, ujrzysz Wa- 
lentego  Zieleńca, inżyniera 
Bazan, towarzysza Sokoła, 
tych wszystkich, dla których 
„Polska jest nasza == i mo- 
są 


LJ 
. 


zostaje  natych- | 


Prowadzimy obrót towaro- 
wy z kilkudziesiąęcioma pań- 
stwami na wszyskich  szero- 
kościach geograficznych. 

Najistotniejszymi wszakże 
w naszym obrocie z zagrani- 
cą są stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej, sto 
sunki pzzepojonse nową tre- 
ścią — pełne równości stron, 
zrozumienia wzajemnych po- 
trzeb i wzajemnej pomocy. 

Prred wojną głównym kon- 
trahentem Polski były Niem- 
cy. Ich stosunek do Polski był 
klasycznym przykładem kapi- 
talistycznego wyzysku w han 
dlu- zagranicznym. W zamian 
bowiem za artykuły rolnicze 
otrzymywaliśmy z Niemiec 
artykuły przemysłowe i wezel- 
kie wyroby gotowe, co hamo- 
wało rozwój przemysłu w Pol- 
sce. 


Uprzemysłowione kraje ka- 


pitalistyczne narzucały nam do j 


wolne warunki 

Zupełnie inaczej rozwija się 
handlowa współpraca Polski 
Ludowej ze Związkiem Ra- 
dzieckim 1 krajami demokra- 
cji ludowej. 


W trosce © masy pracujące 


Jedną z najbardziej wido- 
cznych, najbardziej bezpośre 
dnio przez masy pracujące od- 
czuwanych zdobyczy Socjal- 
nych Polski Ludowej, jest in- 
stytucja wczasów pracowni- 
czych. / 


Wczasy, zapewniając człowie 
kowi pracy spędzenie urlopu 
w dobrych warunkach miej- 
ścowości klimatycznych i uz- 
drowiskowych, nie tylko rege- 
nerują jego siły fizyczne, lecz 
także udostępniają rozrywki 
kulturalne. 


Fundusz Wczasów Pracow- 


Związek Radziecki peð 
wojną dyskrymiwowany przez 
rządy samacyjne od pieswazej 
Iw i w sę E 
staw władzy hadoweł poepie=' 
z nam z pomocą gospodaz= 


demokracji ludowej 
wija się pomyślnie wymiana 
towarów i dóbr inwestycyj- 
nych korzystna dla obu stron. 


Słale rozszerzający się agor 
tyment towarów Świadczy, że 
Polska, Związeft Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. są 
dia siebie nawzajem natural- 
nymi rynkami zbytu. Opar= 
cie wymiany na warunkach 
zaufania | dbałodci o kontra- 
henta: — również wpływa na: 
to, że krzywa. rozwoju tej wy 
miany wzrasta i wzrastać bę- 
dzie nadal. 


Im szybszy, im pełniejszy 
będzie rozwój tej wymiany, 
tym lepszą będziemy misé 

arancję wykonania ramie- 
szeń gospodarczych, _ustalo= 


Jnmych planem sześcioletnim. 


{ 


stronnie, organizuje obok 14- 
dniowych pobytów w domach 
wypoczynkowych — różnego 
rodzaju wczasy turystyczne. 
specjalne wczasy rodzinne ©- 
raz uzdrowiskowe. 

Akcja wczasów pracowni- 
czych, ujeta obecnie w ramy 
planowe, po raa pierwszy w 
roku bieżącym objęta została 
Narodowym Planem Gospo- 
darczym. 

Akcja wczasów pracowni- 
czych—to jeden z najwymow= 
niejszych dowodów troski rzą- 


niczych, pragnąc rozwinąć swa | du robotnicze - chłopskiego © 


działalność możliwie 


wszech. | masy pracująca, 


Sukcesy w przewozie i przeładunku 


Wielkie dzieło odbudowy 1 
Wykres posiada linię, cy-|rozwoju transportu w Polsce 


Ludowej charakteryzują mię- 
dzy innymi dane, dotyczące 
przewozów towarowych oraz 
dane dotyczące przeładun- 
ków w portach. 

Gwałtowny skok krzywych 
rozwoju od 1947 r. Świadczy 
o przejściu od okresu odbu- 
dowy do rozbudowy obu tych 
dziedzin transportu. 


PKP przewiozłp 114,3 miln. 
ton towarów w r. 1948. Plan 
gospodarczy na rok 1949 prze 
widuje przewiezienie 130 
milu. ton towarów. Wysiłki 
PKP samierzają do równo- 
miernego rozłożenia przewo- 
zów w ciągu roku, do pełne- 


go wykorzystania siły pocią- |łe wyniki w 


.towej parowozów, do oszczę- 


dnego, racjonalnego plano- 
wego dysponowania taborem. 


W 1948 r. — a więc w trzy 
lata po przejęciu zniszczo= 
nych nabrzeży į urządzeń 
wysokość przeładunku w na- 
szych portach wynosiła 16.6 
milionów ton. 


Narodowy Plan Gospodar- 
czy przewiduje w bieżącym 
roku wzrost przeładunków do 
wysokości 19,3 mila. ton. 


Plan ten będzie wykonany. 
Gwarantuje to stały i równo- 
mierny wzrost przeładowy= 
wanej masy towarowej. gwa~ 
rentują go przede wszystkim 
— wysiłki robotników porto- 
wych, osiągających wspania= 
socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy. 


TRYBUNA LUDU 


Trasa W-Z dziełem Polski Ludowej 


Jakie są fakty? 17 lipca 
1949 r. na 5 dni przed ter- 
minem budowa Prasy W—Z 
zostałą zakończona. 22 lip- 
ca 1949 r. w piątą rocznicę 
Polski Ludowej Trasa W—Z 
zostaje oddana do użytku 
ludności Warszawy i kraju. 
Budowa Trasy W—Z trwa- 
ła 95 tygodni, a jeśli odli- 
czymy okres przygotowywa- 
nia placu budowy — 77 ty- 
godni 

Trasa W—Z ułatwi życie 
mieszkańcom stolicy. Dzięki 
skrócenia połączenia Pragi 
z Warszawą pozwoli im za- 
oszczędzić dziesiątki tysięcy 
godzin czasu dziennie. 

Źródła, z których arodzity 
gię fakty, są wielorakie i 
skomplikowane, jednak głów 
ne z nich łatwo wskazać. 
Są nimi: 

Ustrój społeczny Polski 
Ludowej i związaną z nim 
nieodłącznie, stanowiąca je- 
go podstawę, gospodarka 
planowa. Ustrój, który wy- 
zwolił niewyczerpane siły 
twórcze polskiej klasy ro- 
botniczej; 

Władza ludowa, która po- 
dejmując decyzję, umie przy 
ciągnąć do jej wykonania 
wszystkich patriotów, zarów 
no partyjnych, jak szerokie 
masy bezpartyjnych, dając 
im możność budowania pięk 


ne; i szgrawiejJkwej Polski, 
pisina] Watrszesy; 

7? r 
Bedszai-dla 
Leoratiny acy 
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mmsy W- 2 SOMN T; 


liwe dzięki świadomości bu- 
Gowniezych Trasy W= Zp — 
zarówno macy rcebotniczej, 
inżynierów, technizów i 
sstzieu pracowników: — 
że budują ała 
że służą dobru 


ludzi 
publicznemu; 


rnar 
zac), 
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Garby kież kto nie ma War 
gzawy observrował ją dłuższą 


ga 


«> 


chwile z loiu ptaka — na- 
brefbv rieyqypiiwie przeko- 
nana.że jes: to jeden gigan- 


tyczny prace budowy. 

I nie byłby dalcki od praw- 
dy. Bo Warszawa nie 
jest jednym łącznym terenem 
tudowy, to jednak oblicze jej 
określają dziś dziesiątki wiel- 
kich j mniejszych budów, 
wznoszónych w niebywałym 
„Warszawskim tempie. 
piorstwo uz 
s niermal du- 


ZE ak 
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2 Ai 


Każde nrzeds! 


a 


dowane. ba każ: 
ła i mala budowa w stolicy, 


ma już ds% swoje tradycie. 
Pcawme cechy charakterystycz 
ne swej załogi, z których zna 
na jest w całej Warszawie i 
poza wą. Bo. każde 


Warsza 


przedsiębiorstwo i każda var- 
szawskKa 
lućczi, 


budowa ma swoich 
swcich przodowników 
rów pracy, ma 
Jera tym=swa.m prizo 
lużziem usiłuje do- 


'8 cncec'ażby po- 
„warszaw- 


1 


sąd 


kieżny ,- moie 
skiego frontu budowy”. Za- 
czniimy od brzegu — cd po- 


łudniowego krańca Warszawy, 
gdzie rośnie wielkie osiedle 
mokotowskie. 

* 

— Znamy, znamy — zawo- 
łają jednogłośnie czytelnicy — 
to to samo osiedle. na którym 
padły rekordy Religi, Frana- 
szczuka. Musala, Woźnieka 
Poręci: cgo i Markowa, 

Tax, i to samo rówmież, 
które jest jednym z naile- 


psi zarospodarowanych w 
Warszawie. i ta samo wresz- 
cie które miało bré gotowe 


czzew ea W rozu 1052, a bę- 
dzie gotowe w roku 1000. 


je 


Inż. arch. Józef Sigalin 


Stało się cno możliwe 
dzięki szerokiemu, masowe- 
mu ruchowi współzawodnie- 
twa, coraz bardziej ogarnia- 
jącego zarówno robotników, 
jak i kadry inteligencji tech- 
nicznej. 

Jednym z zasadniczych 
czynników, który pozwalał 
rozwinąć i utrzymać tempo 
prac na Trasie była jedność 
całego zespołu budowniczych 
Trasy W—Z, objawiająca 
się w najściślejszej, codzien- 
nej współpracy dyrekcji pań 
stwowych przedsiębiorstw 
budowlanych z Komitetami 
Partyjnymi PZPR i Radami 
Zakładowymi. Jedność, ob- 
jawiająca się w najściślej- 
szej współpracy  architek- 
tów 1 tworzących projekty 
inżynierów z masą robotni- 
czą. Jedność objawiająca się 
w ścisłej współpracy archi- 
tektów z inżynierami, archi- 
tektów z plastykami, insta- 
latorów z inżynierami. Jed- 
ność sił technicznych. 


Załodze Trasy — 
pomagał kraj 

Realizację planu budowy 
Trasy ułatwiło i przyśpie- 
szyło zastosowanie nowych 
form pracy na budowie, któ 
rych wyrazem stały się re- 
gularne narady wytwórcze, 
wćrażające wielką część za- 
łeri w kierowanie budową. 
Wyrazem tych nowych forn 
był ecdzienny, czynny udział 
aktywu rcbotniczego. w de- 
cyzjach organizacyjnych i 
technicznych na budowie. 

Budowniczym Trasy W—7% 
pomagał caly kraj. Pomaga- 
li przede wszystkim rcbot- 
nicy tych wszystkich rez- 
sienych w całym kraju za- 


kowały dla Trasy materiały, 
elementy, surowce, sprzęt. 
Pomogło im szczególnie zro- 
zumiernie i entuzjazm robot- 
ników w hutach śląskich i 
dołno - Śląskich kamienioło- 
mach. 

W momencie ukończenia 
Trasy W —Z trudno jeszcze 
dać pełną ocenę tego pierw- 
szego v tokiej skali przed- 
sięwzięcia budowlanego w 
Warszawie i kraj Jednak 
już dziś wskazać rnożna nie- 


które, zasadnicze elementy 
charakterystyczne dla tej 
budowy. * 


A więc skala budowy, któ 
rą cechują jednoczesne pra- 
ce z zakresu budownictwa: 
wodnego i lądowego, jedno- 
czesne wznoszenie obiektów 
inżynieryjnych, jak most, 
tunel, wiadukty i obiektów 
architektoniczmych, jak ko- 
lonia mieszkaniowa na Ma- 
riensztacic, na Krakowskim 
Przedmieściu. 

Skała, o której mówi po- 
ważna liczba zatrudnionych 
ludzi i wielka ilość wykona- 
nych prac. 


Trasa wychowuje 

Budowa Trasy jest celo- 
wa, bo daje poważne korzy- 
ści komunikacyjne, a co za- 
tem idzie i 
Lecz jednymi z głównych 
wartości budowy są rów- 
nież jej wartości plastycz- 
ne. Jest rzeczą niestychanie 
ważną, że dano każdemu 
mieszkańcowi miasta, w cza- 
sie jego codziennej drogi do 
pracy czy z pracy, względ- 
nie w czasie spacerów od- 
poczynkcych, możliwość do 
znanią wrażeń plastycznych 
poprzez cbaerwowanie do- 
brej architektury, we wła- 


BU 


| kladów pracy, które iwa sposob umieszczonej 


zfowania 


= a da, * 


aI wOBOK 


Trasa. W-Z. Widok na wil do tunelu od 


y edi 


J. Musiatkowsii 


A'e nie wszyscy ieSzcze wie 
dzą jak to się stało, że o: tak 
sobie, tak łatwo można było 
skrócić czas budowy i tv mie 
o byle c, a równo o dwa 
la a. 

Tym. krózy jeszcze nie wie- 
dzą mógłby to wyjaśnić każ- 
dy murarz, każdy cieśla, każ- 
dy zbrojarz, betoniarz, tym- 
kasz czy prosty robotnik tu- 
gow!any. Sia!o się to możii- 
we dlatego, Że każdy robotni 
z Mokotowa i nie tvo z Mo- 
kotowa rozumie dziś, że bu- 
duje dla takich jak on ludzi 
pracy, dla siebie, No a skoro 
dla siebie, to po co stawiać 
przez rok, kiedy można, jeśli 
się chce koniecznie. to samo 
przez miesiąc postawić. 

xk 

Na słrromnej na pozór bu- 
dowie (a właściwie odbudo- 
wie) Politechniki Warszaw- 
skiej narodziło się kika wy- 
na.azków robo.niczych. 


Tu po raz pierwszy murarz 
tow. Bronisław Paduch poka- 
zał j zastosował swoją kątow- 
nice  warstwową, przyrząd 
znany dziś i ceniony na wszy 
stkich budowach. Tu również 


Wa pe fa m 


+” 


majster Durniewicz zademon.-. 


strował swoją maszynkę do 
gracowania zaprawy i dziś 
pracuje nad nowym ulepsze= 
niem — uniwersalnym prze- 
nośnym rusztowan:u, 


Krańcowo nieomal różpe Są 
osiągnięcia tych z Mokotowa 
i tych z Politechniki, a jed- 
nak ludzie jednei i drugiej 
budowy choć innymi drogami 
dążą do tego samego celu. 
Ceiem tym jest: budować le- 
piej, szybciej, taniej. 


ks 


-w 


strory Wisty. 
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Owodte Ilvyrów odskoczyło 

daieko w drugi koniec War- 

szawy. Aae arze Mlynowa 


pierwsi w Polsce mieli kole- 
ge W spódnicy. Tynkarka An- 
tonina Traczyk pracuje tu na 
Młynowie móędzy samymi 
mężczyznaum!: i wraz ze swoją 
trójką walczy z zesz?ołami mę- 
skimi o palmę pierwszeństwa, 


I vwraśnio wychowanie tej 
tynkarsziej  trójk. kobiecej 
jes: osiągnięciem załogi Mły- 


nawa Os'asn'ęcem nie mniej 
waina m niż rekordy Neckoto- 
wa Gzy Wrjzlikk: na Politech 
nice, 
* 
Mirów 7 —  tuałe — osiedle 


„przyticcezone“ ogromem s&są- 
siedniego Muranowa i pra- 
wie nicwidoczne na jego tle 
ma też swoje irądycje i to nie 
byle jakie. k 

Na tej właśnie budowie za- 
wiazały się pierwsze samo- 
dzielne brygady akordowe 
murarzy AmbprCziaka, Hessa i 
Janoty. Tu też powstała ZMP- 
owska brygada, Ipitórej człon- 
kowie liczą nie więcej niż 20 
do 21 lat a mimo to są już 
murarzam.. Na Mirowle pra- 
cuje również kobiecy zespół 
murarski, który choć nie po- 
siada jeszcze poważnej prak- 
tyki ma już za sobą piękne 
osiągnięcia. 


xk 

Tak oto na całym dużym 
„froncie budowlanym“ War- 
szawy rośnie stolica — stoli- 
ca godna socjalistycznego pań 
stwa. 

Na całym tym froncie na 
wszystkich budach Warszawy 
pracują ludzie óżywieni tą 
samą wiarą, wiarą w lepsze 
socjalistyczne jutro. 


|ko probiem 


w krajobrazie, harmonizują- 
cej z sylwetą miasta. 

Architektury bliskiej mie- 
Szkańcowi Warszawy zarów- 
no pod względem treści, jak 
formy, wiążącej spuściznę 
kulturalną architektury war 
szawskiej z architekturą no- 
wą, realistyczną, Trasa 
W—Z jest naoczną i zdecy- 
dowaną odpowiedzią na ko- 
smopolityczne tendencje w 
architekturze i sztuce. 

Budowa Trasy W—Z po- 
siada wielkie wartości wy- 
chowawcze. Każdy, kto na 
tej budowie pracował, kto 
się jej w trakcie wykonania 
przygiądał i kto z niej bę- 
dzie korzystał musi zrozu- 
mieć i uwierzyć, że stać nas 
na wielkie i piękne budowy, 
wznoszone z rozmąchem i w 
niebywałym tempie. 

O tych wielkich wa. 0- 
ściach wychowawczych świad 
czy klimat, w jakim toczyła 
się budowa Trasy W—Z od 
pierwszej do ostatniej chwi- 
l. Klimat, w Etóryr' ludzie 
projektujący i wykonujący 
budowę czuli eodzienne i 
nieustające, często bezpo- 
Średnie, zainteresowanie spa 
łeczeństws, w którym szuli 
codzienną pomoc Państwa 
Ludowego i kierownic ra 


gospodarcze. | Partii. 


Trasa W --Z to jeszcze 
jeden przykład współpracy 
polsko - radzieckiej w dzic- 


le odbudowy Warszawy, 
współpracy, w wyniku któ- 
rej Warszawa otrzymała 


wspaniałe schody ruchome 
„Metrostroju“, łączące dwa 
poziomy ulic, oszczędzające 
zdrowie ludności stolicy. 
Próba hartu, uporu 
i wytrzymałości 

_. Budowa Trasy W—Z Jest 
kopalnią -świadczeń  za- 
równo w zakresie projekto- 
wania jak i budowania. Bu- 
dowa ta stala się dla wici- 
kiej załogi szkolą hartu, u- 
poru i wytrzymałości. Wy- 
konanic zadania postawio- 


E 
ck 


A więc dz 
w—Z jest. 
miesiace, 


iś 
Budcwano 


— Jesteśmy pewni, ż2 nie- 
ugięta wola i ambicja calego 
narodu zadecyduje o tym. aby 
ukochaną stolicę nie tylko nó 
budować, ale uczynić ją wspa 
niaiszą, piękniejszą niż byla 
— powiedział prezydent Bie- 
rut dwa lata temu, 

Dziś na Trasie widzimy 
Warszawę wspaniaiszą, pięk- 
niejszą niż była. 

x 


— Nowa Warszawa jest mia 
stem robotniczym, miasiem 
ludzi pracy. Musi być zwalo- 
ny mur między dzielnicami, 
mur wzniesiony przez pie- 
niądz. Tak brzmi uchwała 
krajowej narady inżynierów, 
urbanistów, architektów w 
sprawie planu generalnego od 
budowy Warszawy, 

Buldożery Trasy zdruzgo- 
taty mur dzielący Wolę | Pra- 
ge od centrum miasta.. Na 
Mariensztacie mies-l:ają pzzo- 
downicy pracy.. Wzdłuż Tra- 
sy rosną osiedla robotnicze* 
Muranów, Młymów, Mirów. 

x 

— Klasa robotnicza chce, by 

miasto rozwiązywało nie tyl- 


I 


I sze 


'nego przez Państwo Ludowe 


było nieraz związane z wiel- 
kimi trudnościami i wyma- 
gało olbrzymiego poświęce- 
nia ze strony robotników, 
inżynierów, techników i ca- 
łego personelu na budowie. 

Czyn Kongresowy, Czyn 
1-Majowy i finisz budowy, 
dramatyczne chwile walki z 
przyrodą — z lodem na Wi- 
le, ulewnymi deszczami. 
zsuwem wzgórza Kościoła 
św. Anny — świadczą nie 
tylko o wysiłku  budown.- 
czych Trasy W-Z, ale nie- 
jednokrotnie o ich bohater- 
stwie. Udział człowieka Par- 
tii był w tych trudnych mo- 
mentach decydujący. Na bu- 
dowie Trasy W-—Z grunto- 
wał się socjalistyczny śtosu- 
nek do pracy. 


Odpowiedź 


niedowiarkom 

Trasa W—Z to doskona- 
ła odpowiedź niedowiarkom 
i „wyczekiwaczom*, ludziom 
którzy nie wierzyli w moż 
liwości narodu i jego klas) 
robotniczej, ludziom, którzy 
odradzali podjęcie tej pracy 
budowniczym Trasy, usiło- 
wali wsączyć w ich serca 
niewiarę, złamać ich odwa- 
Be. 

Trasa W—Z jest najlep- 
szą odpowiedzią zewnętrz- 
nym i wewnętrznym wro- 
gom Polski Ludowej. Bije 
ich już samym faktem Swe- 
go istnienia, bije ich umi- 
łowaniem i podziwem społe- 
czeństwa dla dzieła Polski 
Ludowej. Rozmach i szyb- 
kość wykonania budowy 
Trasy W—Z daje poczucie 
pewności, że jeszcze więk- 
dzieła budownictwa 
przewidziane w pianie 6-let- 
nim zarówno w stolicy, jak 
w calym kraju — bedą wy- 
kenane. 

Trasa W-Z — to na 
picrwezy pomnik urbanisty- 
ki, socjalistycznej, wzniesio- 
ny epracowanymi rękami ro 
kotaików swojej wladzy lu- 
dowcj, swemu Państwu Lu- 
dowemu, Narodowi Polekie- 
mu. 


botrzeb. tie żeby było piek- | 
re. Tlasy pracujące są dumne | 
zæ swej Warszawy, kochają 


przeszłość jej jest im dro” 
D'atego socjalistyczna War 
szowa nawiązuje do najlep- 
szych swych tradycji 


..Potężna, spokojna sciana 
piaskowca u wlotu tunelu har 
monizuje I podkreśla wycyze- 
lowane subteiności zrekon- 
struowamych kamieniczek Kra 
kowsikiego. Szerokie, wielko- 
miejskie .jezdnie asfaltowe no- 
woczeznej arterii obejmuja 
łukami, jakby w ramiona pię- 
kmą zabylkową sylwetę pa- 
lacu  Radziwiłłowskiego 
dziś siedziby spółdzielców 
warszawskich.. Na Trasie spot 
kały sie nowoczesność i włą- 
czona do życia tradycją. 

xk 

— Prawo do przestrzeni, 
światła, zieleni musi być przy- 
wrócone każdemu człowieko- 
wi... l 
Wzdłuż Trasy przez War- 
szawę, od Radzymińskiej do 
Woli rozlały się szeroką falą 
światło, przestrzeń i zieleń: 
70 tysięcy m? trawników i 
skwerów, 21 tysięcy krze- 
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Di 


jej użytkowych | wów, tysiąc drzew. Nie ma 


Ł. 


Karol Małcużyński i Bron 


- 


z 


Muranów rośnie 


Zielone „Dumpery" (ciągni- 
ki - wywrotki), przystosowane 


to ci pracuje. Nie to co ludzie 
z łopatami — sypią się wśród 


brygada murarza Cypke. Wrań | 


a pięcioma innymi buduje trzy 


do wywozu ziemi) i wielkie ko | obserwujących pracę przechod | bloki, które zgodnie ze zobo” 


paczki wyznaczają miejsca, w 
których staną przyszłe domy 
osiedlą Muranów, 


Budowa tego osiedla — sztan 
darowa budowa Warszawy — 
staje się „oczkiem w głowie" 
jej mieszkańców, których 40- 
tysięczna rzesza zamieszka za 
kilka lat puste niedawno, a 
dziś tętniące pracą, tereny by- 
lego getta, 

Codziennie przed wieczorem 
warszawiacy wracając z pracy 
przystają przy drucianym pło 
Ge by choć przez małą chwilę 
popatrzeć jak tamtym, zza pło 
"u, „leci“ robota: 

Wielza kooaczka, 
zainterzsowań zebranych, co 
chwilę podnosi w górę swą 
olbrzymią lapę i wysypuje do 
pustej aletformy „Dumoera* 
solidną porcję ziemi i gruzu. 
Powtarza ten manewr dwa, 
trzy razy i wielwi ciągnik za- 
tadowany po brzegi odjcż- 
dża. Niedaleko. zaledwie pare- 
sot metrów cHe *wWYSyGUie 
ewéi Jadon- w miejsce, gdzie 
nie kedzie «omów, gdzie na Sru 
zie resnąć będą kwiaty - drze- 
wa. 
— Widzisz Józiek, takie coś 


centrum 


-im 


i 


ist 


ahb 


"I 


§—w siużbie! 


niów słowa uznania dla kopacz 
ki, — Gdzieś ty widział u nas 
przed wojną coś takiego? 

| Józiek nie odpowiada. Znać, 
że czegoś takiego nie widział. 

Nie widziano również do- 
tychczas tablicy pedobnej do 
tej, jaka wisi przy wejściu na 
odcinek osiedla „B“. Tablice 
informujące o wyn kach współ 
zawodnictwa pracy wiszą zwy 
kle gdzieś wewnątrz, w Świeć 
licy, w stołówce, w miejscu 
ogloszeń służbowych. Załoga 
Muranowa wywiesiła swą ta- 
blice wprost na ulicy. 

— Niech wiedzą wszyscy 
jak my pracujemy. Nie ma- 
tny się czego wstydzić: 

No pewno! Bo Jeśli obok wi 
zerumku ślimaka, który jest 
 symeoiem dwunastego miejsca 
we wzm zawodnictwie, na ta- 
brev wyników widnieje 
nad 990 nroc. wyrohb:onej nor- 
my dla brygady, to już coś zna 
core. Jeśli .ślimak* rabi 200 
| nrucont — Wa wykonuje Ta- 
kinto „£ Ol N łczye CHOBS 
„motocyki'sta*, Ano, tak po- 
nad 400 proc. 
| Tyle wlaśnie wyrabia najlep 
sza brygada  Muranowa „B'. 


aun 


w Wiernik 


ogrodzeń, krat. Farki weszły | 
na useę, ZAowdiwa, zajloczor 
na Radzymińska to dzś Aic- 
je Ujazdowskie Pragi. Po raz 
pierwszy odsioniła się w ca- 
lej swej wspenliałości skarpa 
warszawska, Wisła podeszła 
pod miasto. 


* 

— Oddamy Trasę Warsza- 
wie 22 lipca 1949 roku... obie- 
cała pracownia i załoga dwa 
lata temu. 

A więc dziś 22 lipca 1949 r. 
Trasa W—Z jest. PDudowano 
ją 22 miesiące. Przez 22 miesię 
ce robotnicy, majstrowie, tech 
nicy, inżynierowie, architekci, 
zBrojarze, murarze, monterzy, 


cieśle, niciarze, brukarze, 
przodownicy pracy, par- 


tyjni 1 bezpartyjni, ci którzy 
przekształcają Polskę — jak 
powiedział tow. Spychalski — 
z krajy wierzącego w cudy i 
czekającego biernie na cudy, 
na kraj NS jA cudów, 

* 


O wykonaniu prac zade- 
cydowało współzawodnictwo 
— powiedział inż, Sigalin, mó- 
wią wszyscy inżynierowie Tra 
sy. 

Któregoś dnia o godzinie 
ósmej rano wśród burzonych 
murów  mariensztąckich przy 
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pierwszych fundamentach ko- 
lonii zjawił się iiraiewski, 
BOCAWIUYMESESZ, | WESSYĄJGZE 
laspestor SSB. 

Zrzucił marynarkę, nałożył 


wiązaniem, za kilka dni staną | 


już pod dachem, A tempo W 
jakim rosną te bloki jest mia- 


rodajne dla tempa całej budo 


wy. W ciągu kilku miesięcy na 


Muranowie rozpoczęto budowę | 


blisko 40 budynków. w tym 
kilku wielkich stumetro* 
wych. Znajdują się one w róż 
nym stadium budowy. Jedne 


są już przy pierwszym piętrze, | 


inne jeszcze wapiwnicach. 
Kilka z nich przed zimą 
przyjmie lokatorów, reszta, wy 
ciągnięta pod dach, wykończy 
na zostanie zimą i wiosną. 
Piękme nowoczesne domy 74 
pełnią wkrótce przestrzeń 
wzdłuż trasy W — Z (Leszno) 
a następni» staną wzdłuż no” 


lszcię zaludnią pczesiałą część 
wielkiego tilkuse.hcktari vega 
term 

terenu. 


Doiny  mieszlralne, teatfy 
śwień: ce, kina, szsęty, szp.ta% 
lle sklepy, stanow- bidą ra” 
| zem jedno nowe oscle, wzno 


szene nowcczestym: mete ar 


wej Marszałkowskiej, aż wres i 


|przez nowych ludzi, których 
wychowuje ich praca. J 
Osiedle d'a ludzi, budują- | 


cych nowe Państwo. 


TADEUSZ SADOWSĘM 


wych 1 marnotrawstwa (sta” 
mow.ą zaledwie 4,5 proc. ko” 
sztów), ile bzdur o za wąsem 
tumesu, tekturowych domach. 
Przocież paru gości zagrani” 
cznych chyikiem w nocy wy” 
mylkało się z hotelu, by spraw* 


kombinezon. Od ósmej do dzie | dzić czy nie rozebrano „de< 


siątej przygotowywał materiał 
budowiany, dawał wskazów- 
ki pomocnikom, naradzał się 
z nimL Otaczali go murarze 
trzediego odcinka Trasy, przy- 
glądali się jedni z zaciekawie- 
niem, dzudzy nieufnie, prze- 
rzucali się uwagami, żarc'ka- 
mi. 

O dziesiątej Krajewski za- 
czął budować. Norma dla trój- 
ki murarskiej wynosiła wtedy 
3,23m—0k. 1.200 cegieł na o 
śmiogodzinny dzień, O czwar- 
tej Krajewski skończył muro- 
wać. W 6 godzin trójka Kra- 
jewskiego postawiła ponad 10 
m 3. Położyła ponad 3 tys. ce. 
gieł Nie spiesząc się, nie nad 
wyrężając Gdy Krajewski 
wkładał z powrotem mapynar- 
kę nie słychać już było żar- 
tów, przyśmiewek, W parę ty- 
godni później trójki murarzy 
Mariensztatu biły rekordy 
Krajewskiego, 

Współzawodnictwo i racjo- 
nalizacja obejmowały stop- 
niowo wszystkie odcinki Tra- 
sy. 


Pamiętacie te czasy... 

„„Nie starczy wam w ca- 
łej Polsce piaskowca i kostki 
brukowej dla waszej pracy”. 
— obliczyli mądralscy, 

„..Przed wojną nie wystar- 
czyłoby majstrów, do sztuka- 
terii waszych cacek zabytko- 
wych“ dokumentowaii 
„wszystko - wiedzący“. 

»-Na samo zaprojektowa- 
nie waszych rojeń  zużyje- 
cie więcej czasu niż na odbu- 
dowanie drugiego mostu „rea- 
lisci“ mówili, X 

„Boże odbuduj stolicę“ — 
tak czytano skrót BOS. 

Trasa W—Z była prawdzi- 
wym pogromem nie tylko dla 
mądralskich, niedowiarków i 
rutyniarzy, ale dla złośliwej, 
podłej plotki, która czepiałą się 
tej wielkiej rzeczy przez cały 
czas budowy. Ileż to bajd o- 
powiadano na temat schodów 
ruchomych, ile złośliwości na 
temat „luksusów“ zabytko- 


— 


| ków”. 


koracji* Trasy, ustawionych 
dla nich specjalnie na pokaż 
jak ich zapewniano w „Kop 
ciuszku''.. 

Rozumiemy teraz słowa 
twórców” Trasy po zakończe” 
niu budowy. „To dzień rewan*” 
żu, słodkiego rewanżu... re* 
warżu 
nad wyczekującymi, nad mał< 
pią złośliwością*., 

* 

Praca ma Trasie trwała 
dzień i noc. Wśród pracują” 
cych na nocnej zmianie włó” 
czył się jacyś „próżniacy”« 
To inżymierowie z pracowni 
W-—Z. Ślęczeli nad planami 


„tylko“ do godziny pierwszej 


w nocy. Teraz przyszli trochę 
pooglądać. Bo nie mogą roz” 
stać się z Trasą, 

Spotykają w tych nocnych 
wędrówikach innych próżnia* 
Robotników i mai” 
strów, którzy dawno mogliby 
być w domu. Nie mogą roż* 
stać się z Trasą. 

W ostatnich tygodniach bu* 
dowy wywieszono groźne ta” 
blice: „Nieupoważnionym 
wstęp wzbroniony“. W jedet 
niedzielny dzień 150 tysięcy 
nieupoważnionych mrowiło si8 
na Trasie. Trasą W—Z — ief 
szcze w brudnym kitiu robo” 
czym — stała się uzukionyw 


nad niedowiarkomi 


miejscem Warszawiaków. Nie 


mogli rozsteć się z Trasą. 
Trasa weszła w ich życ:© 
tak jak oni brali udział w ży” 


ciu Trasy, na długo przed mel- 


dunkiem ..rasowców'* do Pre” 
zydenta B'eruta. 

„Trasa jest gotowa do rosi 
poczęcia pracy w służbie lud- 
ności pracującej miasta i kra” 
JL 

300 tysięcy mieszkańców sto 
licy, „wspanialszej i pięizn €j* 
szej, niż byla“, będzie codzień 
nie, przejeżdżając przez Tra% 
sę, pobierać lekcję socjali- 
stycznego budownictwa, 
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Dzieła Lenina i Stalina 
po polsku 


W piątą rocznicę istnienia Polski Ludowej 
KC PZPR przyjął niezwykłej doniosłości 
uchwałę o wydaniu wszystkich dzieł Lenina 
i Stalina w języku polskim. Trudno byłoby 
naszą rocznicę uczcić piękniej i głębiej. 

Dzieła Lenina i Stalina — to najgłębsze 
i najczystsze źródło wiedzy, to najlepszy 
przewodnik dla mas ludowych, to najlepszy 
przyjaciel każdego aktywisty partyjnego, 
każdego członka Partii i każdego patrioty 
Polski Ludowej. Z dzieł Lenina i Stalina 
czerpaliśmy genialne wskazania jak prowa- 
dzić walkę przeciwko kapitalizmowi polskie- 
mu, jak organizować i prowadzić walkę z oku- 
Pantem i jak budować ludową ojcżyznę. 

Z dzieł tych będziemy dalej czerpać nau- 
ki, jak budować fundamenty socjalizmu w 
Polsce, jak prowadzić nasz kraj na najwyż- 
Sze szczyty siły i pomyślności. 

Na dziełach Lenina i Stalina uczyli się mą- 
drości rewolucyjnej i nieżłomnego hartu na- 
si poprzednicy z SDKPiL i KPP i im bardziej 
opanowywali oni wspaniałą naukę leninow- 
Ską, tym skuteczniejszą i bardziej owocną by- 
ła ich działalność. 

Nauki Lenina i Stalina były podstawą ca- 
łej naszej działalności w ubiegłym pięciole- 
ziu. One to uzbroiły nas w oręż walki z wro- 


jiem klasowym i dały nam możność wybra- 


. mia trafnej drogi, po której krocząc umocni- 


liśmy władzę ludową w Polsce i przeobra- 
ziliśmy oblicze naszego ktaju. 

Naukom Lenina i Stalina, wspaniale i ge- 
nialnie rozwijającym myśli Marksa i Engelsa 
i stosowaniu ich w naszym życiu, zawdzię- 
czamy wszystko, co osiągnęliśmy dotąd. 
Dzięki zwycięstwu idei Lenina i Stalina, Pol- 
ska dwukrotnie odzyskała niepodległość i 
dzięki temu zwycięstwu wyzwoliliśmy się 
spod panowania kapitalistów i obszarników. 
W każdym naszym osiągnięciu gospodar- 
czym, w każdym kroku naprzód naszej kul- 
tury, w każdym sukcesie w walce o pokój 
widzimy zwycięstwo idei 
marksizmu - leninizmu, idei Lenina i Stalina. 
Idee te opromieniają nasze życie, przyświe- 


nieśmiertelnej 


cają wszystkim naszym planom na przysz- 
łość, dodają nam sił do dalszej walki. 
Kochamy też i podziwiamy genialne i nie- 
łrównane w swej ludzkiej mądrości i prostocie 
Prace Lenina i Stalina. Cate pokolenie rewo- 
lucjonistów polskich uczyły się z ich pism. 
W okresie rządów carskich i kapitalistycz- 
nych tysiące ludzi przypłaciły latami więzie- 
nia tę miłość do prac Lenina i Stalina. Ale 
żadna siła nie mogła wyrwać z naszych serc 
tego przywiązania i podziwu. Przenieśliśmy 
je przez okres rządów wyzyskiwaczy i przez 


lata okupacji i nauczyliśmy w Polsce Ludo- 
wej dziesiątki i setki tysięcy ludzi kochać i 
podziwiać prace Lenina i Stalina. 

Płody myśli tych największych koryfeuszy 
ludzkości stały się podstawą całej naszej 
pracy wychowawczej i szkoleniowej. Z każ- 
dym dniem rośnie krąg ludzi pochłaniających 
słowa Lenina i Stalina. Z każdym dniem ro- 
sną liczby ich książek i prac wydawanych 
z największą pieczołowitością w naszym ję- 
zyku. Ale dotychczas nie posiadaliśmy jesz- 
cze pełnego wydania dzieł Lenina i Stalina 
w języku polskim. Dotychczas masy naszych 
czytelników nie miały jeszcze dostępu do ca- 
łokształtu genialnej twórczości Lenina i Sta- 
lina. 

Uchwała Centralnego naszej 
Partii usuwa wreszcie tę przeszkodę. Ludzie 
pracy w Polsce będą mogli w miarę realizo- 
wania tej uchwały studiować wszystko to, co 
napisali Lenin i Stalin. Udostępniona im zo- 


stanie w całości bezcenna skarbnica wiedzy 


Komitetu 


marksistowsko - leninowskiej uogólniająca 
doświadczenia rosyjskiego i międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, doświadczenia 
zwycięskiej rewolucjii budownictwa państwa 
radzieckiego, osiągnięcia i zdobycze całej na- 
uki współczesnej. 

Witamy z głębokim zadowoleniem posta- 
nowienie KC. Jesteśmy szczerze wdzięczni 
kierownictwu naszej Partii za tę doniosła 
uchwałę, będącą wyrazem” troski o jak naj- 
większy i jak najszybszy rozwój naszej świa- 
domości Odpowiemy na to wzmożoną pra- 
cą nad przyswojeniem sobie idei Lenina i Sta- 


lina. Będziemy z jeszcze większym zapałem | sprawdzian 
pracować, by genialne myśli naszych wiel- | kulturalnej i 


kich wodzów i przewodników dotarły do 


jak najszerszych mas, by zapłodniły nasze 
umysły 
serc i naszych ramion. 


TRYBUNA LUDU 


— 


29 lipca 1946 r., po Świeżo 


odbudowanym w ciągu 11 
miesięcy moście  Poniacow- 
| skiego przemaszerowało 


wśród entuzjazmu warszawia- 
ków 35 tysięcy młodych zet- 
wuemowców. Dzień ten był 
punktem zwrotnym w dzie- 
jach odbudowy stolicy. Dzień 
ten dowiódł że cały kraj pra- 
gnie żarliwie, aby właśnie na 


ruinach  zdruzgotanej przez 
faszyzm Warszawy wyrosła 
nowa stolica — nieprzemija- 


jący symbol zwycięstwa spra- 
wiedliwości. 

Odbudowa mostu, zainicjo- 
wana i w dużej mierze sfinan- 
sowana przez powołany do 
życia już w dniu 8 maja r. 
1945 pierwszy 'w Polsce Oby- 
wateiski Komitet Odbudo- 
wy Warszawy woj. śląsko-dą- 
browskiego w Katowicach 
wskazała, jak wielkie sily 
drzemią w ludzie polskim i 
że siły te trzeba zmobilizować, 
aby — odbudowa Warszawy 
— stała się sprawą całkowi- 
cie realną, 


Sprawa honoru 
każdego Polaka 


Ta wielka fala wiary w re- ' 


alność odbudowy stolicy 37) 
lażła pełny wyraz w akcji | 
Społecznego Funduszu Odbu- 
dowy Stolicy. Cały kraj zro- 
zumiał, że odbudowa i prze- 


| budowa Warszawy to nie tyl- 


i udziesięciokrotniły siłę naszych parta coraz szybciej 


ko sprawa honoru narodowe- 
go, ale, że jest to również 
siły politycznej. 


Polski Ludowej. * 


I oto świadomość ta. po- 
WZzno- 
szącymi się gmachami nowej 


Warszawy, sprawiła, że dziś 


Słusznie bowiem mówi uchwała Komitetu | SFOS jest bodej najbardziej 
Centralnego, że „wychowanie kadr partyj- | powszechną organizacją spo- 


nych w duchu ideologii marksizmu - leniniz- 
mu jest zasadniczą przesłanką wykonania 


łeczną w Kraju, że potęźnieje 
stale organizacyjnie, że po- 
chwalić się może coraz więk- 


wielkich zadań historycznych stojących przed szymi osiągnięciami. 


PZPR". Uchwała o podjęciu pełnego wyda- 


nia polskiego przekładu dzieł Lenina 1 Sta- | SFOS będzie 
lina wyrosła z potrzeb naszej Partii, która | gres 


okrzepła ideowo i przed której aktywem stoi 
w całej rozciągłości zadanie zgłębienia wie- 
dzy marksistowsko - leninowskiej. 


'Towarzyszom, którym Partia 


powietze | kraju będą mogli 


Wyrazem tych 
właśnie Kon- 
Odbudowy Warszawy. 
który zbilansuje działalność 
organizacyjną i finansową 
Funduszu Odbudowy. Podczas 
Kongresu delegaci z caiego 
naocznie 


zaszczytne i odpowiedzialne zadanie przygo- przekonać się, jak pieniądze 
Oana przekładów dHe Penmai Stalman POOZOWE ZORY AL 


życzymy jak najserdeczniej powodzenia w ich 


mury budynków, jezdnie 


ulic, wspaniałe mosty war- 


pięknej pracy dla dobra naszej Partii i całej | szawskie. Kongres określi ce- 


Polski Ludowej. 


ie i zadania Społecznego Fun- 


'Tarcia wśród partii francuskiej 


Warto zwrócić uwagę na głę 
bokie rozdźwięki i tarcia, ja- 


burżuazji 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU') 


Elorimońd Bonte 


kie mają miejsce wewnątrz 
rozmaitych francuskich partii 
burżuazyjnych. Znałafły ohe 
ostatnio wyraz m. in. w głoś- 
nej dymisji p. Paula Giacobbi, 
będącego jednocześnie prze- 
wodniczącym grupy gaullistów 
w Zgromadzeniu Narodowym 
i członkiem Rady Naczelnej 
RPF (Partia de Gaulla). 
Decyzja pana Giacobbi po- 
wzięta została w wyniku roz- 
maitych incydentów w łonie 
RPF w związku z wyborami 
kantonalnymi w Melun, gdzie 
jeden z członków ej partii 
kandydował przeciwko drugie- 
mu. Dymisja Giacobbi jest tym 
bardziej znamienna, że dokład- 
nie przed pięciu tygodniami 
| si poważna scysja w%lu 
parlamentarnym UDSR, (o- 
pPanowana w dużym stopniu 
Przez gaullistów grupa rady- 
kaina), której przewodniczą- 


tym jest Pleven. Pewna gru- 


pa deputowanych gaullistow=- 
skich, w obliczu zakazu male- 
żenia jednocześnie do dwóch 
klubów parlamentarnych 
wystąpiła z UDSR. Zarazem 
rozdźwięki i spory wewnętrz- 
ne w parlamentarnej grupie 
£auflistowskiej przybrały na 
sile. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie te kłótnie podzia- 
ły i tarcia są odbiciem 
niepokoju, rozczarowań i 
niechęci, które ogarniają ucz- 
<iwych Francuzów, oszuka- 
nych pierwotnie przez gaulli- 
stowskich demagogów i zda- 
jących sobie powoli sprawę, w 
świetle rozmaitych wypadków, 
z faszystowskiego charakteru 
RPF. 

Charakterystycznym wyra- 
wm tych rozdźwięków są re- 


Członek KC KPF 


zültaty Wyborów, kłóre odby- 
ły się 10 lipca w Cahors — na 
pcłudniu Francji. RPF, za- 
mnast poprzednich 7 manda- 
tów — zdobył tylko 3. 

s 


Gdy przyjrzymy się z Kolei 
partii przywódcy prawicy so- 
cjalistycznej — Leona Bluma, 
również i tutaj stwierdzamy 
rozbicie wewnętrzne i tarcia. 
Jaką swoistą wymowę posia- 
da prosty fakt: wysunięcia na 
dorocznym kongresie partii — 
aż 6 sprzecznych rezolucji. 

Zapewne rezolucje te mają 
wiele wspólnego: łączy je idea 
kontynuowania polityki kapitu 
lacji, narzucana przez imperia- 
listów amerykańskich. Ale jed 
nocześnie są one wyrazem ol- 
brzymich trudności, na jakie 
napotykają prawicowi przy wód 
cy socjalistyczni w swych 0- 
szukańczych zamiarach otuma- 
nienia tych ludzi we Francji, 
ma których jeszcze mają 
wpływ. 

Jest to prawdą tak oczywi- 
stą, że przywódcy partii So- 
cialistycznej publicznie przy- 
znali się do utraty w ciągu jed 
nego tylko roku 100.800 człon- 
ków. Oznacza to utratę 1/3 e- 
fektywów partyjnych. W roku 
1948 ŚFIO zamiast 323.861 li- 
czyła już tylko 223.780 człon- 
ków. W roku 1949 wystąpienia 
z partii socjalistycznej są co- 
raz liczniejsze i efektywy par- 
tyjne — jak ogłoszono 15 lip- 
ca na kongresie SFIO — skur- 
czyły się do 140.000. 

s 


Inna partia rządowa, MRP 
również zmuszona była przy- 
znać się do utraty wielu człon 


wódcom i rządowi — 


ków i coraz częściej zdarzają 
się tam wypadki naruszenia dy 
scypliny partyjnej. 

I tak na przykład 5 posłów 
MRP głosowało wspólnie z po- 
słami komunistycznymi prze- 
ciwko zniesieniu nietykainości 
poselskiej Maurycego Thoreza, 
a 23 grupy parlamentarnej tej 
partii, powstrzymało się od gło- 
sowania, wbrew dyrektywom 
partyjnym. i 

Podczas ostatniej debaty w 
sprawie skazanych na smierć 
deputowanych z Madagaskaru, 
liczni posłowie MRP odmówi- 
li posłuszeństwa swym przy- 
wypo- 
wiadając się za rewizją tego 
niesprawiedliwego procesu. Do 
dam jeszcze, że na ostatnim 
kongresie MRP — który nie- 
dawno odbył się w Strasburgu 
— wielu mówców wypowie- 


działo się przeciwko polityce 


nędzy, zniszczenia i wojny pro- 
wadzonej przez rząd. 

Tak oto we wszystkich par- 
tiach francuskiej burżuazji mo 
zemy, stwierdzić tarcia, roz- 
dźwięki i konflikty. 

Gdzie tkwi zasadnicza przy- 


czyna tych tarć i rozdźwię- 
ków? 
Przede wszystkim — wzra- 


stejące niezadowolenie pracu- 
jacych i w wyniku tego, coraz 
silniejsza opozycja wobec poll- 
iyki rządowej. 

Przed dwoma laty na rozkaz 
potentatów dolarowych, komu- 
niści zostali wyeliminowani z 
Rady Ministrów. Od tego cza- 
su wszystko zaczęło toczyć się 
w dół po równi pochyłej. 

Nadzieje partii burżuazyj- 
nych. oparte na realizacji sła- 
wetnego planu Marshałia 


sromotnie zawiodły. Urzeczy- 
wistniło się to, w ©0 poważna 
ilość Francuzów, Pomimo o- 
strzeżeń komunistów, wierzyć 
nie chciała. I naturalnie urze- 
czywistniło się ich Kosztem: 
skutki planu Marshalla odczuli 
na własnej skórze. 

Spostrzegli się, że „złote jaj- 
ka” marshallowskie, są w rze- 
czywistości osławionym jaj- 
kiem w proszku. Teraz zdają 
sobie sprawę, że pakt atlan- 
tycki spotęguje jeszcze bar- 
dziej zależność gospodarczą i 
polityczną kraju i zamieni ich 
w najemników i lokajów ame- 
rykańskich miliarderów. 

Bezrobocie wzrasta, liczba 
bankructw powiększa się, za- 
stój gospodarczy obejmuje co- 
raz to szerszy zasięg, budżety 
wojskowe są przytłaczające, ce 
ny produktów rolnych załamu- 
ją się, kursy na giełdzie wa- 
hają się śladem Wall Street i 
londyńskiej City. 

Czy możliwe jest, by tak trud 
na sytuacja nie znalazła ord- 
bicia w łonie partii francu- 
skiej burżuazji? 

Rozdźwięki i tarcia, jakie się 
w partiach tych przejawiają, 
są spowodowane n'ezadowolea 
niem mas pracujących i wzro- 
stem potęgi sił postępu, demo- 
kracji, socjalizmu i pokoju. 

W przeciwieństwie do tych 
partii, borykających się z o- 
gromnymi trudnościami, Fran- 
cuska Partia Komunistyczna 
wyróżnia się swą siłą, zwarka- 
ścią i niestrudzoną o | 
ścią. Coraz bardziej, coraz czę- 
ściej oczy ludu zwracają się 
ku niej, jako ku partii teraż- 
niejszości i partii przyszłości. 

Koło historii obraca się, a 
każdy jego obrót zmierza ku 
demokracji, ku  socjalizmowi. 
ku komunizmowi. 


gospodarczej | 


Od katowickiego Komitetu 
do Kongresu Odbudowy Warszawy 


Inż. Jerzy Grabowski 


duszu Odbudowy Stolicy w 
planie sześcioletnim. 
Od 11 i pół miliona 
do 4 i pół miliarda 
Siła organizacyjna SFOS. 
o której mówi cyfra 17.329 
czynnych Komitetów Odbu- 


dowy Warszawy — wojewódz 
kich, powiatowych, miejsk:ch, 
gminnych, Sromadzkich, fa- 
brycznych, młodzieżowych 

szkolnych oraz cyfra sześciu 
i pół miliona osób, świadczą | 
cych na odbudowę stolicy — 
zmalazła właściwy wyraz +57 | 


wW 


wnież w osiągnięciach finan- 
sowych. 

Świadczą o tym liczby: na 
1 września 1946 r. w kasie 
SFOS znajdowało się zaled- 
wie 11 i pół miliona zł, a już 
po pierwszym „Miesiącu Od- 


SKŁADKI CAŁEGO KRAJU 
NA S.F.0.S. 


5S.F.0.5. NA BUDOWE, 
TRASY W-Z I MOST 


budowy Warszawy“ na 31 
grudnia 1946 r. — o pelne 
dwieście milionów więcej. 


Zbiórka w ciągu roku 1947 
przyniosła już ponad 1 mi- 
Vard 200 milionów zł, a osiag- 
nięcia w r. 1948 przekroczy | 
1.955 zł. 


kwotę milionów 


Wpływ w ciągu pierwszego |ło wysuwa si 


dał 1.033 miio- 
że na 1 lipca br. 
trwania akcji z€- 
SFOS ogółem 
zł; 


półrocza br. 
nów zł, tak 
od początku 
brano na 
4.400.471.175 


Tajemnicą os'ągnieć — 
powszechność świadczeń 

Warto zwrócić uwagę, że na 
te miliardy składają się na- 
prawdę minimaine Świadcze- 
nia, ale za to olbrzymiej iis- 
ści osób. Wystarczyło, aby 
każdy z sześciu i pół miliona 
świadczących wpłacił na 
SFOS w r. 1948 skromnie 20 
złotych miesięcznie, aby w 
rezultacie osiągnąć wielką su- 
mę prawie dwóch miliardów 
złotych, zebranych w ubieg- 
łym roku. 

A przecież te 20 zł, to za- 
ledwie jakiś ułamek procentu 
zarobku miesięcznego robot- 
nika czy urzędnika, te średnia 
cena kilku papierosów Czy 
biietu autobusowego! 


Czy nie warto, aby tak ma- 
łym Kosztem przyczynić się 
osobiście do powiększenia fun 
duszu, z którego rosną dum- 
nie w górę mury najwspanial- 
szego polskiego miasta, stoli- 
cy Polski Ludowej? 


Inwestycje SFOS 


Zbyt wiele miejsca zajęto- 
by wyliczanie przeszło stu in- 
westycji wzniesionych ' lub 
wznoszonych w Warszawie i 
w kraju, które częściowo fi- 
naasuje Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy, Na ich cz9- 


sze dzieło urbanistyczne. Tra- 
sa W—Z, w której udział 
SFOS wyraża się liczbą prze- 
szło półtora miliarda złotych. 
| 
| 
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Ale to nie koniec. Składki 
napływające z całego kraju 
na SFOS pomogły wybudo= 
wać most Poniatowskiego, 
odbudować Uniwersytet i Fo- 
_litechnikę, Pałac Nauki im. 
Staszica, szkołę im. Limanw- 
skiego na Żoliborzu i bursę 
„Dziekanka”*; składki SFOS 


pokryły w pewnej części wy- 
datki na odbudowę domu 


CRZZ na Kopernika, Domu 
Rzemiosła, Kolumny Zygmun- 
ta, pomnika Kopernika i Mice 
kiewicza; na odbudowę *cen= 
nych zabytkowo kościołów - 
Katedry, św. Anny i św. Kr: 
ża, składki na SFOS sfin 
sowały częściowo prace przy 
przebiciu ulicy Kruczej i No- 
wej Marszałkowskiej — przez 
kamienną pustynię muranow= 
ską. 

Wszystkie inwestycje SFOS 
mają jedną wspólną cechę: 
służą one nie interesowi jed- 
nostek czy wybranych grup, 
lecz celom  najogólniejszym, 
najszerszym, społecznym. Bo 
mosty i Trasa W—Z, Uniwer- 
sytet, Politechnika i bursy dla 
uczącej się młodzieży, pomni- 
ki, szkoły, świetlice, bibliote- 
ki i domy ludowe są potrzeb= 
ne całemu krajowi, każdemu 
jego mieszkańcowi. 

Dlatego Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy jest orga- 
nizacją żywą 1 czynną. Dla- 
tego Kongres Odbudowy War 
szawy jest ważnym wydarze- 
niem nie tylko dla stosicy 


ę największe na- ' Polski, ale i dla całego kraju. 


przededniu Święta Odrodzenia 


ruszyła fabryka Penicyliny 


„Poszukuję penicyliny dla 


osiągnięć | uratowania życia ludzkiego". 


Oto ogłoszenie, które wyczy- 
tałem kilka dni temu. 


Penicylina jest droga, pen'- 
cyliny brak jest na rynku. 
tó to produkt zagraniczny. 


My jednak chcemy ratować 
życia ludzkie i staramy się 
penicylinę wytwarzać w kra- 
ju, aby mieć jej pod dostat- 
kiem. Mamy prawo do otrzy- 
mania urządzeń potrzebnych 
do fabrykacji penicyliny. 
UNRRA. zobowłązała się do- 
starczyć urządzenia fabryczne 
krajora. które najwięcej ucier 
piały na skutek wojny i w tej 
liczbie Polsce. Ale i tu nie 
obeszło się bez szykan i dys- 
kryminacji ze strony państw 
imperialistycznych, 


Na ruinach fabryki kleju w 
Tarchominie rozpoczęliśmy w 
1947 roku budowę hal fabrycz 
nych, z zamiarem umieszcze- 
nia tam fabryki penicyliny, 
którą UNRRA już — już mia- 
ła nam dostarczyć! Ale... 


Oddajmy jednak głos robot- 
nikom, którzy z gorącym za- 
pałem ‘wzięli się do budowa- 
nia fabryki, pamiętając, jak 
wielu chorych w Polsce po- 
trzebuje penicyliny. 

Tow. Wacław Fiuksik jest 
kierownikiem ekipy monta- 
żowej. Opowiada nam jak 
rozpakowywał przysłane przez 
UNRRA skrzynie. Przy każ- 
dej niemal maszynie brako- 
wały ważne części. 


— Nie przysłali nam wielu 
koniecznych urządzeń, nie by- 
ło w ogóle armatury, ani rur 
kwasoodpornych, zaworów, na 
czyń kondensacyjnych, sprzę- 
tu laboratoryjnego itd. — wy- 
jaśnia Wacław Fluksik, 


— Wykonaliśmy to wszyst- 
ko według własnych wzorów. 
Zainstalowaliśmy ok. 50.000 
m rur i połączeń różnego for- 
matu. Wiele części dorobiliś- 
my i dopasowaliśmy we wła- 
snych warsztatach mechanicz- 
nych. 


Warsztatami w Tarchominie 
opiekuje się tow. Zagórski, 
stary działacz robotniczy z 
SDKPiL, który w Polsce Lu- 
dowej został mistrzem mecha 
nicznym. - 


Tow. Czesław Szwed, sekre- 
tarz organizacji partyjnej 
PZPR przy fabryce penicyli- 
ny opowiada, jak organizacja 
współpracowała przy urucho- 
mieniu fabryki. 


— Przy każdej trudności 
montażowej zwoływaiwśmy ma 


radę, aby wspólnie znaleźć 
rozwiązanie mówi tow.) 
Szwed. — Gdy trzeba było do | 
pilnować urządzeń chłodni: 
czych. zamówionych w fabry- 
ce w Tarnowskich Górach, po 
jechała tam nasza delegacja 
do miejscowej organizacji par- 
tyjnej, uzyskując ich pomoz 
w szybkim i dokładnym wy- 
konaniu roboty. 


— Interweniowaliśmy W 
Świdnickiej Fabryce Urzą- 
dzeń Przemysłowych, użysku- 
jąc u pracujących tam towa- 
rzyszy skrócenie terminu wy- 
konania potrzebnej nam pra- 
sy filtracyjnej z 4 do 1 mie- 
siąca. 

— Potrzebne nam były pil- 
nie odlewy mówi dalej 
tow. Szwed. — Pojechaliśmy 
do huty do naszych towarzy- 
szy, wyjaśniając, że chcemy 
jak najszybciej rozpocząć pro- 
dukcję penicyliny w kraju. 
Nie zawiodła nas pomoc i z 
tej strony. Na kilka tygodni 
przed terminem odlewy były 
gotowe. 


Rada Zakładowa, której pre 
zesem jest tow. Sławiński 
poszła za przykładem organi- 
zdcji partyjnej, mobilizując 
wszystkich robotników do 
waiki o wcześniejsze wykona- 
nie budowy i montaż urzą- 
dzeń fabryki. 

Rada Zakładowa zorganizo- 
wałą trzymiesięczny praktycz 
ny i teoretyczny kurs produk- 
cji penicyliny. Przeszkołono 
34 przyszłych robotników fa- 
bryki. 


— 


sk 


Wszystkim etapom przygo- 
towawczym towarzyszył mgr 
J. Lidke, jedyny Polak, który 
zagranicą pracował w fabryce 
penicyliny. Mgr Lidke wy- 
mienia współpracowników na- 
ukowych fabryki — prof. Ku- 
ryłowicza, prof. Korzybskie- 
go i inż. Bohaterewicza, któ- 
rzy daremnie szukali w Ame- 
tyce możliwości poznania n9- 
woczesnych metod produkcji 
penicyliny. Fabryki 
przed nimi zamknięte. 


zostały 


Stany Zjednoczone są człon 
kiem Światowej Organizacji 
Zdrowia (ŠOZ), która wypo- 
wiedziała wojnę trzem pla- 
gom ludzkości: malarii, gruż- 
licy i chorobom wenerycz- 
nym. Biuletyn ONZ ze stycz- 
nia 1949 r. twierdzi słusznie 
że choroby te można zwalczać 
tylko w skali światowej. I dla 
tego właśnie statut SOZ mó- 


| wymi 


wi, że każdy członek tej or- 
ganizacji obowiązany jest za- 
poznawać inne narody z no- 
metodami i środkami 
walki e zdrowie, jakie u :ie- 
bie stosuje. 


Zasada ta dotyczy przede 
wszystkim nowoczesnych me- 
tod produkcji penicyliny. Ale 
władze USA nie honorują 
swego zobowiązania i w „mię 
interesów kapitalistycznych 
chcą zachować monopol na 
wyrób krystalicznej penicyli- 
ny. 

> 


W chwili, kiedy zwiedzam 
fabrykę penicyliny działa już 
jej aparatura. Wraz z kierow- 
nikiem fabryki, inż. Bohate- 
rewiczem śledzimy kołeje pier 
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UL. Wilcza 2 


. P. P. B. „Beton-Stal* 


mP Pe Hvdrotrest" 


warszawa, ul. 


CENTRALNY ZARZĄD 
PANSTWOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
BUDOWLANYCH 


WARSZAWA 


P- P. B. Zjednoczenie Warszawękie 
Warszawa, ul. Nowy "Swiat 18/20, 
P. P. B. Zjednoczenie Wybrzeża 
Gdańsk, Wały Jagiellońskie 9/10, 
P. P. B. Zjednoczenię Szczecińskie . 
Szczecin, Al. Jedn. Narodowej 42, tel. 22-58 
P. P. B. Zjednoczenie Pomorskie 
Bydgoszcz, ul. Marcinkowskiego 7, tel. 22-89, 10-29 
P. P. B. Zjednoczenie Poznańskie 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 1, 
P. P. B. Zjednoczenie Okręgu Warszawskiego 
Warszawa, ul. Kredytowa 14, 
P. P. B. Zjednoczenie Łódzkie 
Łódż, ul. senen Ho 


P. P. B. Zjednoczenie Dolnośląskie 
Wrocław, ul. Łowieeka 13/17, 

P. P. B. Zjednoczenie Krakowskie 
Kraków, ni. Krowoderska 17, 


Warszawa, ul. Nowogrodzka 40, 


Smolna 32, 
Pr. P. B. Budowa Osiedli Robotniczych 
Warszawa, Al. Wyzwolenia 9, frel 
Centrala Sprzetu P. P. B. 
Warszawa, ul. Górnośląska 45, g 
Zakłady Prefabrykacji P. P., B. | 
Warszawa, ul. Górnośląska 45, 


wszej próbnej pleśni, która 
przechodząc przez różne apa- 
raty jest raz podgnzewana, va 
znów chłodzona do —30°, fil- 
trowana i suszona na szybkich 
wirówkach, aby w końcu 
przeistoczyć mię w produkt, 
który w laboratorium fabrycz= 
nym zamknięty zostanie we 
fląkonach z napisem: Penicy- 
lina. 


W przededniu Święta Od- 
rodzenia ruszają wszystkie 
maszyny i aparaty w pierw- 
szej w Polsce fabryce penicy= 
liny. Zbudował ją upór ro- 
botnika i naukowca polskie= 
go, Na przekór trudnościom 


jakie postawił świat kapitali- 


styczny. 


EDWARD PUACZ 


A 


Tel. 89-521 do 25 


tel. 82-213, 82-244 


tel. 42-457, 42-460 


tel. 50-779, 35-08 
tel. 88-647 


tel. 13-360, 22-150 


P. P, B. Zjednoczenie Śląsko-Dąbrowskie 
Katowite, ul. Matejki 3, 


tel. 33-733, 35-732 


tel. 34-14 


tel. 50-132 


tel. 87-111, 87-142 


tel. 87-910, 87-911 | 


tel. 81-714 


tel. 88-996, 80-943 


tel. 88-394 | 
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Mieczysław Jastrun 


Opow 


Przez piekło murów i powietrza, 

Przez ziemię, która popękała 

Do piwnic rozwalonych wnętrza, 

Przez żar pożerający ciała, 

Nocą gdy krzak ognisty świecił, 

IW dzień, gdy się dymu kłąb wywalał, 
W kamienic, w ludzi, w zwierząt śmierci 
Warszawa wniebowstępowała 


We o kilka mil od piekła — 

Cisza... Na łące krowy stały, 

Ślina im z ciepłych pysków ciekła, 
Przepływał w słońcu obłok biały 

I cień miał pod drzewami dyżur, 
Które przed wiekiem ktoś zaszczepił. 
Czyż nie podobnie my, w pobliżu 
Ogromnych spraw od blasku ślepi, 
Widzimy nędzę, zamiast chwały? 


Widziałem, gdy szli do ataku, 
Zwyczajnie, śmierć lekceważyli, 
Jeden miał rękę na temblaku, 

Drugi nabijał broń. Po chwili 
Wsród zagajnika sosnowego 

Stanął niekształtny czołg. Ukradkiem 
W przerwie od boju armatniego 
Czołgista czytał tom Gorkiego 


I liść miał klonu za zakładke. 


i 
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Chciałbym ażeby w każdej gminie 
Stanęły biblioteki, w których 
-Kosiarz po swoim dziennym czynic 
"Spokojny siadłby do lektury 

Jak prosty żołnierz ten... Obłoki 
Czyste płynęły tak spokojnie, 

'Jak gdyby tamten zmierzch wysoki 
Wyprzedził dziesięć lat po wojnie. 


Nad ranem budzą się mieszczanie. 
Do okien czerwień łuną bije. 

Do okien wyciągają szyje. 

Słyszą żelazny chrzęst w ulicy. ? 
„Nasi? Nie nasi! — bolszewicy!“ 
ktoś z łóżka niby z.grobu wstanie. 


3 AM 4 

ieść o p 
Czterdziesty czwarty rok litery 

Tłuste na murach obwieszczają. 

„Więc znowu masz czterdzieści cztery. 
Tak twe proroctwa się spełniają! 


Gromadzi się nieufna cisza. 7 


Słuchają i czytają niemi. 


Chłop, kupiec i właściciel ziemi. 
Waluciarz skręca w rynek stary, 
Lublin przelicza na dolary, 

I ksiądz połami żałobnemi 


Zamiata ścieżkę do afisza. 


Samotny gniew inteligenta, 
Tego, co „Grób Agamemnona* 
Jak na Wawelu grób pamięta, 
Godny jest pieśni, ale ona 

,Od niego dawno już odbiegła: 
Na rudym czołgu w furażerce 
Jedzie młodzieńcza, niepodległa, 


Pod szorstką bluzą bije serce. 


ierwszych dniac 


Niech teraz gawiedź go nie sądzi. 
On widzi czerwień porywistą, 
Słucha ulicy z gniewu blady. 

Był z ducha rewolucjonistą — 
„„A teraz, proszę, chamstwo rządzi, 
Czerwonym pieczętuje lakiem 
Odezwy swoje do gromady. 
Myśmy marzyli nie o takiej. 


Marszałek by nie oddał szpady“. 


I nagle wśród lubelskich ulic i 
Przemknie się cień Październikowej, 

O szyby dźwięk zbłąkanej kuli 

Do tajnej wtrąci się rozmowy, 

Do wron katedralnego tumu. 

Przechodzą jeńcy spod Warszawy 

Wśród niebezpiecznej ciszy tłumu. 

Na feldgrau odblask łuny krwawej 

Pada, na oczy dymu chmurą — 


.Z ciał ludzkich, z kości, co trzaskają, 


Jakby krew wszystka tego kraju 


Przyschnęła naraz do mundurów. ae 
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Kto w łazienkowskim parku słyszał 
Jak w drzewach toczą się rozmowy, 
Jak szumi deszcz listopadowy, 

I posąg dziewy marmurowej 
Odciętym skarży się ramieniern, 
Ten wie jak wiele mówi cisza 
Skinieniem ręki i spojrzeniem 


Na drogach Polski ciepła jesień 

Już nasypała rowy liśćmi, 

Nie dokończony promień rwie się 
Brzoza i dąb w ozdobie błyszczy; 
Gdzieś stary pałac, nowym prawem 
Zmieniony na muzeum, klęczy 
Białymi kolumnami w stawie 

I paw roztacza wachlarz tęczy 

Po niegrabionych parku ścieżkacł 
Gdzie dębu liść z klonowym mieszk. 


1. kim o Npe ma ea S O 1. ; 
Idzie okryty Kurzem człowiek, 
Dźwiga na plecach drwa zrąbane 
IW lesie. Spytajcie go, odpowie: 
Nie jeden wiek mu zadał ranę. 
On jest tej ziemi krwią i solą, 
Przez niego dawne dzieje bolą, 

On dźwigał ciężar cudzych win, 
Ale: KTO INNY JEST NIŻ GMIN? 


Po latach klęski pierwszy raz 

Nie płaczesz synów swych poległycl., 
Grobowy ich nie przygniótł głaz, 

Po śmierci jeszcze niepodległych. 

W obozach żywych mar, na Szucha, 
Torturowani, zamęczeni, 

Nocami z łóżek wywleczeni, 

W ulicy ciemnej zastrzeleni — 

Ale w przyszłości kto wysłucha 
Wielkiego protokołu cieni, 

Myślą zapali się namiętną. 

Ty znasz najszlachetniejszą zemstę: 
Miłość tworzącą nowe piękno. | a: 
Wiesz, jak w godzinę przejść przez wiek 
Gdy łącząc z brzegiem drugi brzeg 

(Twój budowniczy mówi: Jestem. 


f Starego Delerta przerażało 
wszystko, ©0 się wokoło niego 
podczas całego dnia działo. Był 
już rzeczywiście stary, wycią- 
gnął ponad sześćdziesiąt lat, a 
teraz, teraz właśnie działo się 
to, czego nigdy nie był w sta- 
nie przewidzieć, czego nie mógł 
się spodziewać. 

Bał się właśnie tego wszyst- 
kiego, czego nie mógł zrozu- 
mieć. / 

Cały jego robociarski in- 
stynkt wytrawnego, starego 
rzem echy, to wypychał go na- 
przód, to znowu kazał mu kur- 
czyć się trwożnie jak ślimak. 

W ostatnich dniach, mimo 
zmęczenia, sypiał niespokojnie, 
Na łóżku długo przed zaśnię. 
ciem przebiegał w myślach ca- 
ły dzień swojej pracy i ciężko 
wzdychał. i 

Rano, gdy wychodził do ro- 
boty odprowadzany nieśmiertel 
nym dziamoleniem swojej sta- 
ruchy, tak się nieraz gorączko- 
wał, że zapominał zabrać ze 
sobą pałkę z obiadem. 

Na budowie starał słę po 
prostu być  niezauważonym. 
Najbardziej radował się, kie- 
dy Lipko nareszcie stawiał go 
na „jego“ kawałek. Martwił 
się, gdy przewidywał, że do fa- 
jgrantu tego kawałka nie wy- 
starczy, bo przy każdej zmia- 
nie mogło spaść nieszczęście. 

ał się, że cała ta dzisiejsza 
wmora, która zapanowała wsze- 
Mzie i wszechwładnie, która 
agi tyle niepokoju w jego 
Ietarość, ogarnie na koniec swy- 
mi duszącymi ramionami tak- 
że i jego. Przeczuwał to i prze- 
widywał, oczekiwał nieuchron- 
nej klęski. A czuł się bezradny, 
bezradny i beznadziejnie stary. 
Cierpiał przytem tym bardziej, 
że nie mógł sobie ulżyć przed 
nikim. Gadać dużo nie umiał i 
ne przywykł. 

Żona gderała i wydziwała 
jęzorem ile jej się żywnie po- 
dobało. Delert znosił to wszy- 
setko z kamiennym spokojem i 
nigdy jako żywo nie pamiętał 
ażeby jej się sprzeciwił. > 

Najwyżej, kiedy domalała 
mu się „fajka“, przekładał spo 
kojnie okurek między palce 
drugiej ręki, pociągał emako- 


tem mocno ze stukiem przydep- 
tywał dwa, trzy razy, ezurga- 
jąc z hałasem podeszwą. Niech 
baba gada. 

Cały jego światopogląd ura- 
biał się i narastał na budowie. 
Kształtował się i dorastał we- 
dług wszelkich prawideł jego 
rzemiosła. Wznosił się powoli 
i rósł jak mury gmachu, cegła 
po cegle, warstwa po warstwie. 


Prawda, że życie też musia- 
ło posiadać swoje winkle i za- 
kamarki, wyższe i niższe kon- 
dygnacje, różne załomy i wnę- 
ki, ale u każdego życie formo- 
wało się jak każda budowa. 
Mocno i solidnie. 

A oto teraz wszystko to wzię 
ło w łeb. 

Ludzie budowy popadł w 
szaleństwo i poszli przeciw na- 
turze. 

Delert czuł, że wymykał mu 
się cały jego autorytet, walił 
się mozolnie latami wznoszony 
gmach jego życiowego doświad 
czenia Był bezradny i czuł 
się ogromnie osamotniony. 

Zona, mieszkanie stały mu 
się teraz bardzo bliskie w tej 
trwodze. 

"Ale chociaż w domu było jak 
dawniej, główny nurt życia 
przepływał nie przez dom i 
mieszkanie, a gdzieś bokiem. 
Delert czuł to i wiedział, ale 
przed sobą bał się do tego 
przyznać. 

— Ano, na głowę jeszcze nie 
upadłem — myślał Delert — i 
nadal starał się przemycić na 
budowie, na jak najspokojniej 
szy odcinek, usiłował  zaszyć 
się w najmniej w oczy rzuca- 
jącym się zakamarku_ budowy. 

A na budowie z dnia na 
dzień zachodziły coraz nowe i 
nowe rzeczy. Prawda, budowa 
sama nie była wielka, ale na- 
leżałą do całego kompleksu in- 
nych, była częścią całej ulicy, 
ba, całej dzielnicy Maren- 
sztackiej, którą niewiadomym, 
jemu Delertowi, sposobem, po- 
wstawała z gruzów i ruin. 

— Czyżby rzeczywiście iu- 
dzie mogli tak ni stąd ni zn- 
wąd zawziąć się i dać rady ta- 
kiej wielkiej robocie, w tak 
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— mówił eobie Delert — ma- 
chal ręką i robił po staremu. 


Wraz z ludźmi zda się zbun_ 
towała się ziemia i cała okot- 
ca. Dookoła wyrosły ogromne 
zwały poruszonego gruntu, o- 
bok olbrzymie jamy. Zjawiły 
się całe góry beli, desek, ce- 
gieł, wapna į wszelkiego budul 
ca. 

Wagony i wagonfki jeździty 
jak na towarowym dworcu 
dzień i noc, gwiżdżąc, skrzy- 
piąc i sapiąc przeraźliwie. 


'Tam gdzie dawniej dzieciaki 


| grały wśród gruzów w klipę i 


rzucały kamieniami w kota, 
albo wróbla, stały teraz dzie- 
siątki różnych maszyn, szła 
raca bez przerwy dzień i noc, 
oe i noc, w Świątek i pią- 
sex 


Ale nie maszyn bał się Dełert. 
Bał się szaleństwa rudz!, któ- 
rzy chcieli dorównać maszy- 
nom, więcej, chcecie je prze- 
ścignąć. 


Pojawiły się na budowie ja- 
kieś farmazony i cyrkowce i 
dawaj naganiać naród do wy- 
ścigu. Związek zwalił się teraz 
do kantoru, prawie na samo 
rusztowanie i nie obgon'sz się 
człowieku. Chodzi delegat i 
paice w każdą fugę wtyka i dc 
foli zagląda i mądrzy się ca- 
ły dzień i namawia i ugadu- 
je, a podpisz, a zobowiąż się, a 
przystąp. A co ja koń, czy ja 
dam radę? Niech zawracają gio 
wę tym, co potrafią takie sztu- 
ki, gdzie tam ja siłę mam do 
tego. 


'Tak myślał Delert i bał się z 
dniem każdym coraz bardziej, 
M arkował jednak, że trzeba bę 
dzie jakoś się zdecydować. Tak, 
albo siak — za starym albo za 
nowym. 

Na budowie, spośród wszyst- 
Rich murarzy już tylko on i je- 
szcze jeden stary murarz — in. 
walida, pracowali po staremu. 
No, tamten, to inwalida, ale on 
żadnym  Kaleką przecież nie 
jest 


Straszmie śmieszny wydawał 
mu się wobec tamtych. jego od 
cinek codziennego zadania —- 
kawsalątko muru. 

„Wyścigowcy* brań po wie: 
gachnej całej ścianie od win- 
kla do winkla. Dziesięć, pięt- 
naście, a to i dwadzieścia me- 
trów. Dawniej stawało przy ta 
kiej ćcianie sześć i ośmiu chło- 
Pa, 4 to mie co do rusztowa- 
nia cały dzień układać, ą teraz 
staje taki „wyścigowiec" z dwo 
ma pomocnikami i na obiad 
już ściana gotowa 1 to jeszcze 
dawaj mi drugą — krzyczy, 

Jednego dnia, jakoś z rana, 
kiedy Delert wyrównywał jed_ 
ną ze środkowych ścianek, zja- 
wił się kierownik. 3 

— Dzień dobry, panie Delert, 

— A, dzień dobry panu, pa- 
nie kierowniku. 

— Jak tam robota leci? 


A, niczego sobie, chwalić 
Boga, niczego. Delert ukrad- 
kiem rzucił szybkie spojrzenie 
na twarz kierownika, chcąc 
zmiarkować jego „nastrojenie” 

Kierownik przyglądał się 
świeżo postawionej ściance dzia 
łowej, podszedł bliżej, paznok- 
ciem próbował spoistości pół. 
cementowej zaprawy, między 
warstwami świeżo wymurowa- 
nych cegieł 

— Pieniędzy mało, panie kie- 
rowniku — zebrał się na od- 
wagę Delert, = 

— Mało? A to czego pan nie 
staje z podręcznymi do robo- 
ty? Zresztą j tak musi pan sta 
nąć, bo nie ma więcej mura- 
rzy, a robota pilna. 

Delert zamilkł  spłoszony, 
kierownik jednak odszedł po 
chwili. Ale był to pechowy 
dzień Delerta. 

Blisko obiadu wpadł podmaj 
strzy Lipko. 

— Delert, bierz pan graty. 
Przejdzie pan na strop, wyró- 
wnać ścianę kominową: x 

Na wierzchu stropu robota 
szła pełną parą. 


A 


Trzeba trafu, że jednemu z 
podręcznych, Teleckiemu coć 
się ubzdyczyło i ni stąd ni zo. 
wąd, widząc wchodzącego De- 
lerta po sztandzie do góry za- 
wołał: 

— O, idzie Delert, da on 
nam tu wszystkim w skórę, 
zobaczyta chłopaki, zaraz wy- 
wali z dziesięć kubików. , 

Wokoło wszyscy wytbuchnęli 

em. 

Delert. żeby nie stracić faso- 
nu roześmiał się również. 

— Ehe, jeszcze byśmy zoba- 
czyli — odgryzał się, wysypu- 
jąc graty z fartucha — kto by 
był pierwszy. Ja przez dwa- 
dzieścia lat byłem pierwszym 
murarzem u Martensa, kiedy 
ty smyku, jeszcześ z chorągiew 
ką u portek latał 

Znowu śmiech. 

— Telecki, nie daj się, coś 
ty, pierwszy podręczniak. 

— Panie Delert, weż go pan 
na podręczniaka do siebie, po- 
kaź pan. szczeniakowi, niech 
się spoci. 

Delert obmurowywał belki i 
milczał, łŁykał gorzką ślinę i 
czuł gorycz w sercu. Oto nai- 
grywała się z niego młodość, 
naigrywało się z niego nowe 
życie, nowy ład i porządek, ten 
nowy „wyścig“. 

W obiad pozostał na górze. 
Nie schodził do pakamery. 
Gdzieś pod wieczór zjawił się 
Lipko. 

Delert pociągnął go za rę- 
kaw z determinacją samobój- 
cy. Cały świat wydał mu się 
naraz nieważny į pusty. 

Czego panu trzeba, panie 
Ditert? 


Panie podmajstrzy, ja 
chciałem... pan mi tego... no, 
daj mi pan kawałek ściany, 
trochę większy, wie pan, no, z 
podręczniakiem, tylko ze świe 
żym, nie z tych łobuzów na- 
szych. — Stary zamilkł į dy- 
szał ciężko. Grała w nim am- 
bicja kilkudziesięciu lat pracy. 


Oto on, stary rzemiecha, pro 
si się jak pętak przed bramą, 
o robotę, której nie umie, któ_ 
rej trzeba się uczyć teraz na 
starość. Takim jak on zrobiło 
się ciasno. Popychamo ich i za- 
tykano mimi dziury — tu pan 
zalep, tam pan załataj, — Tfu, 
czego się człowiek doczekał po 
tej wojnie. Byle śmierdzieł 
przychodzi teraz na budowę i 
sypie cegłami jak z worka, i to 
nawet kielmi nie bardzo potrze 
buje. Ano cóż, takie czasy przy 
szły, Pomoc teraz muruje — 
a niech tam, dokąd pójdę. Czy 
tu, czy tam, wszystko mi jed- 
na. 


Lipko, to był partyjniak. 

Usiadł na kraju belki i pa- 
trzył na Delerta, na jego twarz 
zoraną tysiącem drobniutkich 
zmawszczek i bruzd. Oparł jed 
ną rękę na kolanie z rysunka- 
mi, a palcem drugiej wodził 
po mieogołonym podbródku. 
Patrzył na ręce Delerta. Były 
jak dwie łupiny z kory bardzo 
starego dębu. Teraz błądzity 
bezradnie, skubiąc zwapniony 
fartuch murarski. à 

Delert coś .jeszcze mówi, 
gdy Lipko wstał, podszedł do 
Klatki schodowej i krzyknął 
na dół — Kaźmierczak! Chodź 
no tu zaraz na górę! 

Kaźmierczak był to najlep- 
Szy koźlarz z całej brygady 
koźlarskiej, Szanowali Bu 
wszyscy nie tylko na tej bu- 
dowie, ale na całym Marien- 
sztacie i na całej trasie. 

Potężne ramiona, opalone 
na bardzo ciemny brąz, odbi- 
jały wyraziście od czerwona- 
wej z ceglanego pyłu białej nie 
gdyś koszulki. 

— Słuchaj no Kaźmierczak. 
Przyszykujesz całą tę ścianę 
na jutro dla Deleria. Od tego 
narożn ka, do klatki schodo- 
wej. Weź całą swoją ferajnę i 
nanoście tak ze dwa tysiące 
cegieł. Na razie. Z rana będą 
wam donosić już normalnie. 
No i staniesz jutro z Delertem 
za pierwszego podręczniaka. 

— Dobra jest, panie podmaj- 


strzy, już się robi, a kielni to 
nie mam. 

— A ma Co ci? Zr 
tam jest jakaś jeszcze w maga- 
zymie. 

— To jak, panie Delert, da- 
my radę? 7 

— Ano, będziemy się starać, 
zobaczymy co wyjdzie. 

Rano poszedł na robotę bez 
śniadania. 

Na pomoście uwijał się Każ- 
mierczak i zaciągał sznury. 
Wzdłuż całej Ściany piętrzyły 
się stosy równiutko ułożonej 
cegły, stały co krok kastry, 
pełne szarej, świeżej zaprawy. 
W Delercie znowu skuliło się 
serce. 

— Tyla cegły, tyla cegły — 
kto to da radę? 

Do pakamery nie zachodził, 
przebrał się na rusztowaniu. 

Kołatka. 

Delert był już gotowy. Przed 
nim EE SE czarna czu- 
pryna Teleckiego z łopatą. 

ZA to diabeł — pomyćlał 
Delert — ten mnie obstawił. 

Cegły szły rowmiutko, jedna 
za drugą. Nikt się niczemu nie 
dziwował, jak by to był po- 
rządek ustalony od początku 
świata. I wcale nie było tak, 
jak Delert przypuszczał. 

Robota przewalała się ogro- 
mna, od brzegów Wisły, aż na 
Krakowskie i dalej w jedną 
stronę na Wolę, a w drugą aż 
za Pragę. 

Koło obiadu Delert spojrzał 
na wykonaną robotę. Kawał 
tego było. Nie jakiś tam fila- 
rek albo działówka, ale potęż- 
ny trzon frontowej ściany. 
` W obiad Terlecki, urwis, spu 
ściwszy nogi z muru pokpiwał 
sobie. 

z- Panie Delert torbę pan 
wziął na forse: Bo to kupa te- 
go kędzie. 

— Teraz, jak się dowie wa- 
Sza starucha, że jesteście przo- 
downikiem, to was jeszcze roz 
huśta na romans na stare lata. 

„Wiara wybuchła śmiechem, 
Delert śmiał się także głośno 
i wesoło. 

Wieczorem szedł 
domu. 7 

Nad Wisłą, nad Trasą, nad 
Krakowskim, z za`ruin Sta. 


powoli do 


rego Miasta strzelały nad War- 


` 


szawą promienie zachodzącego 
słońca, W dole, głęboko, w be- 
bechach smoka kręcili się lu« 
dzie. Nad głowami i wśród 
nich jarzyły się białe iskierki 
elektrycznego światła. Tunel 
bezustannie rzygał ziemią, bel- 
kami, dymiącymi parowozami 


i wężami wagonetek. 


Szła praca. Przystępowała 
do nocnęj roboty druga zmia- 
na. 

Delert widział swoje jede- 
naście kubików muru, jak le. 
żą tam gotowe w ścianie, 
trwałe i niespożyte, jak on 
sam, 65-letni stary murarz 
nieśmiertelnej Warszawy. 

Doszedł do drzwi mieszkania 
i powoli wytarł buty o słomian 
kę. Zdjął czapkę i szerokim roz 
machem; przeżegnał się, ujął 
klamkę i wszedł do izby, 

Żona siedziała na zydelku 4 
przebierała w koszu z kartom 
flami, wytrząsając łupiny do 
starej miednicy. 

Przywitała go jak zwyke jaz 
£otem. Że nie zabrał pajki, że 
nie zaniósł wiadra po węgiel 
do składu, że drzwi w piwn'- 
cy były otwarte, że pewno 
gdzie z kompanami się spot- 
kał i dlatego tak późno wraca. 

Delert powięsił bluzę na ha- 
ku w drzwiach + wyciągnął 
zmiętego papierosa. 

Potem odwrócił się powoli 
do żony. i 

— Żebyś była mądra tobyś 
tak nie pyskowała. Nie tacy ze 
mną gadali dzisiaj jak ty. 

Stara oniemiała. Delert daw- 
no już nie mówił tak młodym, 
głębokim i donośnym głosem. 

— Jestem przodownik pracy, 
rozumiesz? Ludzie o mnie opo- 
wiadają. Jestem murarzem z 
Trasy W— Z, a ty miłcz i 
daj mi wieczerzę. 

Starucha przysiadła. Twarz 
jej pojaśniała į poweselaja. 

— Ty? Ty staruszku przodow 
nikiem pracy? I pisać o tobie 
będą? wołała i pobiegła 
szybko do kuchni. 

Na talerz posypały się złoci- 
ste kartofle. Zapachn:'ało sma- 
żeną słoniną. 

Delert zaciągnął się dymem 
papierosa i patrzał pogodnie na 
krzątającą się żonę. 


